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S A M O B Ó JS T W O  WTCEFREiZiESA  
B A N K U  Z IE M SK IE G O .

L u b lin  8. lipca (Tell. G. P.) Po-
ipe!inilł tu samobójstwo przez zatru­
cie si-2 gazem syt ietiinym w icepre­
zes Bamku Ziemskiego oclldziatu t/u- 
ibełiskiego E d w ard  Cham ski. P rzy ­
czyny nie uslallono.

— ■■ o—
BIBLJOTEKI W ĘDROW NE DLA  

POCZTOWCÓW.
Warszawa, 8. lipca (Tel. G, P_). Min. 

Poczt dążąc do podniesienia kulturalno- 
oświatowego pracowników poczt i teł. 
zwłaszcza na odległych kresach wschod­
nich przystąpiła do organizacji bibljotck 
wędrownych pomiędzy urzędami poczto- 
wemi. Bibljoteki te zostaną uruchomio­
ne od września br.

OKRĘT W  NIEBEZPIECZEŃSTWIE.
Nowy Jork, 8 lipca. (Tel. G. P.). 0 - 

toręt „Pnmue George", Wno.ząjy 350 pa 
sażerówj zderzył się z nieznanym pa­
rowcem w okolicy 65 mil morskich na 
zachód od Bostonu i  ztaezął tomąć. Sy­
gnały S. 0. S. przejęły 3 okręty. N ie­
bezpieczeństwo jest bardzo w ielkie, bo 
najbliższy okręt znajduje się w odle­
głości 100 kim.

W a LKA  z  t y f u s e m  b r z u s z n y m
NA G- ŚLĄSKU,

KlbJtHw.ee, 8 lipca. (Tel. G. P.) Na 
terenie Śląska stwierdzono 68 wygwid- 
ków tylnisn brzusznego. Odbyła się tu 
konferencja z udziałem lekarzy bakte­
riologów z Krakowa i Warszawy oraz 
pr zed sta w ic i e 1 i adnn n i s tmc j:.

SKARB W  LASCE.
(Do artykułu na stronie 10-tej),

HCZFTRZEL7 W AKIE „KUŁAKÓW".
Mińsk, 8 lipca. (Tel. G. P.). S ow ie j 

j k i są skazał n.a kiaię śmierci 7 wło­
ścian ze  wi3i  Żurawice, oskarżonych o 
podpalenie rządowego gospodarstwa 
rolnego, agiltację przeciw sow jrtką oraz 
odmowę uiszczenia podatku. W yrok 
wykonane na podwórzu kościoła kato­
lickiego w  Mińsku.

 _o-----
GORSZĄCE STARCIE MIĘDZY  
MUZYKIEM A KRYTYKIEM.

Berlin, 8 lipca (Tel_ G. Ib). W  Duis 
biirgu podczas obrad Kongresu muzy­
ków niemieckich zdarzył się niebywały 
skandal. Dyrektor Konserwator jum z 
Królewca Scherchen zaatakował w jednej 
z pierwszorzędnych restaurncyj krytyka 
muzycznego Herzoga, wymierzając mu 
pięścią cios w twarz. Wskutek rozbicia 
okularów Herzog odniósł poważne oka­
leczenia.
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Dfu ::nik i wierzyciel.
GDY SPRZYMIERZENIEC SPRZYM IERZEŃCOW I PŁACI ZA  PRZYJAŹŃ. —  PIERW SZA RATA FRANCJI —  400 

MILTONÓW DOLARÓW. —  GZY FRANCUZI MAJĄ PRAW O SIĘ OBURZAĆ?
I  wćw, 9 upea.

Ciekawa i pouczająca ilustracją 
powojennych -stosunków m iędzy zu 
bożalią i zadłużoną :po uszjy Europą a 
opływająca złote.m Ameryką jeslt spra­
w a spłaty długów Jrancuakioh. Dopro­
wadziw szy niemal do przetefienia ga- 

, bineifcowego, wzburzywszy opinję {ran
i dość uzasadnicmvm 
się dziś .twardem sło-

cuską goryczą 
Jjalem, kończy 
wem: placdći

Geneza całej historji zaczyna się 
jeszcze w  dniach wcjny, gdy ze Sta­
nów Z ;ednoczonych szły do Francji 
,,na Tac.hunek“ olbrzym ie .tnanspordy 
materjału wojennego i żywności, a 
wreszcie zasiłki pieniężne, brane chę­
tnie i bez skrupułówo A le po wojnie 
zwycięski dostawca zsumicrwał skrupn- 
laiu ie 'wiLtys.kjif? swe śwtia.tkizeuiia na 
rzecz również zwycięskiego sojuszni­
ka 1 zażądał zaipłady. Zaczęły się tar­
g i i (protesty. Pamiętamy, jak najw y­
bitniejsi politycy francuscy jeździli za 
ocean, by wytłum aczyć chctfwym jan­
kesom cała niewłaściwość ich żądań. 
Jakże to? W alczyliśm y ramię przy ra­
mieniu o wspólną sprawcę, złożyliśm y 
na jej ołtarzu kwiad narodu, prowincje 
nasze są jednem cmentarzyskiem, a 
w y  chcecie z nas teraz skórę łupić? 
Ccby na to powiedział W ilson? Zna­
lazło się wprawdzie kilku amerykań­
skich ideaiiDtow, aomuigających się 
skreślenia i puszczenia w  niepamięć 
długów francuskich, ale poza nimi 
wszystkie te na seiutymenicrel oparte 
apele nie zuaiazry uznania. Ir.lieres 
jest interesem.

Po w ieloletnich pertraktacjach do­
szła w  końcu do skutku umowa, regu­
lująca wysokość długu 1 sposób spłat. 
Umowna ta, zwana układom. Bereniger- 
Mellon, przynosi Francji dość znaczne 
korzyści, redukując i kwclfę i odsetki, 
nie mniej jeslt nader uciążliwa. W y ­
starczy wskazać, że pierwsza rata, pła­
tna już 1. sierpnia, wynosi <00 m ilio­
nów dolaiżw . Św iadczy do wprawdzie 
dobrze o zamożności Francuzów (w y ­
obraźmy sobie taką raitę w  Pol9ce), ale 
to  ich nie pociesza. I  teraz zaczyna się 
tragedia.

Senat amerykański ratyfikował u- 
mowę szyibko, natomiast rząd Poinca- 
rego W yraźnie zw lekał z przedłoże­
niem uatawy parlamentowi, bądź li­
cząc na jakieś nieprzewidziane w y­
padki, bądź czekając na wynik konfe­
rencji w  9prawie spłat niemieckich. 
W reszcie dalsza zwłdka —  wobec za­
padającej pierwszej raty —  była nie­
możliwa IM aw a  poszła do parlamen­
tu i tu natrafiła na znane z depesz 
trudności: po gwałtownem przem ówie­
niu Franklin-Bouillona zapadła uchwa 
ła, domagająca się odroczenia terminu 
pierwszej raty 

R.ząd znalazł się w sytuacji kłopot­
liwej i  kompromitującej. Dymisja bodaj 
Brianda zdawała się blizka. Tym cza­
sem nadeszła z Am eryki odpowiedź. 
Rząd waszyngtoński atanowcso sprze- 
01 w ił się wszelkiej zwłoce. Podziałało to 
otrzeźwiająco przedewszystkiem na 
tych polityków, którzy gotowi byli ob­
jąć władzę pe p. Poincarć Skoro zapła 
cić się musi, lepiej, by cała niepopular 
ność za to spadła na sltarego premjera. 
Poczęto się godzić na ratyfikację umo­
w y, ale z  dwojakiem zastrzeżeniem : 
że wykonalność umowy zależeć będzie 
od wykonania spłat niemieckich i że 
ralty francuskie n ie  będą w yższe  od 
niemieckich, w itym  wypadlku bowiem

Francja byłaby w  położeniu państwa 
zwyciężonego. Gabinet francuski, w  
zasadzie uznając słuszność takich za­
strzeżeń, nie zgodził się na ich wsta­
w ienie —  znów z obawy przed no­
wym protestem amerykańskim i  nową, 
upokarzającą kapitulacją. Umowa Be- 
renger-Mellon powróci do parlamentu 
i n iewątpliw ie bodzie ratyfikowana bez 
zmian, a 1 sierpnia popłynie za oicean 
<00 m lljonów dolarów.

Francuzi się rozczarowani; w ierzy 
li dc.tąd w  bezinteresowność przyja­
ciół. Tw ierdzą dziś, że dcutawy były  
często niesolidne, obejmowały artyku­
ły  zbyteczne lub liche, a rachunki, 
kontrolowane gorączkowo i w przy­
musowej sytuacji, nie grzeszą ścisło­
ścią. Wszyśtko to możliwe, ale zanim 
zdobędziemy się na współczucie dla 
biednych Francuzów, przypomnijmy 
sobie, jak to hyeo n iegdyś z ich dosta­

wami dla Polski? Czy ów materjał wo 
jenny, pochodzący z dem obilizacji, był 
zawsze pierwszorzędny? Czy wśród 
artykułów, których rzeczyw iście po­
trzebowaliśm y, nie zmuszano nas do 
„okolicznościowego" kuipna towarów 
zupełnie zbędnych? I  czy wszylJtkie- 
go razem nie (policzono potem, ,v ra- 
dhuinku taż bardzo sSionym ?

W iem y, że ciężko jeslt płacić, że 
każldy tgrosz, wyduszany przez Am e­
rykę z  Europy opóźnia naszą odbudo­
wę, zaostrza kryzys gospodarczy i po­
tęguje przygniatającą suprymację Sta­
nów Zjednoczonych. A le ów płaczący 
idealizm Francuzów wydaie się naar 
przyciągnięty; przecież by li i są kup­
cami i przedewszystkiem kupcami na­
w et wówczas, gdy nieśli nam wolność 
i braterstwo. W iedzą, ile sami liczy li 
sobie za ten  towar. N iechże w ięc dziś 
nie narzekają.

Praw e cały gabinet na urlopach.
P. PREMIER S W IT A L S K I W YJECHAŁ DO BIARRITZ.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 8 lipca. fab) Dziś rano ośw iaty Czerwiński, rdlnietwa Nie za-
udał się Samochodem do Biarritz na 
urlop wypoczynkowy prelmjer dr. Świ- 
tal ki. w  towarzystw ie małżonki i se­
kretarza. Uirlcp piemjtua1 potrwa prze­
szło mieniąc. ,

W  połowie bieżącego miesiąca roz­
poczynają urlopy m inistrowie: reform 
rolnych Staniew icz, komunikacji Kuhn

bytowski, sprawiedliwości Car oraz 
pracy i opieki społecznej Prysltor.

Pramoera zastępować będzie w czyn  
nościach urzędowych do dma 19 bm. 
min. Car, z dniem zaś 20 bm. aż do 
końca urlopu premjera mm. Składko- 
wski

CuV:ar zdrożał o 1U procent
FABRYKANCI CTUKRU WY KOŁATALI SOBIE PODWYŻKĘ.

Warszawa, 8 lipca. (Tel. G. P.). Na | -indiwyższenie cen uuikru, poczawszy 
skutek sitarań wytwórców ouikr.a, czyn j ud f  hm, o 10 iwra 
niki miarodajne udzieliły zgody ua

Imm z kspca Mdlisz^
POW IOZĄ NASI LOTNICY

Warszawa, 8 upca (Tel. G P.). Lo­
tn icy K lisz i Kowalczyk, którzy w  ns.j- 
bliż.szyeh dniach podejmą lot z Europy 
do Am eryki, zabiera ze sobą garść zie­
mi z Kopca Kościuszki w Krakowi®. —

N A  GRÓB PUŁASKIEGO.

Ziem ia ta ma być złożona na propo­
nowanym grobowcu rycerza dwóch 
światów, bohatera, polskiego i am ery­
kańskiego, Es,zim) efrŁią Pala^kiego.

N A W IE D Z IŁ Y  Z SO B O T Y  N A  N IE D Z IE L Ę
K R A JU .

Z YCIIiODLNIĄ (Z Ę S C

AA a/razo w a  8. liipca. ( ' l e i .  G. P .) 
W  .nocy z sob o ty  ma n iedzie lę  na- 
w ilcdziła  stoLiicę burza z hu ragan em  
p ioru nam i i deszczem . W iększość 
p rzew o d ó w  le>le,graficznych i te le fo ­
n iczn ych  u legła p rzerw an iu . P rzez  
ca łą  n iedzie lę  .padał deszcz.

K raków ' 8. liipca. (T e ł.  G. P )  W  
.nocy na n iedzie lę  n a w :ed z ila  K ra ­

ików i olkoticę burza huraganowa z 
pionunam i i udewą, (kfóira trw a ła  
do rana, poczerni w  n ied z ie lę  do polu 
dn ia  c iąg le  padał deszcz. AYichiura 
ipiżewTÓciła 7 sllupóiw te legra f, i1 u- 
Kzikc.dzilo p rzew od y . Z  K a to w ic  do- 
inosizą, że w  nocy burza z p iorunam i 
i wlewią n aw ied z iła  Śląsk pedsiki i 
iniemierkL.

LoIitj * m  myv?e Włoszech
REAY1ZYTA, K TÓ R A  N IE Z B Y T  M ILE  B Ę D Z IE  P R Z Y J Ę T A .

. M oskwa 8. lipca. (T e l.  G P .) Re- cie lotników sow. we W toszech . Re­
wizyta ta będzie odpowiedzią na w i 
zytę w łoskiej eskadry lotnicze j w  
Odesie.

woiufcy)na rada w o jen n a  pow zię ła  
w  porozu m ien iu  z  kom isa.rja lem  
lud. sp raw  za tr . uchw ałę o r »w iz y -

1BI3BG3[ »il gil »ii ■!! «li »ii ■II"' |
Konkurs wakacyjni

„Gazety Porąnrsej“

Ecpea Sr. 17.
I ^ I P l F l F n F l F l F I F l P n F I R R F !

STRAJK W  TEATRZE POZNAŃSKIM.
Poznań, 8. lipca, (Tel. G. P.). „Gaze­

ta Zachodnia" donosi, że istniej'e możli-, 
wość wybuchu strajku artystów teatrów, 
miejskich w Poznaniu, Swego czasu Ra 
da miejska i magistrat uchwaliły wypła-; 
cić m. i. artystom 40%.owy dodatek dro( 
żyźulauy z racji PW K . Magistrat zwleka 
z wypłaceniem jj diatego grozi strajk.

  O------
KOMSOMOLCY W  HELSINCFORSIE

Hclsdngfors, 8 lipca. (T e l. G. P.). 
Policja p o lit  wylkryła tu taiina .organi­
zację młodzieży koammistyozm j. 22 
członków tej organizacji i jej przywód 
cę Dała areszltowa no. Polic ji udało się 
podczas rew izjii zna teść dowody kon­
taktu komunistów finlandzkuch z  Mo­
skwą.

■ o
KOŚCIÓŁ RUNĄŁ PODCZAS 

MSZY ŚW.
Mediolan, 8 lipca (Tel. G. P.). W  ko-j 

ściele parafjalnym  wioski Pattada na 
wyspie Sardynji podczas mszy św. nagle! 
runęła część kościoła, zabijając dwóch; 
ludzi na miejscu i' grzebiąc pod gruzami'
14. Kościół zbudowany był w XVII w.

ORKAN W  S7WAJCARJI POŁUD.
Ba*,y!ea, 8. lipca (Tel. G. P.) N iektó­

re okolice Szwajcarji, a zwłaszcza m iej­
scowość Bellinzona nawiedzone zostały 
gwałtownym orkanem, który w yrząd zi 
olbrzymie szkody. W  okolicy miasta Lu 
gano uległy zniszczeniu wszystkie 
zbiory.

  o-------

TRYKOTY 
KĄPI *LOWE

W l  ĄezrśY  SKŁ lD 

A I A V?LLE CE FA^iS

GABRYEL S T 4RK
LWÓW, PL. MARJACK1 11.
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Udarem w  zamach stanu.
Liczne aresztowania wojskowych. — Garnizon stolicy pod bronią.

Berlin 8. Bpca. (Tell. G. P .) Dzi­
siejsza praisa w  alarm ujących depe­
szach z Bialugirodlu i Budapesztu d o ­
nosi o wykryciu przez w ładze Puka. 
reszteńskie szeroko roizgaleziioinego 
spisku wojskowego przeciwko rzą ­
dow i Marnuj Spiskowcy zamierzali 
aresztować chomików rządu i ogło sić 
dyktaturę wojskową. Dokonano licz 
nych aresztowań wśród oficerów w  
Bukareszoile i na prowincji. Rząd 
w ydał daleko idące zarztądzenia o- 
chrorne. Garnizon bukareszteński 
znajduje się w  pogotowiu alarm o- 
wem.

NO W Y SPIS POCZT I TEL.
Warzsawa, lipca (TpI. G. P.). Min. 

Poczt j  Teł. przystąpiło obecnie do opra­
cowania 4 wydania nowego spisu urzę­
dów, agencyj i pośrednictw pocztowo- 
ttlegmficznych. Spis ten znacznie rozsze­
rzony ukaże się jeszcze w lipcu br. 
Wśród prac wydawniczych znajduje się 
w opracowaniu spis wszystkich m iej­
scowości Rzpltej z uwzględnieniem po­
działu administracyjnego, najbliższych 
stacyj kolejowych, urzędów pocztowo- 
telegraficznyeh,, odległości od nich itd.

 0——
NA OGLĄDANIE KRÓLEWSKIEGO  

DZIECKA.
Bukareszt, 8. lipca Teł. G_ P.). Z o- 

kazji przyjścia na świat trzeciego syna 
jugosłowiańskiej pary królewskiej zjeż­
dża się do Bii-d, gdzie przebywa obecnie 
królowa, niemal cała królewska rodzina 
rumuńska, spokrewniona z dworem ju ­
gosłowiańskim.

 o-----

Śledztwo m iało ustalić, że spis- . sztcwamynH żr.ajdować się ma ge« 
kowcy zaopatrzyli się w  broń z a r- I parał Brosfeanu i pułkownicy Stu. 
senału wojskowego. Pomiędzy are- \ oka i Sojka.

DELEGACI GDAŃSCY U  PANÓW  
KHEMLA.

Moskwa, 8. lipca (Tel. G. P.). Delega­
cja Senatu Gdańska została .przyjęta 
przez Kalinina i Szmyta, jego zastępcę, 
a następnie Karachana_ W ieczorem  ko­
misarz Karachan wydał przyjęcie.

 O—  -
BEZROBOCIE W  ANGLJ1.

Londyn, 8. lipca (Tel_ G P.). Liczba 
bezrobotnych w Anglji wynosi 1,170.800. 
W  porównaniu z r. ub. liczba ta zmniej­
szyła się o 74.764 osoby

p o b o ż n e  Ży c z e n i a  k o m in t e r m j  m o s k ie w s k ie g o . —  „ g e n e r a l n y  s z t a b  ś w i a t o w e j  r e w o l u c j i "
ZEBRAŁ SIĘ W  MOSKWIE. —  OBŁU DNE HASŁa

Moskwa, w  lipru.
W  związku z  gorączkowemi przygo 

towaniami komunistów wszystkich kra 
jów  do masowych wydtąpieri ulicznych 
w  „czerw onym  dniu", a wyraźnie 
i2miorza(jących do sprowokowania 
krwawych bojów „antyburżuazyj- 
nych", izwolano tu planarny kongres 
„W c ik a “  I I I  m iędzynarodówki, z  u- 
działem  delegatów zagrana:,znych sek­
cji, im. in. polskiej. Znany f p  Lw ow ie 
Feliks Kun, były  dyrektor kina lw ow ­
skiego. z  Dowodu 'tego zjazdu wystę­

puje w  „Roboczej G azecie" z oświad­
czeniem  następującej treści. „Praca 
kongresu będzie m iała doniosłe zna­
czenie, a to w  zw iązku z wzrositem le ­
w ych  nastrojów wśród mas 'robotni­
czych. Zebranie działaczy „Kom inter- 
na" Feliks Kon określa jaito „Zabranie 
generalnego jztaibu śr?. jałowej relwoln- 
cji“ , przytem zaiZnafcza, że -jw  taM m  
dkregde, jak obecny uchwały general­
nego sztabu świaltowej rewolucji, bę­
dące bojowymi rozkazami, nie mogą 
pozostać bez w ielkiego wpływu na

Troski powdłany do Moskwy?
W^Ejdeń, 8 lipca. (Tel. G. P.). Dzi­

siejsza „M ittagszekung" zamieszczał 
ni e spra wd z oną p o gl osk ęy( zae zerp n i ę t 
z „MorningpuiSt", jekoby Trocni otrzy­

mać m iał potarole,nie na powrót do. 
Mostowy celem  objęcia 'kierowniczego, 
stanowiska w  armji czerw onej

nmdotf jarzma sowieck;
Londyn 8. ljfiea (Teł. G. P .) D o ­

noszą z Pekinu, iże z jazd  Ikisiąlżąt 
moinigcMdcłi zwrócił się do rządów

chińislkiego i japońskiego z prośbą o 
wyzwolenie Mongoł j i z pod jaizm e  
sowieckiego.

snami tle e»m na imam.
M D A , BY KONFERENCJA ODSEKO DOW AW GZA ODBYŁA SIĘ W  SZWAIOAfiJI, Z UDZIAŁEM POLSKI I IN-

Paryż, 8 lipca (Tel. G. P.) Briand 
przedstawi prawdopodobnie w  dni-u ju 
trzejszym Radizie Iminiistrówi odpo­
wiedź na notę aosrielską w  sorawle 
konferencji odszkodowawczej. Odpo­
wiedź ma wyrażać zgodę na to, ażeby 
konferencja roznoczęła się w  pierw- 
szycii dniach sierpnia, podtrzymuje 
jednak propozycję, żeby zebrała się w 
Szwajcarii.

Co do metod i procedury konfenen 
cji, odpowiedź ma wysuwać propozy­
cję, ażeby prowadzić rokowania jedno­
cześnie za pomocą kilku organizmów, 
'lak więc plenarna konferencja zajęła 
by się sprawą odszkodowań, zaprasza 
jąe równocześnie do aoziału w  dysku­
sji Polskę, Ranruuję, Greoję, Portugal- 
ję, Czechosłowację i Jugosławię. Korni 
tet rzeczoznawców załatw iłoy sprawę, 
uregulowania problematów technicz­
nych, wynikających z wprowadzenia 
w  życie planu Younga. W reszcie ko­
mitet, w skład którego weszRby przed 
stawiciele mocarstw, które uczestni­
czy łyby  w  rozmowach genewskich, 
prowadzonych w gradniu 1928 r. za- 
jątby się sprawą aomisji poiednaw- 
czo-konstatacyjnej oraz ewakuacją 
Nadrenji.

Paryż, 8 lipca. (Tel, G. P.), W czo-

NYCH INTERESOWANYCH PAŃOTW.
raj odbyt się tu szereg zehrań publicz­
nych. na których przejęto rezolucje, 
wypowiadające się za raiłyfikerwam.m,

z oipuwiedniiri zaStrzeieiniarai —  u- 
kładów w .sprawie aplEfty długów so- 
juązuiiczydb.

0 ciem Ik&i pstfraftioarali
MAC DONALD I iIOOYEIt?

Wiedeń, 8, lipca (Tel. G. P.J. Wedle 
doniesień dzienników z Londynu, an- 
gielsko-amcrykańskie narody, dotyczące 
kwestji wizyty Mac Donalda w Waszyng­
tonie poczyniły znaczne postępy. Zasad­
niczo postanowiono, że przedmiotem

konferencji będz;e kwcstja rozbrojenia 
na morzu, oraz stworzenia specjalnej in­
stytucji arbitrażowej, Iktóraby łagodzić 
miała ewentualne konflikty angielsko-a- 
merykańskie.

Gtos g&hhcegi* n  posicif
Z N A N Y  P A C Y F IS T A  O STM ZEGA  

F T E N llgD ZY  N A  w  

Berlin 8. lipca. (Teł. G. P .) W  
izwiąizikiu z wini osikiem nair t j i niem ie- 
icko-mar udowej o ipirzcizinaczenie w  
[budżecie Rzeszy 10 m ilj. marek na 
cole ochrony lotniczej i przeciw ga­
zowej, znany pacyfijda nietm. dr. 
Quidde przedłoży! Reichstaigowi 
m cm oijai, w  którym dowodizi,, żc 
szaleńcza jest m yśl budowania pod­
ziemnych betonowanych kazamat

(N IEM C Y  P R Z E D  M ARNOTW AN1 EM  
O JNĘ  C H E M IC ZN Ą , 

ochronnych dla przrażło 60 milj. 
ludzi, jak  również p lan  opatrzenia 
wszystkich m^c.iźka-Aców Niemiec 
w  maski przeciwgazowe i oohrm ne  
kos.tjumy. Piroipaiganida ochrony 
przeciwgazowej n u ż i — 'zdaniem  
dir. Oruitkle —  stać się zgubą Nie­
miec, ponieważ iSluizIja bezpieczeń. 
siw a sprowadzi niezawodnie lekko­
m yślne 'p row okow anie  wojny,

prtdbieg majbliżazyoJ* w yrrtajdkfilw w
Europie i w  całym  świecie. D o wv stą­
pień prdletarjatu w  dniiu 1 sierpnia w  
kolach moskiewskich przyw iązu ją do- 
nfiojJe izniaitszffnK, 9Dodzi°wają si,ę, że 
przejścia większości mas roboaniozych 
do szeregów komunistycznych oraz 
zwolnienia organizacji komunistycz­
nych od wszystkich chwiejnych i n ie­
pewnych elementów.

W  (tym dr.iu —  czytam y w  odezwie 
„Kom m ternu" —  ca ły  światfc kapitali­
styczny dozna gwałtownego wiatnaaiku, 
gdyż przeciwko bunżuazji wystąp1' pro- 
lełarjait w żelaznych szeregach.- Za­
miast wojny m iędzy poszczególnym i 
narodami ogłosimy wojnę dounitwą. o- 
raz zbrojn-e powstanie przeciwko kapi- 
taUrtam".

Prócz -tych ogólnych haseł „Kom in 
ternu" zaproponował wszystkim oirga- 
nizacjom zagranicznym  wysuwać w 
•dniu 1 9ierpnia żądania nahiry cjkoino- 
m ioznejj odpowiednio do lokalnych sito 
sunków, a to —  podwyższenia płacy, 
nowej redukcji godzin pracy itd.

W  końcu zaznaczono, że występu­
jące masy w  dniu I siernnia, jako a- 
wangarda rewolucyjna, nie powinne 
się colać przed żadnemi ofiarami.

RZĄD RZESZY O PODJĘCIU ROKO­
W A Ń  Z POLSKn.

Berlin, 8 lipca (Tel. G. P.) Gabinet 
Rzeszy rozważał kwestie, na podsta­
wie których b. miniotei Derm en ma 
wznowić nieobowiązujące rokowania 
w sprawie trakiatn handlowego polsko- 
niemieckiego w  Warszawie

SOCJALIŚCI FIŃSCY NA P. W . K.
Helsingiora, 8 lipca (Tel. G. P.) 

W zoraj wyjechała stąd na zjazd do 
W iednia wycieczka socjalistów, złożo 
na z 63 osób. W ycieczka zatrzym a się 
po drodze kilka dm w Polsce w celu 
zwiedzenia P. W. K.

WYCIECZKA ŁDTEWISKA NA  >W K.
Poenm , 8 lipca. (Tel. G. P.). 10 b. 

m, przyjeżdża do Poznania na P. W. K, 
wycieczka szkolna z  Dynaburga.

ZAGADKOWE ZATONIĘCIE OKRĘTU.
Londyn, 8 lipca (Tel. G P.) Opinja 

publiczna jest żywo zaniepokojona w ia 
damością, jakoby wczoraj w nocy, w, 
pobliżu Yarmouth, wtkutek ekaplozji 
zatonął okręt. Statki ratunkowe i 
kontr torpedowce czynią poszukiwania 
W okolicy, jednakże prócz kilku pły­
wających szozątKów, nie znaleziono 
innych śladów okrętu,

W Y LE W Y  W  INDJACH.
LiOndyu, 8. lipca (Tel. G. P.). Z Bom­

baju donoszą, że wylewy wyrządziły 
znaczne szkody. Zniszczonych przeszła 
500 domów Zginęło 20 osób.
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MIN. CZERWIŃSKI W  POZNANIU.

Poznań, 8. lipca (Tel. G. P.)_ Przybył 
tu autem minister Oświat) dr. Sławo­
mir Czerwiński, celem wzięcia udziału 
w Kongresie pedagogicznym, który roz­
począł obrady 8. hm. i potrwa do 10_ 
lipca. Kongres urządzony został stara­
niem Zw. Polskiego Naucz. szkół po­
wszechnych. P. minister wygłosi prze­
mówienie inauguracyjne „o ideale wy­
chowawczym szkoły polskiej**

Poznań, S li-pca. (Tel. G. P.) Dziś 
rozpoczęły się obrady Kongresu Peda­
gogicznego. Przem ówienie inaugura­
cyjne w ygłosił minister dr. Czerw iń­
ski.

F-ównież dziś rozpoczęły się ohr-edy 
V III walnego Zjazdu delegaitów Sto w. 
Ch-rz. nar. nauczycielstwa szkół po­
wszechnych

W SPANIAŁY SUKCES CHEMJI 
POLSKIEJ,

Poznań, 8. lipca (Tel, G. P.). Zjazd 
polskich chemików zgromadzi! fiUO ucze­
stników . P_ Matignon znakomity che­
mik francuski wygłosił referat, w któ- 
ym rozwinął piękne perspektywy dla 

polskiego przemysłu chemicznego. Przy­
był z Monachjum uczony polski) p. Kazi­

m ierz  Fajans, jeden z najwybitniejszych 
wspólczesuych fizyko-chemików 1 wygło­
si! odczyt na temat zagadnień budowy 
materjl_ Cgdlcm wygłoszono około 300 
referalów Bardzo liczny byl udział Lwo 
wa i Warszawy, W  przemówieniu goście 
zagraniczni, podnosili żywotność nauki 
polskiej.

i— O------
N IEZW YK ŁA  DEFRAUDACJA W  LU ­

BLINIE
Lublin, 8 lipca. (Tel. G P.). N iem a­

łą semeację w yw oła ła  tu sprawa 'kasje­
ra miejskie-go, Edwarda Opałkowsikie- 
go, osadzonego w  więzieniu pod zarzu­
tem roztrwonienia fńnidn®z. w  sa/mo- 
nzaidciwych. Opałków,ski otrzymał 12 
tyis. zł na wypłatę robotników1 m iej­
skich Pie.niędzy tych nie wyiplacił i 
zm kł z Lublina. Policja rozpisała listy 
gończe, tymczasem Opałkowski nagle 
znów z jaw i! się w  magisUracie lulbeU- 
ski.ni, gdzie zaczą ł się tłumaczyć i 
zw rócił 7 500 zł. Resztę gotówki zwró 
cna Wkrótce j-ego (żona. Opalkcfwtrkń - 
go osadzono jednak w  więzieniu i za­
rządzono rewizję ksiąg. Ślpdzitwn trwa. 

   » «

PARA KRÓLEWSKA U OJCA ŚW.
Rzym, 8 lipca (Tel. G. P ) Jak po­

daje prasa, para krol**ws-ka wraz z 
książętami złoży w dniu 16 b. m. w i­
zytę Ojcu ów.

NUNCJUSZ PAPIESKI U KRÓLA 
WŁOSKIFGO.

Rzym, 8. lipca (Tel. G. P.) Król przy­
jął dziś rano, z zachowaniem uroczyste­
go ceremoniału, ple. .szego Nuncjusza 
■Apostolskiego borgondini Duca, który 
wręczył królowi swoje listy uwierzytel­
niające.

—— O

*9 OSÓB OFIARĄ KATASTROFY  
KOLEJO SVEJ.

Moskwa, 8 lipca. (Tel. G P.) W  ka 
testr-ofie kolejowej w pofcdiżu stacji 
Karauł w Stepach Astrachańskich po­
niosło śmierć 49 osób.

Z a ż e g n ą m e  k o n f l i k t u
c z e s k o - w ę g i  e r s k ie g o .

W ’-sdeń, 8 lipca (Tel. G. P.) Dzień 
niki donoszą z Budapesztu, że w tam 
tejszych kołach zainteresowanych pa 
nnje przek manie, że incydent w  Hi- 
.las Nenethy zostanie wikótce zlikwi

doiwany. Wedle informacji zaczerpnię 
tych w  ministerstwie spraw zagranicz 
nych rozpocznie się dziś likwidacja te 
gra incydentu na drodze dyplomatycz­
nej.

27 tys. cocarmMs i i c l i
o k s o l o d c  w a t o .■\

OLFRZYMI W YBUCH  

Medjoian. 8 lipca (Tel. G. P.) W iel 
ki skład amunicji, w  którym znajdo­
wało się 2? tys. pocisków armatnich,
znajdujący się m iędzy miejscowościa-

W  POBLIŻU TRJE3TU.
1 mi Opcina i  Presecco (koło 1 rjestu) 
j wyleciał w  powietrze. Po wybuchu po 

wstał olbrzymi pożar, ugaszony z tru 
1 dem przez oddziały wojskowe.

Wielka k B & tro fa  podczas zawodów
POŻAR TRYBUNY TRZYCZYNĄ RAN 103 LUDZI

Detroit, 8. lipca (Tel_ G. P.). W  cza­
sie zawodow sportowych pod wielką try­
buną wybuchł pożar. Powstała panika.

skutkiem której 103 osoby 
murzyni, odniosły rany.

przeważnie

Lot Ameryka-Rzym raztfoczety
Londyn. 8 lipca. (ttjfc. G. P.). Agen­

cja  Reutera donosi z OLd Orch-ard, że 
lotnicy aimery kańscy Willianis i Ysła­
w y  wystartowali diziś stamtąd o goidz.

8.49 rano weidług czas a am^ryikaińskie! 
go z zamiarem. -prz leisen "a p -U (Ł  &<• 
tlantykiem do Rzymu.

i m  irczaa MMnayiiiem
AUTOBUS RUNĄŁ DO RZEKI. —  PASAŻERKA I SZOFER ZABICI, 13 PA ­

SAŻERÓW RANNYCH
Łódź, 8 lipca (Tel. G. P.) W yda­

rzyła  się tu tragiczna katastrofa anto 
nrohilowa. Autobus, utrzymujący regu 
larną komunikację -mięidzy Kaliszem 
a m-iastecżkiem Dohra pod W oiiaram i 
spadł z  micstu z wysokości 6 m do Fro

sny. Jedna z jadących autobusem ko­
biet dosłownie została zmiażdżona i 
zmarła na miejscu. Z pośród 14 pasa­
żerów 13 odniosło ciężkie rany. Szo­
fer autobusu zmarł w  drodze do szpi­
tala.

Naprężenia stosunków
miedzy Sow.jetami a Turcją,

SOWIETY POKRZYW DZIŁY KUPCÓW TURECKICH.
Londyn, 8 lipca (Tel. G. P.) Z An ­

gory donoszą, że przeszkody czynione 
kupcom tureckim w  Sowietach przez 
naruszenie traktatów handlowych w y 
wołały wielkie rozgoryczenie w turec­
kich kołach politycznych i gLspoear- 
c  ych. Rząd angorski polecił swemu 
ambasadorowi w Moskwie interwen­

iować n rządu soiw. w sprawie rychłe 
go rozpatrzenia skarg zgłoszonych 
przez kupców tureckich. Po-zatem rząd 
turecki ma zamiar pow iać do życia 
rpecjalną komisję dla zbaaania cało­
kształtu stosunków handlowych t  ię- 
dzy Turcją i Sowietami,

Stosanla l?sndlowe polsko saw.
C O R A Z  BUTDZUEJ SIĘ  O Ż Y W IA J Ą .

w ars izaw a  8 liipca. (T e l  G. P .) 
.„Nasz Gtłos“  zam ieszcza  w y w ia d  z 
iprezesum sow. m is ji h an d low e j w 

'Pdlsce p. Papow em  w  sjpirawie m o­
ż liw ośc i o żyw ien ia  stosiuinlkóiw han- 
dilpyiwch m iędzy  Po lską  a  S ow ie ta ­
mi. P. Papów  podlk-eśdił, że wobec 
iprzyrihyilnych tendencyj polsk ich

H o s a n n ę  ibOTd »rs ftwo w & a rs za ^ e
SĘDZIWEMU KAPITALIŚCIE POD ERZNIETO GARDŁO BRZYTWĄ.

Warszawa, 8. lipca (Tel. G. P.). Przy 
51. W spólnej 40 dokonano tu wczoraj 
morderstwa rabunkowego, W  jednem z 
mieszkań znaleziono zw łoki W l. Czermin 
skiego, liczącego lat 70, b, kontrolera

«

Państw Zakładów Graf. Był on kapita­
listą, który obracał większemi , sumami. 
Morderstwa dokonano przez poderżnię­
cie gardła brzytwą. W ładze prowadzą 
dochodzenia.

możnaby 
stałei slW-

zrzeszeń  gospodarczych  
po ło żyć  p od w a lin y  ped 
sunlki handlowe polsko - sowieckie. 
S ow ieck ie  p rzed s taw ic ie te lw o  han ­
d low e  b ierze pirzedewsizyistlkiem. pod 
uwagę G órny Śląsk, B ielsko i Łódz

i czyn i pow ażn e zaku py w  to w a ­
rach m eta low ych  i w yrobach  w łó ­
k ienn iczych . P. P opow  zaznaczy*, 
że zakupy m is ji sow ieck ie j w P o l­
sce stale wzaasitają. M. i. p. Popow  
im ien iem p ,Torgp red !u '‘ zakiuipd w 
Lod z i chustek za  2 m il je n y  doi.

— u------

JUGOSŁ. EEMARCHE W  WIEDNIU.
Paryż, 8 lipca (Tel. G. P.) „Paris 

Midi“  donosi z Wiednia, żeposeł jugo 
słowiański uczynił demarohe u rządu 
austriackiego w sprawie korfliktn Sa 
granicy jugosłowiańskiej. Kanclerz 
odpowiedział posłowi jugosłowiańskie­
mu, iż przedsięwzięte zostanie śledz­
two.

 o-
BENCIT UWOLNIONY.

Paryż, 8 lipca CT8el. G. P.) Sąd 
karny, rozpatrujący sprawę autonomi 
sty Benoit, który usiłował zamordować 
prokuratora generalnego Fachoita, w y 
dał wyrok uniewinniający. Fachot pro 
sil sędziów sędziów, aby odnosili sia 
do oskarżonego z  pobłażaniem.

■i

3*c .egnanie prcz.zarney 
żyd, gminy
Prof. Maurycego Alleihanda.

Lwóiw. 9 Rpca. 
(m ) W  niedzielę żegnała żydowska 

gmina -wyznaniowa ustępującego preze 
sa zarządu, prof. Maurycego Allerhan 
da. W  sali Kahału zgromadziła się 
Rada gminy, prezydium Żyd. Klubu 
mieszczańskiego, oraz przedstawiciele 
społecznych i zawodowych towarzystw 
żydowskich.

W  licznych przemówieniach pod­
kreślano zw łaszcza zasługi prof. A ller 
handa na polu społecznem i  humani- 
tarnem. Ustępujący prezes podzięko­
w a ł za w yrazy  uznania i zaznaczył, 
że mimo opuszczenia swej placówki 
pragnie nadal pracować dla gminy.

M ija to tsmbw-sptL
wśród pocztowców.

W arszaw a  w  hpcu.
Z in ic ja ty w y  mim. Boernea-a, 

(przystąpił św ie żo  zo rgan izow an y  
ref. p rasow o - szjkolny Mifn. Pńcizit i 
Telegrafów  do alkcji kiul! tu rawno- 
ispołecznej (na teren ie  w szystk ich  
zv. iązików jHflictztt i telegrafów Bzptej. 
M is ja  ta, zmallazla oddźw ięk  w  sze­
rok ich  koładh zw ią zk ow ców .

N a  k on fe ren c ji p rzedstaw ic ie li 
Wszysrkic.il zw ią żk ó w  prac o win ikćw 
ipoczlow o -  lełegraficz-nych. został 
zaw ią zan y  pod  iprolek ioratcm  p. 
m m . Boeirnera kom itet kuU.-ośw iat. 
Z/w. Poczt i T e le g ra fó w . K om ite t 
ite-n, p rzystępu jąc do pracy na lere- 
inie zwiąizlków, uislalit cyk l pierw.śzy 
w yk ła d ów  w W a r s z a w ę  na lem at 
aiktuaLnych zagadim cn ;u rodow y  cii

POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD Z’VIE- 

RZĘT \MI!
Zś PISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ABY UT.2YC DOLI 
ZWIERZĘCEJ!

Stawie s@sM!@i
SFtDZTWA „BABA ANULKA“ DOSTAŁA 15 LAT  DOMU KARNEGO.

Belgrad, 8 lipca (T e l, G. P.) Sąd 
karny w  miejscowości- Pancsova ukań 
czy i rozprawę przeciwko trucicielce 
zawodowej, Auuie Pis to./ej, zwanej 
także „Baba Anulka" lat 93. Trr ciel- 
ka, która w  wielu sprawach spadko­
wymi przy Domocy pada wam’a trucizny

usunęła ze świata kilkunastu ludzi zo 
stała skazana ze względu na sędziwy 
wiek tylko na 15 lat domu Larup, .
Reszta oskarżonych otrzymała po czę 
ci dożywotnie, po ozęści 8-lelnie kary 
-dęzienia.

  o—
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C o  m ów i Zarząd m .  Lwowa
o u rw ącym  strajku pratowników m ^lsM uh?

G M IN A  N IE  G O D Z I S ię  N A  A U T O M A T Y C Z N Y  A W A N S  I N IE  Z A M IE R Z A  P O D W Y Ż S Z Y Ć  PLA C .

L w ó w  9. lp ca .
O. rzyiriiujem y następujące pir»-

rno:
„W o b ec  "p o ja w ien ia  się w  nie- 

i ló r  ch organa, h p rasy  kom un ika , 
łó w  o grożącym  strajku  p ra co w n i­
ków za ję tych  w zakładach  i p ized - 
.siib ii is tw ach  gm in n ych  rzekom '- z 
nr v odu n ieu w zg .ęd n m iia  posm la- 
l ó *  robo ta iczycb . Zarząd  m a s t la  
w y ja śn ia  co następu je:

.P ra c o w n ic /  /.akbidów pm n 
nyich płauni dotychczas w ed ług pań 
is tw ow ej U staw y u posażen iow ej Ą 
r. 1923 i  p łacen i lep ie j, an iże li niż. 
funkcjonarju.size państw ow i te j sa­
m e j hategoi ji, w y m ó w ili um ow ę 
zb ro row , za w a rtą  w  r. 1923 i p rzed  
ło ż y li 17. IX . 1928 Z a rzą d ow i m ia ­
sta n ow y  schem at p łac p od w yżs za ­
ją c y  ów czesne 'w yn agrod zen ia  o 
p rzesz ło  26 proc.

W odpowiedzi na to; Zarząd miasta 
chcąc p izy jść  z pomocą pracownikom, 
przyanał im  zatwierdzimy - nietrwałą 
Rady pirzybcijzineij (dodatek 15 proc. do 
pciBiór®', w yp łacany kwarta 'n;e a w 
m iędzyczasie dyrektorowie Zakłaldów 
i przedsiębiorstw miejskich w  konsek­
wencji wym ówienia umowy zbiorowej 
poprzednio obawiązu.ącej, lopraaciwoli ' 
nawy 'Bchemat plac, podwyższając za­
robki pTacow.ników stosunkowo do 1. 
paźdz. 1928 o około 17 proc.

Powyższy Eichema-t na kontferen- ' 
ej ach z delegatami robotników zcd a ł 
nzgotniony a tylko dw ie kwastjei nie 
zostały 7- tatwione po m yśli żądań pra 
aowników:

1) Gmina., nie będąc ustawowo ranu 
ftzmą, n ie zaiwania ze ZwigiLieun Pra- 
cawnikow umowy zbiorowe], a powzię 
te Drzez Radę Przyboczną uchwały co 
do zm iany w  schemacie plac podała 
do wiadomości ogółowi pracowników 
przez 'dyrekcje odnośnych zakładu w  
jnieiskicb,

2) Gmina nie możei się zgoidzić na 
an łcm atyjzny awans, wychodząc z ite 
go założenia, że awans Hen, uniezale­
żniając w zupełności pracownika od i

Lwów, 9 lipca.
(— ) Ubiegłej nocy trzej lwowscy 

w łam yw acze, których fach znowu mo­
że się poszczycić w ielk im i sukcesami 
w  swoim fachu, m ieli olktopntigo, pe­
cha, albowiem tym  razem misternie 
uplanowane i wykonane włamanie 
spaliło na panewce i  wazy^oy trzej 
specjaliści pd w ytrycha i  dłuta w raz  z  
d u-gc namym łupem zostali njęci i  o- 
saidizjoni w w ię z ’ qnin

Oto trzej inidtrze w  swoim fachu, 
Leon Frank, Dawid Schiller i  Jtuljkn 
Kulczycki, ludzie mimo swego młode­
go wieku, śwnebnie zaprawieni do ro­
boty złodziejskiej, tej nocy uplanowali 
włamanie

da składu futer 
braci uubelskilch, p r z y  ul. Rutowskie- 
Ąo 5. Zaznajom iwszy się dokładnie z

kierownictwa Zakładu, może się ujem­
nie odbić na'sprawności i pilności per- 
sonału.

D la inform acji Zar.ząd miasta po­
daje, że zarobki pracowników wogóle 
m e będą niższe od dotychczas (pabie-

L w ó w  9. Lipca,
( — )  W c zo ra j w czesn ym  ran ­

kiem , robotn icy , sp ieszący do pracy, 
w  p ob liżu  b y łe j ceg ie ln i „F i l ip ó w  - 
(ka“  na tknęli się na zm asakrowane  
od licznych uderzeń nożam i zw łok i 
nieznanego jakiegoś mężczyzny. —  
Trupa zastano leżącego pod stosem 
cegieł w  pół siedzącej pozycji,

Lwów, 9 lipca.
(— ) Dnia 17 maja na uliy Kraków 

skiej, skradziono przechodzącej w ie ­
czorem pani Geni W inter torebkę, za 
wiorającą 10 doi. i 30 zł. Jak stwier­
dzono kradzież tę popełnili dwaj zło­
dzieje Heiszrnkcwi, W ładvslaw Dereń, 
liczący lat 16 i jego 17-letni kolega 
Ma.jan. Florjan, Aresztowani przyzna 
li się do kradzieży twierdząc, że wr to 
rebce tej znajdowało się jedynie 30 zł.

terenem, doszli do przekonania, że naj 
odpowiedniejsza droga do magazynu 
prowidazić będzie1 przez opróżni cine 
mieszkanie po śp. arcybiskupie Hry- 
nięwickim znajdujące się nad skła­
dem futer braci Lubelskich,. Otworzy w  
szy sobie przy pomocy wytrycha bra­
mę, następnie drzwi do mictózkanlia śp. 
Arcybiskupa Hrywkwłcklego, w  po­
dłodze

wywiercili otwór 
i po linie spuścili się do magazynu na 
parterze, lam  spakowali w  dwóch wor 
k ch skórki i  gotowe futra, wizlrteści 
ponad 30 tvsipoy ztotyah.

Do.zorca domu, słysząc szmer, skie­
row ał s i l  ku mieszkaniu śp. Arcybi- 

I sfkupa, i ujrzał czterech męzosyzn,
I którzy n'a jego widoik

top porzucili,

ranych a według nowego schematu 
są w yższe  an iżeli w  innych mftnistadh 
PolsKi, i  i v przem yśló iwriplowynr na 
Górnym Śląsku, gdyż I-sza płaca nowo 
wstępującego pracownika wynosi 6 e L  
•40 gr., na jw yższa lo  zł. 60 dziennie,

T w a r z  i g łow a  w yg lą d a ły  jak  jedna 
czerw ona  brylla, le w y  po liczek  b y l 
rozdarty , nad p ra w em  ok iem  g łę . 
bóka diziura, z  tylłu nad  uchem  ró ­
w n ie ż  g łębok ie  c ięc ia , w  ogólności 
naUcusorifo ś lady 5 -c iu  uderzeń  io- 
isJlrcnf narzędziem .

"W ch w ilę  p óźn ie j z ja w i lii się na 
m iejlscu f  u nkc jo  n a rjiusz e p o licy jn i

nowicie- ojca oskarżonego Derenia, któ 
ry m. in. powiedział: „Syn mój krad­
nie ale ja z tego mc nie mam on bie- 
r,33 wszystko dla siebie11.

Po przeprowadzonej roznrawie, któ 
rą prowadził .sędzia ladca Szulisław- 
ski, zapadł wyrok skazujący Derenia 
na 6 miesięcy, ciężkiego w ięzienia a 
FIjorjana na 2 i pół miesiąca

a sami poczęli uciekać. Dozorca zaalar 
mował policję. Obocny w  pobliżu po­
sterunkowy począł złodziej-' ścigać i 
przy pomocy dwóch posterunkowych i 
dwukrot.nem Strzelaniu, udało się w  
końcu trzech Madzieji Ująć.

Po aresztowaniu przeprowadzono 
w  ich mieszkaniu rew izję, która cał­
kowicie potwierdziła dpMtję, jaką cie­
szyli się w  świeci® kryminalJnym, al­
bowiem znaleziono 8 Inter, w  tam 6 tka 
rakuhawych i dwa mmrmloiwe, ipcidho- 
tiaąicd z porazeićnKh włamań.

Dalsze dochodzenia, prowadzone 
przez w ydzia ł śledczy, pozwolą .prze­
św ietlić dokładnie reiestr czynów uję­
tych zloidzieji, lasory n iewątpliw ie b i ­
dzie m iał liczne pozycje.

przyczem  wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe jest prawie o 100 procent 
wyżs.ze cd dotychczas -pobieranego. —  
Dalsze podwyższanie płac ntacwwni- 
ków musiałaby isię odbić u'a budżecie 
Giminy i jej przedsiębiorstw a ludność 
miasta, korzystająca z  miejskich za­
kładów użyteczności publicznej, b y ła ­
by narażoną na większe niż dotych­
czas opłaty, do czego Zaraą/d miasta, 
mając ma względzie dobro omótn mie- 
szkań^ólwi, żadną miarą dopućcic nie 
maże“.

.z k ie ro w n ik iem  wydzi/ Ju śiedczego 
kom . S c liw arzcm  na czele  i widiro- 
iżyili duchoKllzeniia. Na podstaw ie  z e ­
znań św iadków  ustalono, że zam or­
dowanym i jest S tan is ław  Z a w id la k  
fa ise  Kozlowisiki, d z ien n y  robota ik  
ihuidioiwlany, (który w a łęsa ł się w  
ityclh okolicach  od d łuższego czasu i 
syp ia ł po c eg icM a ch ,

Jok stw 'erdzomo, denat padł o. 
fiarą napadu ze stroni dw óch  o«oh. 
iniikó>v, którzj’ mieli do niego ansę. 
Kozłowlslki w  ch w ili zaa takow an ia  
go  usiłował się bronić, o czem śiwiad 
c zy  zn a lez ion y  pod  zw łokam i otwar 
ty scyzoryk oraiz pokrw aw iona las. 
ika w iśniowa, leżąca ObDlk zwłok. 
N ie  móelł jedn ak  dojlść d o  użycia  
.scyzoryka, a lb o w iem  p ie rw s zy  cios 
zadany dluzvm nożem  ponad  okiem  
p o w a lił go  na ziemię i  okazał się 
śm ierte lny.

Fiuirlkcjonarjiuisze poliicyijini p rze - 
elliuc-hal: na m ie jscu  liczn ych  św iad  
ków  na Okoliczności trybu  ży c ia  d e ­
nata i je go  stosunków. W iad om ośc i 
te p o zw o liły  uirobić sobie jaisinc Zda­
lnie o szczegółach d ram atu  ro zeg ra ­
n ego  po północy. P o lic ja  zdo ła ła  ró ­
w n ie ż  ulstallić nazw iska  obu sp raw ­
ców  m orderstw a, k tó rzy  po doko­
nan iu  zb.ro diii i zb ieg li i u k ryw a ją  
isię p rzed  ar esżfow an iem . N ie  u lego 
jedlnak wą/tipiliiwości, że jeszcze w  

ciągiu dn ia  d z is ie jszego  zostaną u- 
jięci.

Z adwęhBto - b fsftHP iu
Paryż, w  hpcu. 

Onegda.j w  kościele Notre Damę, ks. 
kardynał Dubois dokonał wyświęcenia 
biskupa msgr Gerber. Nowy biskup 
był uprzednio adwokatem, glużył w 
woj«ku, a mając lat 43 przyw dzia ł su­
knię duchowną i był gorliwym  krze 
włcieiem. katolicyzmu.

 o------

Tłakże patrjGta.
Foznań, w  li.p.ou, 

( e )  W  ku llu roónyfb  kołach  P o ­
znan ia  pamuije oburzen ie z pow odu  
sp rzedaży  p rzez  jednego z publicy­
stów miejiscoiwyob p. J. D. dw u beiz 
cennych wprost zjahyłlków m alar- 
stiwa średn iowiedzn ego.

Pan J D. posiada ł d w a  obrazy 
słyminego m a la r  za n iem ieck iego ,
tw ó rcy  1. ziw. sżikóliy sask iej Łuka­
sza Cranac.ha (począ tek  w ieku  16) i 
choć jest cz łow iek iem  zam ożnym . 
Obrazy te sprzedał jedn em u  z han­
d la r z y  zagram iezynch za 10.000 do­
larów.

S ś  w ie lk i m d w ó ju y  prog-am w  2J aktacb. D nŁ Gralla i W srrer 
F ro tberer w szlagierow ej kom edj p. t.

R om an tyc ire  przygody 18-to let­
n iego n iem ow lęc ia ..

,ho?erhik“ ozy córka

„BMRysiEiiKfl" 2 m m  ętnika kawaEsra
Ceny mtójsi o 50 p orent zniione.

Sun mm Kradnie, ale ja
z te g o  nic, n ie  m a m !"

9 9

ŻAL OJCA, W Y P O W IE P ZJANY NA RCZPRAW IF BYNAlklŁA-21ŁODZIDJA.
Niezwykle charakterystyczne były 

zeznania jednego ae świadków a mia-

m i  o m  ;i :j ? z » 8i ł  % &  l w i  i . s u s i w  a ®
Mi inm  m ' na s»d Mer.

CZUJNOŚĆ DOZORCY PRZEKREŚLIŁA RACHUEY. —  JUZ KIEI-I RĘK ACH DROGOCENNE FUTRA, A DZIŚ  
Z  GOR fC ZĄ  OCZEKUJĄ JUTRA. —  W  MIESZKANIU SŁAWNEJ TRÓJKI ZNALEZIONO CAŁY SZEREG FU1ER.

-o-

z k s m s r  in  i  p iln  M l
W  G IE N IA C II N O C Y  R O Z E G R A Ł  SIE  K R W A W Y  D R A M A T  —  N A P A Ś Ć  D W U  O P R Y S Z K O W  N A  

W Ł Ó C Z Ę G Ę . —  N IE  Z D O Ł A Ł  U Ż Y Ć  S C Y ZO R Y K A , B O  PO W AILUŁ GO JU Ż  P IE R W S Z Y  CIOS.



5tr. 6 ^G A ZE T A  P O R A N N A * z dńia ID. lipca 1929. Nr. 8914

Lwów, 9 lipca.
<— ) Paw. bobrecki stoi od przeszło 

dwóch (tygodni pod znakiem  zdemetrwo- 
wiainja. Seliob nie próźanaje. Pod egidą 
posła Chamca Wybuchły strajki rolne, 
w  najgorętszym dla rolników dzaisie, 
w  czasie, kiedy obecny stan .na ro li ro­
kuje jaknajlcpsze w yn ik i zbiorów. —  
Strajk wybuchł -początkowo w  Bcryni- 
czaeh, zaczem  rozszerzył się na Bryń- 
ce Zagórne, Czarny Ostrów, W ybra- 
nówkę, Dziew iętniki, Bryńce cerkiew ­
ne i Brzozdowce. Robotnicy rolni, roz- 
agitowani przez podburzające w iece 
posła Chamca, stawiają wprost 

n iesłychane żądzada.
I lak  robotnik do lad 14 ma otrzymad 
po 4 zł., dq 18 6 zł., a starszy po 8 zł) 
za 8 godzin dziennej pracy. Za pracę 
poza temi godzinami 50 proc. podlwyż-, 
ki. W  naturze wygląda ta 9prawa po­
dobnie. Siano za 3-cią kopicą, otawa 
po połowie, zboże twarde za 8-my snop, 
koniczyna za 4 lub 5 kopicę. Służba 
folwarczna żąda rocznie 15 ccntn. m. 
twardego zboża, 3 morgi nawożonego 
pola pod uprawę, utrzymanie dwóch 
krów, lub 8 1. mleka dziennie, czy  z i­
ma czy  lato, 24 fur opału, av tem 8 fur 
twardego łupanego dlrzewa i 320 zł. 
pensji. •

Dzień roboczy od 8 ranio do 6 wie­
czór z 2 godzinną przerwą ofojsjialwą. 
Praca po 6-tej lub przed’ 6-tą ma być. 
osobno •wynagradzana.

Jeżeli się to z liczy , bardzo skrom­
nie, to wynosi roczny dochód takiego 
fornala

do 3000 zł.,
nie .mówiąc o tern, że dostaje on mie­
szkanie. W arunki te przechodzą m oż­
ność naw«|t najlepiej prowadzonego go­
spodarstwa rolnego. L eży  w  ifcem wido­
czny zamiar istrajkujących i agitato­
rów. Strajk ten nie jetet spowedetwany 
eko n mnicznem położeniem pracują­
cych, a w yłączn ie ma cela polityczne 
i wywrotowe. I

S łyszy się rozm owy strajkujących: | 
„Nie damo sia Łacham, to i tak wsio 
budę nasze". Podburzona ludność za­
chowuje się wyzywająco. W  -niekló*

N A D E S Ł A N E .

serdiGznepoflzinfoui nie
Wszystkim tym, którzy z powodu 

strasznego i bolesnego ciosu, jaki nas 
spotkftł z jjttteodu śmierci najukochań­
szej i nieodśałdwanej pamięci Zony 
i Matki

śp. Matyldy i  Krnmpów, Łazowskiej
pośpieszyli lej ź pomocą a nam i  wyra­
zami współczucia, Słowami pociechy, oraz 
wzięli udział w pogrzebie śp Zmarłej, a 
w szczególności: Ks Kanon. SigniUhdo- 
wi. kś. ZaChajkiewiczowi Kornelowi 
Prob. grec.-kat. w  Rudnie, .IW P Dr. Za- 
kreiśowi, Dr. Domańskiemu Emanuelo- 
wi. Prym. Dr. Pisekówi, Dr W oltow i, 
Dr. FalkieWićzowi, Izbie Aptekarskiej we 
LWOWte, Słr. Ińsp. farm. W ojewództwa 
lwowskiego, .IWPanu .tezierskiemu Sta­
nisławowi, Towarzystwu i Kołu Aptekar­
skiemu we Lwowie, Staroście pow lwów 
Skiego łW Panu  EckhardtoWi, Sodalirji 
Marjańskiej, Rektorow i Zakładu Wycho­
wawczego OO. Jezuitów w ChyróWie, 
Ziemianom z Rudna i okolicy. Zw iązko­
wi Oficerów rezerwy, Delegacji Odcinka 
IV  Obr. Lwowa, Delegacji Korpof. aka­
demickiej „AragóniS" i „Gaskónia“ , D y­
rekcji Twa, „Ozon". Współpracownikom 
męża śp, Zmarłej Krewnym, Sąsiadom, 
Przyjaciólóffl i wszystkim znajomym, 
prawdz iw ie  sZCzere i ż  serca płynące po­
dziękowanie składamy:

ilą i, dzieci, zięciowie i wnuki.

rych majątkach
doszło do ekscesów, 

przyczem strajkujący napadli na słoi 
bę domową, która wyszła na łąkę, £e 
by zebrać nieco siana dla bydła. W  
innym majątku przeszli strajkujący 
ławą przez łan zboża tratując go.

Starostwo w  Bóbrce czyn i co mo­
że, dążąc do złagodzenia -sytuacji. Ze­
branie w łaścicieli ziemskich, które od 
było się w  Bóbrce dlnia 5 bm. uchwa­
liło nie wdawać się w żadne pertrak­
tacje ze strajkującymi. Gospodarstwa 
rolne, zw łaszcza większe, są już do 
ostatecznych granic obciążone wszel­
kiego rodzaju świadczeniami, tak; iż

Lwów, 9. lipca. 
Jnegdaj przybyła do Lwowa wycie­

czka rumuńska, złożona z około 5fl-ciu 
osób, zorganizowana przez Tow , Przy- 

j jaciót Polski w Rumunji z prof. Dr. Nan 
drlszem na czele. W  wycieczce bierze u- 
dziat kilku lekarzy, adwokatów, profe­
sorów gimnazjalnych,, dyrektorów ban­
ków oraz dwie Polki, właścicielki ziem­
skie w Rumunji. W ycieczka zwiedziła 
dziś muzea i zabytki lwowskie, wieczo-

Lwów, 9. lipca.
(— ) W  ostatnich dniach władze pocz­

towe przy Współudziale wydziału śled­
czego we Lwow ie wykryły wielkie mal­
wersacje dokonywane Od dłuższego cza­
su prze* Katarzynę MaśłUkównę, kon­
traktową kierowniczkę urzędu pocztowe­
go w Borszczowicach i Białym Kamie­
niu, Nadużycia, dosięgające kwoty k il­
ku tysięcy złotych zostały wykryte przez 
inspektora Dyr. poczt i teł, Aleksandra 

l Nowickiego. Stwierdził on, że panna Ma- 
ślukówna sprzeniewierzała systematycz­
nie gotówkę kasową i braki pokrywała 
pieniędzmi wpłacnnami przez strony na 
czeki PKO., zaś czeki chowała. Następ­
nie sprzeniewierzała znowu większą go­

nie są w  możności ponosić dalszych 
wyda/tków.

Ostatnio wyszedł urzędowy komu

Chodorów, w  liipcu.
Jak się wasz sprawozdawca zdo­

łał dowiedzieć, wybuchł w  ostatnich 
godzinach strajk rolny w  Czarnym Ci­
st rowie, majętności należącej do Lu ­
dwika hr. Mycielskiego, na podłożu e- 
konomieznem. Przebieg strajku spo­
kojny i jest nadzieja, że wobec dobrej

rem zaś podejmowana była przez m ia­
sto herbatką. Gości powitał zastępca Ko­
misarza Rządu Dr. Obmiński, odpowie­
dział zaś w imieniu wycieczki pięknem 
przemówieniem po polsku Dr. Nandrisz, 
profesor filo logji słowiańskiej w Czcr- 
niowcach.

Wycieczka wyjeżdża jutro do Żółkwi 
celem zwiedzenia tamtejszych zabytków, 
poczem uda się iłu Krakowa, Poznania,

tówkę na czek i pokrywała ją zatrzy- 
mahemi przez siebie poprzednio rzeka­
mi. W  ten sposób sprzeniewierzyła kwo­
tę 5.100 złotych.

Przeprowadzone dochodzenia wyka­
zały, że Maślukówna faktycznie od sze­
regu miesięcy dopuszczała się systema­
tycznie bardzo poważnych nadużyć służ­
bowych, narażając skarb państwa na 
wielkie straty^ Aresztowana przyznała się 
W zupełności do winy, usprawiedliwia­
jąc się, że do malwef9aeji tej przyczy­
niły się braki kasowe. Braków tych je ­
dnak nie mogła wytłumaczyć, wzbrania­
jąc się udzielić w  tej sprawie bliższych 
szczegółów. MaśiukóWrtę odstawiono do 
więzienia sądowego,

nikat Starostwa nawołujący do spoko 
ju i zapowiadający ostre

wystąpienie policji 
w razie niepokojów. Bardzo to chw a­
lebne, zachodzi tylko obawa, że jeśli 
się zważy, iż posterunki policji są bar 
dzo szczupłe, a demonstrantów może 
być w ielka ilość, to rezultat wypadłby 
dla pol-icji i dla powagi rządu bardzo

w oli obu stron dojdzie do porozumie­
nia.

Znacznie gorzej natomiast przed­
stawia się sprawa strajku rolnego w 
Bryńcach. Obie strony stoją uparcie 
przy swoich postulatach i o żadnych 
ustępstwach nie myślą. Spodziewana 
jest interwencja w ładz

En rei Stup. Prócz nich oskarżeni są: 
Samuel Haberman, Samuel Herrbst, 
Tobiasz Wiener, Teodor Kulczycki i 
Mikołaj Kulik.

Oskarżeni c i w  czasie przebywania 
w  w ięzieniu śledczem w  okresie od 
stycznia do kwietnia br. wywołali a- 
wanturę, przyczem  porywali się czyn­
nie na funkcjonariuszy policyjnych i 
w ięziennych. Do awantur wielkich 
doszło w  dniu 26 Stycznia br., w1 kltó- 
ryirft to dniu na zarządzenie naczelnika 
w ięzienia przenoszono komunistów do 
innych cel. W  dniu tym  oskarżeni Ha­
berman Herbst i W iener w yprow adza­
jącym  ich posterunkowym stawiali o- 
pór i wywołali gorszące zajścia na po­
dwórzu więzień,nem oraz na ulicy. —  
Tego samego dnia Herbst czynn ie znie 
w a ży ł (dozorcę, .a Wiener jednemu z 
nich zagroził śmiercią. Dalszy oskarźo 
ny Kulczycka czynnie się tangnął na 
dozorcę, zaś SchacMer w  chw ili, gdy 
dozorcy .przeprowadzali go do innej 
celi, jednego z nich ciężko pobili, aż do 
utraty przytomności.

Obkarżeni, których w czora j prze­
słuchano, w yparli się zupełnie w in y  
twierdząc, że rzeicz miała oię wptrost 
przeciwnie, albowiem  dózóncy ich po­
bili. Przesłuchani następnie świadko-i 
wie potw ierdzili zarzuty oskarżenia. 
Rozprawa potrwa jeśzćze dwa dni. O- 
Bkafża pfók. Nówacki, broftią adw. dr. 
Glułfckiewicż i dr. Heilpefn.

Houn przysięga w sa­
dach polskich.

L w ó w  9. lijica,

( — )  N o w a  ustaw a postępowania 
■kannego, k tóra  w eszła  w  życ ie  5. hm  
p rzew id u je  u jcdnasitajinienie tekstu 
p rzys ięg i d la  w szystk ich  w yzn ań . 
T eks t tej p rzys ięg i b rzm i:

„P rzy s ię ga m  Panu  Bogu W szech  
m ogącem u, że będę m ó w ił sZtczerą 
praw dę, n iczego r.lje u k ryw a ją c  i  
tego, oo m i jest w iadom e. T a k  m i 
P an ie  Boże dopom óż.1'

Ś w iad k ow ie  w yzn ań  ch rześc ijan  
sk ich  slkiladają p rzys ięgę  p rzed  k rzy  
żem, św iad k ow ie  w y ż  nan ia m o j- 
żeszow ego  trzym a ją  pa lce na lorze.

Strajki rolne a pow. hobrecum.
BUR ZLIW A AGITACJA „SELR0BU". —  W  OKRESIE Ż N IW  AGITATORZY PODBURZAJĄ ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH DO STRAJKU. —  WYGÓRO W ANE ŻĄDANIA. —  „NE DAMO SIA ŁACHAM". —  EKSCESY I NAPAŚGL

STRATOW ANY ŁAN ZBOŻA.
i

przed sądem lwowskim.
1 W Y W O ŁA L I W IELK Ą  AW ANTURĘ W  W IĘZIENIU, POBILI DOZORCÓW I POSTERUNKOWYCH, A  OBECNIE

MÓWIĄ, ŻE „BYŁO W PROST PR ZEC IW N IE ".

Lwów, 9 lipca.
( — ) Przed Senatem III, pod prze­

wodnictw em radcy Zawistowskiego, 
rozpoczął się wczoraj (proces przeciw­
ko 7 komunistom, oskarżonym o ńbro­
dnię gwałtu publtoznago, ciężkiego u- 
szkodzenia ciała, popełnionego na oso­

bach funkcjonariuszy policyjnych oraz 
dozorców więziennych, w  czasie peł­
nienia przez nich służby.

Wśród oskarżonych znajdują się 
znani komuniści, dwa „asy" ostatnie­
go proceisu komunistycznego przed są­
dem przysięgłych: CKzjasz ScMchter i

A P O L L O ! Oostitną spisebuśc oglą a-.ia luspanileo damati A P O l L O !

Zniżki
wa żne.Rycerz miłość z Grela Garbo

Wycieczka rumuńska we Lwowie
M ILI GOgClE ZW IEDZILI NASZE MIASTO, POCZEM JADĄ DO KRAKOWA

i POZNANIA ETC.

Gdyni, Gdańska i W aiszŁwy

a r e s z t o w a n a  z a  d e f r a u d a c je .
ZAPOSIOCĄ RÓŻNYCH M ANIPULACJI SPRZENIEWIERZYŁA 5100 ZŁ.

wątpliwie

Strajk rcln y  w Czarnym  Ostrowie  
i Kryńcach.

(Od naszego korespondenta)'.
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„G a ze ty  Porannej".

C H A R A K T E R Y S T Y C Z N E  S P O T K A N T :. —  F A Ł S Z Y W Y  W S T Y D  U R Z Ę D N IK A . —  K IL K A  P R Z E K O N Y ­
W U J Ą C Y C H  A R G U M E N T Ó W . —  T R Z E B A  S P R Ó B O W A Ć  SZCZĘŚCIA

Lw ów , 9. lipca.
Gorąco było i duszno. W y b ra ­

łem się na przechadzkę do parku 
Stryjskiego, tego cudownego za­
kątka natury, obfitego w  nieprzebra 
nc skarby piękna. Spotykam dobre­
go znajomego, urzędnika X., które­
go dawno już nie widziałem .

—  Jak się masz, kochany, cóż 
tam nowego?

—  N ie lubię narzekać, muszę 
jednak stwierdzić, że nie jest n a j­
lepiej...

—  Nie wyjeżdżasz nigdzie na 
lato?

—  Gdzież mnie, urzędnikowi, 
obarczonemu liczną rodziną, m y ­
śleć o wyjeździć! Postanowiliśmy  
tego roku nie wyjeżdżać. Nagrom a  
dzilo się nam tyle rozmaitych rat, 
że trzeba wreszcie choć coś nie coś 
spłacić...
\ —  A  czy bierzesz udział w  na- 
szem konkursie wakacyjnym?...

—  Rzuciłem okiem na odnoszą­
ce się do tego artykuły. A le  przy­
znam ci się, że po pierwsze —  w ąt­
pię, czy ja  w łaśnie zostałbym szczę 
śliwym  wybrańcem  Fortuny, a po 
drugie —  gdyby nawet tak się sta­
ło, to przykro byłoby m i korzystać 
z takiej darowizny.

— Dlaczego?!

—  No, wiesz, przecież nazwisko  
moje zostałoby zamieszczone i b y ­
łoby mi przykro, gdyby znajomi 
moi dowiedzieli się o tem, że m u­
szę korzystać z cudzej pomocy, aby  
w y jechać na wakacje.

—  N ie gniewaj się. przyjacielu, 
lecz twój wstyd jest fałszywy! Prze 
dewszystkicm wzięcie udziału w  
konkursie nic nie m ówi o sytuacji 
finansowej danej osoby tak, jak  za 
kupienie sobie losu lub gra na Io- 
tcrji nie jest wcale przyw ilejem  lu ­
dzi ubogich. Ten moment za tem 
odpada całkowicie. Nasz konkurs 
nie jest zresztą wcale jakąś jałm uż  
ną czy darowizną, lecz poprostu 
pewnego rodzaju próbą szczęścia 
i nie odbiega w  swoim  charakterze 
od istoty całego naszego życia, któ­
re przecież tak bardzo zależy od 
przypadku i szczęśliwego zbiegu o -  
koliczności. Czy przyznasz mi, że

wstyd twój jest naprawdę fałszywy  
i nieuzasadniony?

—  No, przekonałeś mię rzeczy­
wiście wartoby spróbować szczęś­
cia. Czy n ie 'będzie jednak to za 

późno, gdyż o Me wiem, ukazała się 
już dosyć znaczna ilość kuponów?

—  Gdybyś dokładnie czytał na ­
szą rubrykę konkursową, w iedział­
byś, że w  każdej chw ili można 
„wskoczyć11 do tej gry o bezpłatne 
wakacje... W  numerze dzisiejszym  
ukazuje się już 17-ty kupon w ak a ­
cyjny. Poprzednie jednak kupony 
możesz w raz z odpowiedniemi eg­

zemplarzami „Gazety Porannej" na 
być w  Adm inistracji naszego pisma 
przy ulicy Chorążczyzny 31. Portad 
to ukaże się jeszcze kolejno 13 ku­
ponów. Gdy będziesz m iał już całą 
serję. złożoną < 30 sztuk, prześlesz 
je redakcji naszej z napisem: „Kon 
kurs w akacyjny". Następnie bę­
dziesz przeglądał bacznie listy u - 
czestników konkursu, umieszczane 
w  naszem piśmie. O  ilebyś nie zna 
lazł tam swego nazwiska, wniesiesz 
do redakcji naszej pisemną łub  
ustną reklamację. A  potem...

—  Losowanie, czy tak?

E ftingera o d c i s k i
usuwa radykalnie bez bolu uporczy­

we nagniotki I zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób

Apteka M. Eftingera
Lwów, plac Gofuchowsklch

—  Naturalnie. Po ogłoszeniu 
wszystkich list uczestników; konkur 
su i po uwzględnieniu odpowied­
nich reklam acji odbędzie się loso­
wanie w  obecności urzędowego no- 
tarjusza oraz św iadków. A le  nara- 
zie w ycina j kupony. Dlaczego nie 
spróbować szczęścia.

—  Tak, lirzeba spróbować szczęś­
cia! Perspektywa w y jazdu  do Z a ­
kopanego, Nałęczowa, Zaleszczyk, 
Goczałkowic, Żegiestowa i  innych 
miejscowości jest istotnie nader po­
nętna ..

Bawif się w pogrzeb.
FANTAZJA 6-LETNIEGO MICHASIA. —  NIEBEZPIECZNA ZABAjW A  DZIECI. —  OMAL, ŻE NIE KATASTROFA.

Chotlorów, w  lipcu.
Sześcioletniemu Micha9iowi Zełen- 

ce z  Otyniowiec umarł w  zim ie br. oj­
ciec, a  ca ły  ceremoniał pogrzebowy 
utkwił dziecku doskonale w  pamięci. 
Od tego czasu stroił się w  prześciera­
dła, mające im itować szaty liturgczne,

(Od naszego korespondenta).
brał kropidło do ręki, kropił, słowem 
baw ił się w pogrzeb. Zabawa ta jed­
nak nie wystarczała Michasiow.i, gdyż 
brakło najważniejszej rzeczy a m ia­
nowicie umrzyka.

Nastało lato, matka chłopaka zatru 
dniona robotami w  polu, zwracała

Zakupi! Ocean Atlantycki!
N IE Z W Y K Ł A  P R Z Y G O D A  Ł A T W O W IE R N E G O  A M E R Y K A Ń S K IE G O

A B D E R Y T Y .
N ow y  Jork, w  lipcu.

( —)  Historja, którą poniżej opo­
w iem y, świadczy, że także w  Am ery  
ce niebrak m ałych rozkosznych m ia  
steczek, w  których pantfją idyllicz­
ne, prym itywne stosunki, przypo­
m inające znane opowiadania, o sta­
rożytnych Aliderytach.

Oto w  miasteczku W ildw ood  
mieszka krawiec, A rtur Berolh, ży­
jący wcale pom yślnych stosunkach 
finansowych. Otóż zapoznał się on 
na ulicy z dwom a nieznajomymi, 
którzy zaprosili go na śniadanie i 
przedstawili się jako

„właściciele Oceanu Atlantyc­
kiego".

W  toku rozm owy przedstawili i 
m u w  ponętnych barwach korzyście

Iphm gce z takiej transakcji: M iano­
wicie w s z y s tk ie  okręty, przejeżdża­
jące przez ową parcelę, będą musia 
ły  się sowicie opłacać je j właścicie- 
łowi!

T a  perspektywa szybkiego zebra 
nia m ajątku olśniła zupełnie k raw ­
ca, zwłaszcza, że właściciele A tlan ­
tyku zażądali za ową parcelę sumy 
bardzo skromnej, bo wynoszącej za 
ledwie 400 dolarów. Krawiec nabył 
za tem ową parcelę za cenę 384 do­
larów  ,gdyż udało m u się 16 dola­
rów  wytargować.

N iebawem  jednak przekonał się, 
że nie zrobił tak „doskonałego" in­
teresu, jak  się tego spodziewał...

mniejszą uwagę na chłopaka. Okolicz­
ność tę właśnie wykorzystał 1 Michaś 
który skorzystawszy z  tego,' iż  matka 
poszła w  pole zebrał grono swoich 
rówieśników i  po wspólnej naradzie 
postanowił urządzać pogrzeb, ale już 
prawdziwy. Jako ksiądz fungował o- 
czywista Michaś, znalazł się również 
kościelny, rodzina, nieboszczyka zaś 
miała udawać 3-letnia siostrzyczka 
Michasia, Kasia.

Po ułożeniu całego programu przy­
stąpiono do przygotowań, wykopano 
dół w  ogrodzie, ułożono weń dziew­
czynkę i przy śpiewie poczęto dół za­
sypywać.

I  niewiadomo jakby się była ta za­
bawa skończyła, gdyby nie wróciła 
do domu sąsiadka Zełe.nków, która 
zorientowawszy się w  sytuacji, pra­
wie w  ostatniej chw ili dziecko już 
nieprzytomne z dołu wyciągnęła.

Ha poczekaniu! P l i s y  P a r y s k i e  
Gwarancja! Dekałyzowanle małerjałów 
Zamówienia z prowincji c d wrołna poczt.

M. Kozłowska Leona Sapiehy 28

Cg za dużo; to nie zdrowo!
O S O B L IW E  K Ł O P O T Y  P A S T O R A  M U R Z Y Ń S K IC H  A lN A B A P T Y S T Ó W .

Chicago, w  lipcu.
( = )  Proboszcz kościoła m urzyń­

skich anabaptystów w  Ewanston w  
pobliżu Chicago zwrócił się do 
m iejscowej policji ze skargą, że je ­
go owieczki są zbyt pobożne i m o­
dlą się zbyt długo. N iezwykła to 
skarga, zwłaszcza, że wniósł ją  w łaś  
nie pastor. Bliższe jednak szczegóły 
wykazują, że kto wie, czy proboszcz 
jednak nie m iał słuszność! Oto n a j­
dłuższe nawet nabożeństwo w ydaje  
się jego czarnym w iernym  za krót­
kie i chcieliby oni przesiadywać w  
kościele przez cały dzień.

Ostatniej niedzieli stracił już ów  
pastor cierpliwość. Gdy bowiem  po 
wielugodzinnem nabożeństwie zwró

cił wprost uwagę murzynom, aby 
poszli sobie do domu — ci nie drgnę 
li nawet i gromadnie pozostali na 
swoich miejscach. N ie pomogły 
prośby i perswazje. N ie pomogły na 
wet wyrazy gniewu i oburzenia. 
M urzyni stanowczo nie chcieli
w yjść z kościoła.

W obec  tego biedny pastor zw ró­
cił się do policji, która stwierdziła 
wprawdzie, że kościol m im o spóź­
nionej pory zapełniony jest aż do 
ostatniego miejsca wiernem i owiecz 
kami, ntie uznała jednak za stosow­
ne interwenjować w  tej sprawie.

Dopiero późną nocą pobożni m u  
rzyni rozeszli się do domu...

krótkie suknie zmniejszało
l i c z b ą  r o z w o d ó w ,

© F IN T A  A M E R Y K A Ń S K IE G O  S Ę D Z IE G O . —  O  S Z C Z Ę Ś L IW E M
P O Ż Y C IU  M A ŁŻEŃ SK 1EM .

N ow y  Jork, w  lipcu.
( = )  Mr. Rolland Boggot, sędzia 

dla spraw  rozwodowych w  stanie 
Ohio, ogłosił niedawno rozprawkę 
pod tytułem

„O szczęśliwem pożyciu m al- 
żeńskicm".

K ierowany szlachetną pobudką pow  
slrzym ania istnej powodzi rozwo. 
dów, zalewającej obecnie Amerykę, 
oświadcza Boggot, iż wystarczy  
przestrzegać trzech zasadniczych w a  
runków, aby utrzymać szczęście w  
pożyciu malżeńskiem.

Oto one:
1) An i mąż ani żona niech nie 

p iją  alkoholu!

2) Przynajm niej raz na tydzień 
powinna żona zrezygnować z wyjś- 
cia do miasta i poświęcić się cal 
kowicie życiu domowemu i rodzin­
nemu.

3) Kobieta chcąc zachować m i­
łość mężczyzny, powinna dbać o 
swoją urodę, m alować się (!) i no­
sić krótkie, modne suknie. Mąż zaś 
niechaj ukaże grzeczność wobec żo­
ny w  ten sposób, iż udając się z nią 
na wycieczkę, ubiera ubranie spor­
towe, a do teatru —  smoking.

1 W idz im y  więc, iż recepta sę- 
I dziego amerykańskiego jtest krótka 
| i łatwa do urzeczywistnienia. Moż- 
i na zatem spróbować!...
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Z  TEATRU
Draga piemfjera „Qui pro quo" z W ar­

szawy.
Lwów, 9 lipca.

Czy Anna jest panna? Któżby się 
zastanawiał nawet w czaisaióh kaniku­
ły  nad sprawą 'tak mało cenionej w  
dzisiejszych czasach wagi. „Qui pro 
quo‘ ‘ jes't też za inteligenf.n,ym tea­
trem, ażeby tej kwestji poświęcać swój 
progra.ni. Jeat to 'tylko lytuł nowej re- 
w ji, tytuł „n a  wabi.ka ‘ , choć co praw ­
da „Qui pro quo“ stale pełne po brze 
gi, nie potrzebuje aż takiego wabika. 
Zw łaszcza, że druga rewja w ydaje mi 
się pod względem artystycznych i w i­
dowiskowych w alorów  jeszcze lepszą 
jalk pierwsza a  isztuka w ykonaw cza 
poszczególnych artystów w  tej właśnie 
rew ji stanęła jeszcze na w yższe j w y­
żynie. Znów u uczulliśmy pazur Tuw i­
ma, nietylko kryształowo czystego po­
ety (L is t gończy), ale także -kpiarza 
pierw sz-ej klasy, który w grotesce ske- 
tchowej dla państwa Dymszów otcazał 
szczyt wnikliwości w  istotę talentu i 
styl wrodzony aktora, Białym pło­
mieniem ispalającym się w  ogniu owej 
szituki była znowu Oidonka, dla któ­
rej rozkoszą jest ipisać, bo w  swej ż y ­
wiołowej interpretacji n-ie uroni nic z 
blasków i cieni pointy. Ślicznie sekun­
dowała jej z (kobiecego .zespołu Górska, 
djabełek w  ludzkiem ciele pcd w zg lę ­
dem temperamentu, ekspresji i m im i­
ki, Jak również arr-j kobieca Nobisów- 
na. Krukowskiego nie trzeba chwalić, 
kto go raz usłyszy, musi- go polubić. 
Dymsza jest uroczy w  Swej amerykań 
sko - cynkowej grotesce, pod którą w y ­
czuwam y kapitalnego aktora charakte­
rystycznego. Tak samo nasiz Lawiński, 
pełen umiaru i naturalnego humoru. 
Stare w yg i sympatycznego teatrzyku, 
Jarosy i Tom bawią się matenjałem, 
jak ikot z myszą. W ięc -jest ydsciekle 
wesoło na spektaklu i nikt nie zastana 
w ia  się na serjo, czy Anna je(st panna. 
W al bracie i da] gazu —  a tego gazu 
ma „Qui pro quo‘.‘ co niemiara.

Hen'ryk Zbic|rzcłu(w!3kL

Mimochodem.
K

O KANIKULE.
Lw ów , 9 lipca. 

Hilary dyszał ciężko, wysuszając 
trzeci z rzędu syfon w ody sodowej.

—  Gzy pamięta pan, szeptał, jak 
marzyliśmy o dalekich, ciepłych rno-

l-EJLETON „GAZ TOR.14 z 10. V » .  1929.

EM. EMANDI.
Przedruk wzbroniony.

Z E M S T A .

Znali się od wczesnej młodości. Bill 
Dick. Bill —  człowiek silny, żyjący we­

dle własnej woli, cneigic/ny o męskiem 
spojrzeniu jasnych, stalowych oczu, Dick 
.— człowiek słaby, żyjący wedle woli 
świata, szczupły, wytworny i ucie li ży­
ciowych wiecznie głodny. Byli przyja ­
ciółmi Aż do pewnego dnia.

W  owym dniu wpadł Bill do mieszka­
lna Dicka. Nie przywitawszy się z przy­
jacielem, stanął przed nim i zawołał:

—  Popatrz mi w oczy. Dicku —  męż­
nie i otwarcie!

Dick zw ietrzył niebezpieczeństwo.
—  Trudno jest patrzeć spokojnie ko­

muś w oczy, kiedy bije z nich nieprzy­
jazne spojrzenie.

— Boisz się, tchórzu!
—  B illu !
—  Nazywam rzecz po imieniu, gdyż 

mam do tego prawoI Prawo człowieka 
którego byłeś —  o ironjol — najserdecz­
niejszym przyjacielem, a którego cjzii- 
kałeś w najhaniebniejszy sposób.

;— Nie rozumiem, Billu ..
— - ...któremu ukradłeś spokój i szczę­

ście I
—  Alei! —  - -

Cssino ds i i  
■  ■

L w ó 
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R E r lE Z im O T Y  LOKAL IW O M .
tfARIETE DANCING TO W A R Z Y S K I BAR

Bezkonkurencyjny nrogram lipcowy-
Vio et • Jonn i Do ley, św iatow ej s ła w y  duet taneczny; M s-ja  
Szanio, pierw szorzędna tancerka k lasyczno-akrobatyczna ; Z  uf a 
J t liń  s&a, p  eśn iarka n astro iow a ; Siostry Leuró t, m iędzynaro­
dowe tancerki -harak terystyczno -ak robatyczne ; S. Górska, reno­
m ow ana  tan cerk i charak terystyczna ; Jan ^aAs&yy, „m ailre de 

dance“ i presentator artystów .
z ab aw  towarzyskich i dancingu  o gouz. IO w iecz. 

r  U v L ( ) l v I t  p rogram u  w  górnej sa li o godz 10'30 w ieczorem . 
O d godz. 2-giej w  nocy dalszy  c iąg  z a b a w y  i  p rogram u  w  w y tw o r­

nym  barze  ud dole.

&■!nerdynęr złodzieje n IklefriOtów.
Z D O B Y C Z  P R Z E D S T A W IA Ł A  W  AR TO ŚĆ  600 T Y S IĘ C Y  F R A N K Ó W

Paryż, w  lipcu.
( = )  W  H aw rze aresztowano 

onegdaj niejakiego Bourbe, w y ra ­
finowanego opryszka, który przy j­
m ował służbę jako kamerdyner, a 
następnie znikał w raz z klejnotami 
swoich państwa. W  ten sposób 
okradł on m. i. m arkiza de Gam ay  
na 3 tysiące franków , a znanej p a ­
ryskiej aktorce Jaine Macnac za­
brał kosztowności i arcydzieła sztu­
ki przedstawiające wartość pół m i-

Ijona franków. Łączna szkoda w y ­
rządzona przez złodzieja wynosi 
600 tysięcy franków. Za ten łup za- 

, kupił sobie Bourbe hotel w  Hawrze  
i próbował

zacząć teraz życie solidne.
A le policja padła na jego trop i ho­
telarz powędrował do wiezienia. 
Należy dodać, iż w  czasie drogi do 
aresztu wyskoczył z auta, lecz zo­
stał schwytany.

rzaćh i w  skwarnem słońcu skąpanych 
piaskach Egiptu? Było to w  styczniu. 
A  dziś śnią m.i się lodowce i  góry śnie­
gu; Dziwna jest ludizka natura. Zaw­
sze pragnie rzeczy nieobecnych.

•—• Raczej, odpaiTem, zły  jest świat 
Hołduje przesadzie tak 'W zimnie, jak 
Cieple, tak w  posusze, jak w  wilgoci.

—  W iem , do czego pan zmierza. 
Chciałby pan,’ łby deszcz padał tylko 
w  nocy, a w dzień świeciło słońce. By 
ciepło było zawsze łagodne i równo- 
mieftie. Ale obawiam s'ię, że to było­
by nudne. Z góry w iedzielibyśm y 
wszystko, a tak —  ile niespodzianek! 
Takiego romantyzmu dodaje naszym 
wycipę-zkoim groźba burzy i ulewy, .ileż 
— • pow-odziałbym nawet —  poezji 
jest w  parasolu, towarzyszącym nam 
przy pogodzie, lub w  watowanem pal­
cie, ubranem ma ten „wszelko w ypa­
dek” , który nie zaszedł, lub w zią ł prze 
ciw ny obrót. To wnos'i w  monotonię

' życia pewne urozmaicenie. Kelner, 
jeszcze jeden syfon!

W yglądał w  tej chw ili jak gejzer, 
iotująey się w  Obłokach pary. Po 
chwili, przezwyciężając Widoczną 
senność, zaczął:

—  Swoją drogą upały fatalnie dzia 
łają na sprawność umysłu. Gdy chcia­
łem w< zora.j obliczyć kosztorys w y ja ­
zdu na letnisko, nie mogłem uporać 
się ze izwyczapiem dodawaniem; c ią ­
gle inna suma. Marcelek był też bez­
silny. P rzyszło  mi wtedy na myśl: w  
okńesic upal&w nie należy w  ogólnoś­
ci pracować; Dwa miesiące powszech­
nego i bezwzględnego urlopu —  to 
By loby uczciwe postawienie sprawy. 
To bowiem, co dziś się robi, jest o- 
szustwem. Gzy sądzi pan, że w  biu­
rach ktoś pracuje? Ci ludzie siedzą 
ho muszą, przyklejeni do krzeseł, ale 
myślami są nad brzegiem morza, lub 
w miłym cieniu wierzb, szumiących

—  ..klóiemu ukradłeś żonę!
Ostatni : słowa Bilia ścięły się krzy­

kiem i groźbą.
Stali naprzeciw siebie —  Bill, w ynio­

sły, z rozwichrzoną czupryną i zabój­
czym spoji; cniem, —  Dick, napozór spo 
kojny, blady, z oczyma spuszczoncmi ku 
ziemi.

—  Co masz na swoje usprawiedliwie­
nie? —  zawołał Bill,

Przemagając w sobie uczucie pierw­
szego strachu i zakłopotania, odrzekł 
Dick cicho:

—  Przyznaję się. Lecz nie do wszyst­
kiego. Billu, przyjaźń moja dla ciebie 
ani na chwilę nie uległa zmianie, przy­
sięgam ci... Nie przestałem cię kochać 
i poważać —• -—  —

—  Milcz, Dicku! Urągasz mi temi sło­
wami i dotykasz do żywego!

—  Billu! Wysłuchaj mię, proszę,,. 
Wyrządzałem ci krzywdę, przyznaję... 
Krzywdę bolesną, wedle twego zdania 
nawet,., haniebną... Ale osądź mię 
sam...

Dick załamał się nagle, uczuł bowiem 
na sobie zimne, stalowe spojrzenie 
Billa,

—  Kochasz ją? —  zapytał krótko Bill.
Nie wiedząc co czyni, skinął Dick po­

takująco głową
Nastało m .KJeiie Bill cofnął się na- 

g*e. Zm erzywszy kilkakrotnie pokój 
szybkam i krei- ami, zatrzymał się nie,-» 
spodziauie d i  red Dickiem i rzek! do- 
b tnie.

—  .słuchaj, Dicku! Uzenisz się z tą, 
którą kochasz'

Dick rozwarł oczy.
- -  Ożenisz się z Edytą! —  powtórzył 

Bill,
—  Jak to? Czyś oszalał? Edyta jest 

przecie twoją żoną!
Twarz Billa wykrzyw iła się sarkaz­

mem.
—  Bozwiodę się, by ci ją odstąpić, 

mój —  przyjaciplu!
—  W ięc ty je j nie koch a sz   — ?
—  To do sprawy nie należy —  odparł 

wzgardliwie B ill —  W ystarczy, że mię 
zdradziła —  dla ciebie! Nie pozostaje mi 
nic innego jak rozwód, który ułatwi ći 
zrealizowanie... najgorętszych pragnieńl

—  Nigdy o tem nie myślałem —  rzekł 
Dick roztargnionym głosem

—  Tem przyjemniejszą sprawiam ci 
niespodziankę. Proszę c:ę —  zadzwoń do 
Ędyty i donieś jej o naszem postano 
wieniu.

—  -Naszeni?
—  Czyżbyś się wahał? —  zapytał, 

groźnie Bill.
Dicka ogarnęło śmiertelne zakłopota­

nie, Począł się tłumaczyć:
—  Doprawdy, nie rozumiem twego 

postanowienia. . Sprawa jest zbyt poway. 
na i doniosła, abym mógł natychmiast 
powziąć jakąś decyzję... Zresztą — 
przyznam ci się szczerze —  nie liczyłem 
się nigdy z podobnym obrotem rzeczy. . 
Nigdy nie miałem zamiaru się żenić . 
Wiesz przecie dobrze, że mam obowią-

nad senną, chłodną rzeką. Gzy w  re- 
dakcjach ktoś coś pisze? Niech pan 
n.ie kłamie. W iem, że pracują tylko no 
ży te , wycinające wzajemne nonsensy, 
lub rewelacje ze starych roczników. 
W y  udajecie, że wychodzicie, a  ludzie 
udają, że czytają was. Jest izbyt gorą­
co, by  cokolwiek robić uozc'iwie. I c ią­
gle ta komedja. Chodzi się w sztyw­
nych kołnierzach d w  niemiłosiernie 
palących ubraniach, gdy natura woła 
zrzućcie te łachmany! Jakaż straszli­
wa głupota zabrania nam chodzić po 
mieście w  kostiumach kąpielowych, 
iz mokrym ręczn ikom  na głowie i z 
białym parasolem w ręce. Kelner 
syfon !

Byłem zaniepokojony.
—  Stanowczo P” e pan za dużo. 

Zmusza pan serce i żołądek do w ytę­
żonej pracy...

H ilary przerwał md:
—  Jest mi gorąco. Marr do w ybo­

ru dwa systemy chłodzenia: europej­
ski, polegający na pochłanianiu wod^ 
i lodów i azjatycki. Pan wie zapewne, 
że K irgizi podczas największych upa­
łów  stepowych ubierają się w  futra 
i baranie papachy i powiadają, że jest 
im chłodno. Jakże pan wyobraża stfbicB 
moją sytuację, gdybym pokazał się 
dziś na ul. Akademickiej w  samo po­
łudni? w  futrze .i śniegowcach? Are-sz 
towanoby mię .za pomysł, budzący 
powszechne zgorszenie i .niepokój. A 
tak ciągnę sobie wodę be-z przeszkód
i sensacji. Racz pan zwrócić uwagę na 
ową damę na prawo:, od godziny pije 
gorącą lemoniadę i je lody na prze­
mian. To jest naturalne, to nie dziwi 
nikogo...

—  Ale czy to m a sens?
H ilary odparł ziewając;
—  Nie m ówm y o sensie. To za głę­

bokie. To przekracza moje siły i pań­
skie też. Sens, jak powiedział,, Kant, 
tkwi immanentnie w  rzeczy samej w 
sobie i zresztą niech to wszyscy dia­
bli porwą.

P ią ty  syfon był pusty.

m  m ii
najszlachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
Ijony pań zawdzięczają  

swoją piękność.
W s z ę d z ie  d o  n a b y c ie .

z u., matkę, siostrę. . Niezadługo też w y­
jeżdżam —  —  — j

—  Ha, ha, ha! —  śmiał się na cały 
głos Bill.

Śmiech Billa wyprowadizł Dicka z ró 
wnowagi.

—  Słuchaj Billu —  począł mówić 
nerwowo —  kocham Edytę, lecz . oże­
nić się z nią nie mogę... Jestem człow ie­
kiem wolnym, nie mógłbym się przyzwy­
czaić do więzów małżeńskich ... Przyzna­
je, '{ojk jest, popełniłem w tym wypadku 
szaleństwo... W yrządziłem  ci k iz jw dę  
nie do wybaczenia. 1 dlatego — — —

—- 1 dlatego? —  zasyczał Bill.
Cofając się przed groźnem spojrze­

niem Bilia, wybełkotał Dick z trudem
—  Dlatego sądzę, że .. jest moim obo 

wiązkiem —  rozstać się z tobą i w y je­
chać daleko, by zapomnieć o wszyst- 
kiem —  —  —

—  Czy to jest wszystko zapytał Bill 
z za ściśniętych ust.

—  Chcę w ten sposób naprawić zło, 
którego stałem się przyczyną .. Cdyla 
również o tem zapomni, a ty je j wyba­
czysz!

—  Nie! —  zawołał twardo Bill.
—  Nie rozumiem cię __ bronił sic

Dick —  nie rozumiem twego postano­
wienia i pobućlek. którenu się kierujesz.

—  Kieruję się jedynie pragnieniem —
Bill urwał, jak gdyby ciicia! zątaić

prawdę cisnącego się na usta słowa
—  Czy przyjaźni? —  zapytał z źle u- 

tajoną złością Dick-
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POLSKICH AR-

( Wywiad u Feliksa Edego.)
Lwów, 9 lipca.

W  Iwowtekim świecie m uzycznym 
posiada nazwisko Feliksa Eilego walor 
oparty ma parytecie złota. W yrażen ia  
tego, zaczerpniętego ze słownika g ie ł­
dowego, możemy tom snadniej użyć, że 
w ielki artysta zaw itał do roazinn-ego 
Lw ow a z Am eryki, dokąd' przeniósł 
swe ilaury i skąd wyniósł dolary. Na 
wiadomość o p rzy tyc iu  do Lw ow a po­
tentata muzycznego i dolarowego za­
panowało w  światku lwowskim  zro­
zumiałe zaciekawienie, które W asze­
mu sprawozdawcy dało asumpl do w y 
mnszenia na artyście wywiaa-u, udzie­
lonego —  przyznać trzeba —  z  Wielką 
uprzejmością.

Przyjeżdżam  —  opowiada Feliks 
Eile —  z rieyeLamd, gdzie od w rze­
śnia z. r. prowadzę w  Conservai;Ory of 
Musie - Setltlement koncertowy kurs 
gry na skrzypach. Clevelund leży  w 
stame Ohio nad m alowniczym  brze­
giem jeziora Erie. L iczy  około półtora 
miliona mieszkańców i jest typowem 
miastem amer.ykańskiem. A  w ięc 
dzielnica „bisiness‘u z drapaczami 
chmur i szaleńezem -tempem praley i 
ruchu, odrębna dzieln ica zamieszkała 
'rzez szarą ma9ę roboczą, wreszcie 

dzieln ica miiljandów .ze swem i przeeff- 
dnemi ogrodami i z przepychem urzą- 
dzonemi pałacami. Z <Łą dzieln icą po­
zostaje nasze konserwiatorjum w  bliisi- 
kiem pokrewieństwie, z niej bowiem re 
kruitują się nasi proteikltorzy, którzy 
znaczną część wydatków połączomydh 
z prowadzeniem instyiuitu cipędzają z 
własnych funduszów.

—  Czy konserwatoria' amerykań­
skie różnią si,ę swym ąystemem nau­
czan ia od analogicznych uczelni euro- 
.pejsk.ch?

Tak jeslt i to w  znacznej mierze. 
N. p. w  konserwatorium w  Cleveland 
ną w łaściw ie tylko trzy siły pro-feisor- 
sMe. Mts Duggan, Amerykanka, pro­
wadząca klasę śpiewu, prof. Seweryn 
Eisenberger, dobry znajomy Lwowia, 
który ma poiruczony fortepian, w resz­
cie ja. Każdy z nas pozostaje w  bezpo­
średnim kontakcie itylko z uczniami 
najbardziej zaawansowanymi. Za-

—  Mylisz s.ę —  odparł Bill i zapala­
jąc nagle t. udaną nonszalancją papiero­
sa, wycedził z ironją:

—  Pragnieniem uszczęśliwienia —  
mojej żony!

—  A jeślibym się cofnął? —  zapytał 
cicho Dick.

—  Nie zrobisz tego! —  zawołał żywo 
Bili.

Zm ierzyli się oczyma. Nagłym ru­
chem sięgnął Bill ręką do kieszeni sur­
duta. Chwila naprężenia. W yjąwszy rę­
kę, trzymał w niej —  książeczkę cze­
kową

_  Ile? — zapytał głucho
Dick odetchnął głęboKo. Momentalnie 

opanował sytuację.
—  Uczynię wszystko co zechcesz —  

odrzekł powoli. —  Ożenię się z Edytą..
Nie mówiąc*-ani słowa, wypełnił Bill 

szybko czek i rzucając go na biurko, 
rzekł krótko:

—  Czekam na spełnienie.
—  Ali right.

Rozeszli się, nie podawszy sobie dło­
ni. Poraź pierwszy i ostatni w życiu

Tego samego dnia pisał Bill do swego 
ojca:

...wszystko jest dzisiaj rzeczą kupną 
Nawet zemsta. Edyta mię zdradziła, lecz 
ja się na niej mścic nie będę. Uczyni to 
stokroć lepiej je j kochanek —  mój przy­
jaciel Dick

awansowani uczniowie, udżielają pod 
naszą konltrolą nauki mniej zaawanso­
wanym , i utrzymują się z  czesnego, 
wpłacanego przez tychże do kasry kon- 
serwaitorjum. Nie m a w ięc w łaściw ie 
kursów w yższych  lub niższych, lecz 
i|3tn'ieje tylko kurs noncertcwy. które­
go uczestnicy są obow;ązani do rozw i­
jania działalności pedagogicznej w  po- 
ruczonym im zakresie.

—  Czy dla katedry profesorskiej 
w z ią ł pan rozbrat z estradą koncer­
tową?

—  Przeciwnie, mam za sobą cały 
szereg wieczorów, z których jesltem 
bardzo zadowolony. Koncertowałem we 
wszystkich prawie miastach Am eryki 
centralnej, pragnąc pirzed-ewszy stkiem 
poznać publiczność amerykańską i jej 
upodobania. W  Nowym  Jorku będę 
grał z  końcem b. r. w słynnej Carnegie 
Hali Będzie to miało decydujące zna­
czenie dla mojego powodzenia w  A- 
meryce, bo sukces w  Nowym  Jorku 
jetst dla Am eryki miarodajny.

Kultura m uzyczna w Stanach Zj.
—  A jak przedstawia się -sprawa 

kultury muzycznej w  Ameryce? Bo
pod tym  względem, m y itu nie mamy 
do kraju reklamy i saksofonu zbytnie­
go zaufania

—  Jest to przesąd. Kto na tern polu 
zetknie się bliżej ze stosunkami ame­
rykańskiemu, dozna miłego rozczaro­
wania W  ciągu ostatnich 15 lat Ame­
ryka siedmiomilowemi krokami nad­
robiła w ie le  w  tej dziedzinie. Może 
brak jej tej w ielkiej tradycji m uzycz­
nej, fa-óra cechuje centra europejskie. 
A le atmosfera m uzyczna istnieje, mu­
zykę traktuje się bardzo poważnie i 
zrozumienie szerokich wansljw wzra­
sta z dnia na dzień. Dla przykładu 
wspomnę, że na jednym z moich kon­
certów, kllóry odbył się w  stosunkowo 
—  jak .na Am erykę —  małej miejsco­
wości, nie odznaczającej się specjal­
nym ruchem umysłowym, piuklMzinośc 
żądała wykonania utworów —  Bacha. 
Tnri.a rzecz, że tę ewolucję zawdzięcza 1 
Am eryka artystom europejskim. Cięż­
kie warunki życiowe w powojennej 
Europie, no i otwarty trzos z dolarami 
skłonił przecież wielu z najwybitniej­

szych europejskich artystów do prze­
niesienia .dę do Am eryki. Dziś jednak 
może się Am eryka już poszczycić po­
kaźnym zastępem rdzennie amerykań 
skfch muzyków, a z  . ich niektórzy 
jak np. .skrzypek Albert Spwldiug, ma­
ją światową sławę. Am erykanie żąda­
ją cd koncertanita bezwzględnej pe­
wności i panowania, 'także zewnętrzne 
go nad salą Jeżeli nawet artysta ich 
porwał, to entuzjazmu swego nie obja­
wiają itak .głośno jak w Europie. Jeslt 
to może zw iązane z ogóinem umiarko­
waniem rasy anglo-saskiej. Jednak 
kult dla aillydty, zainteresowanie się 
jego osobą, nawet pewien (sentyment 
istnieje. Szczególnie polują Am eryka­
nie na autogramy i w  wypisywaniu 
autogramów doszedłem * do takiej 
w praw y, jak tutejszy przem ysłowiec 
w podpisywaniu weksli.

—  Czy Polonja muzyczna w  Am e­
ryce jest liczna?

—  Artystów  Polaków gości Am ery­
ka znaczny zastęp i stwierdzić należy, 
że nasi autyści cieszą się za oceanem 
w ielkiem  powodzeniem. Na pierwszem 
miejscu należy naturalnie wymienić

mistrza Paderewskiego —  Am drukar­
nie wym awiają Paderuski —  mają dla 
niego wrprost wzruszający kult. Dla A- 
merykanina jeslt Paderewski uosobie­
niem m uzyk', Portreity jego w iszą  w  
każde j szkole muzycznej. Na czele je­
dnej z najpoważniejszych instytucji 
m uzycznych w  Ameryce, Courtis Insti 
tutę w Filadelfji stoi nasz rodak Jozef 
Hoffman, którego gaża roczna wynosi 
drobnostkę —  tylko 70.000 dollarów. Z 
innych wym ieniłem  już Sewery na Ei- 
senbergera, którego grę publiczność a- 
merykańska szczególnem darzy upo­
dobaniem. W  Cincinna-ti znajduj,* się 
liczna koloinja polskich muzyków, a 
wiec lwow ianin Robert Pcruitz, Pm i- 
kowski, pianiści Mieczysław. Miinz, dr. 
Liszmewskd, w  Nashville Łabuński, 
pozatem Ignacy Friedmann —  wszyst­
ko nazwibka dobrze znane publiczno­
ści lwowskiej, dalej krakowianin Rc 
sensltock, dyrygent w  Metiropolitan O- 
pera w  Nowym  Jorku i dr, Rodziński, 
lwowianin, dyryganit orkiestry symfo­
nicznej w Los Angelos.

—  A  czy  po powrocie z Am eryki 
nie w ydaje się Panu Lw ów  za m ały 
i ciasny?

—  Kocham Lw ów  takim, jak jest 
i przyznam, że nie pragnąłbym żad­
nych .zmian. Być może, że w  prze­
jeździć przez Europę, nasunąć mi się 
musiało porównanie z tempem miast 
amerykańskich i że w rezultacie skry- 
E lta l izowało  się wyrażenie małości i os- 
palłośm. Aile Lw ów  jeslt mojem mia­
stem rodzinnem. Znam tu wszystkie 
zaułki i zakamarki. Tu odpoczywam.
I wolę itu „na  korsie" śmiało zaglądać 
w  oczy Lwowiankom , niż w  Clevelarad 
truchleć, c.zy jakiś policemen nie zgor­
szy się moim- zachwytem  dla budowy 
Amerykanek i ,nie w lepi mi grzywny. 
Zresztą by dać śwłade-otwo prawdzie, 
Lwowianki są lepiej zbudowane.

A  jakie są plany na przyszłość?
—  W yjeżdżam  stąd do W łoch, na­

stępnie przez Paryż dn Ain-eryki. W  
Am eryce —  praca -pedagogiczna —  no 
i „przebojow y" koncert w Nowym  
Jorku. f.

CIEKAWY ARTYKUŁ LITERATKI

Paryż, w  lipcu.

( = )  W  Paryżu, jak wiadomo, ba.wi 
na studjach bardzo wielu Chińczyków, 
którzy czują się zupełnie- dobrze w  sto­
licy francuskiej i znają nieraz dosko­
nale język francuski. Zamieszkała w 
P.aTyżu lite-ratka chińska, panna Sung 
Yu ogłosiła niedawno w  j-ednem z pism 
paryskich ciekawy artykuł p. t. „Chiń 
eki ideał piękności", podajemy go po-ni 
żej w  skTÓcie.

Przedcwszysikicm  należy zauwa­
żyć, że chińskie "wyobrażenie o -ideal­
nej kobiecie pozostawało bez zmiany 
od w ieu  wieków. Dopiero obecnie pod 
wpływem rewolucji zaczynają się 
wsączać do Chin nowe poglądy w iei 
dziedzinie. Zwłaszcza wr środkowych 
z-iemiach państwa zaczyna się two-

CHINSEIEJ. —  D A W N IE 1 A  DDISIAT. —  
I.IU LAN.

rzyć nowy ideał bardzo różny od daw­
nego. Podkreśla to silnie -również prof. 
uniwersytetu w  Kantonie Suhau Yi 
Cnan w7 dziele „Kobieta chińska".

Chinka z dawnych czasów uczyła 
s-ię u stóp swej matki 4 cnót, ustano: 
w ;onych przez arystekraitkę chińską 
Tsao, Cztery te cnoty są następujące: 
Kobieca istota, kobieca mewa, kobie­
cy wygląd i kobieca praca. Co do isto­
ty kobiecej —  to przedstawicielki płci 
nadobnej mają oznaczać się

skromnością i zarazem prostotą. 
[Mowa kobieca powinna być mądra i 
powściągliwa. W idocznie lakże -w Chi­
nach kobiety posiadają języczki dosyć 
ostre i gadatliwe, co wywołało właś­
nie konieczność stworzenia takich ha­
mulców. W ygląd  kobiety nie polega w

/ A i lZ Ą D O  K O R T O M  TEH SSO iW YCH
polecamy

D C I  E
nie-r wodny środek d* za 'T ie " ' ’ i . roślin-
n ś:i, wy obu fabryki „A  Z O T ‘ w Jawo znie. 
N j .a a  T ż i i l

T  ’ D E lf  Z  W  A  U  G  ' *  L w ó w
C h o rą tc  v -n *r •» S - 3

H 0H B& H H KE3H BZ8I

CZTERY CNOTY NIEWIEŚCIE. —

pierwszym rzędzie na piękności, lecz 
na czystości i wdzięku. Najważniejszą 
jednak zaletą kobiety powiń-na być 
pracowitość.

Ideał piękności kobiecej- został o- 
kreślony przez Mn Lau. Według jego 
„de fin ic ji" Chinka nie powinna być 
zbyt wysoka, .nie powinna równ eż u- 
żyw.ać róża i pudru. Jej oc.zy mają być 
ja.k upierzenie ptaka śniegowego, ,ej 
ciało jak nieskalany śnieg, a jej zęby 
jak muszle morskie. Jej czaruja.cy u- 
śmiech mógłby oczarować cały dys­
trykt Haitrai.

N ow y ideał Chmki jest zupełnie od 
mie-nny. Nowoczesna kobieta chińska 
nie jest już owym  cichem skromnem 
stworzeniem, posJusznem woli rodzi­
ców i męża. Bierze ona uĄziłW w życiu 
publiezrem, w7kracza w  dziedziny do­
stępne dotą.d tylko dla m ężczyzny, sio 
wem nabiera rysów samodzielnusd  ł 
energii..

 o -----

snw
POPIERAJCIE 

TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZW IE ­
RZĘTAMI!

ZA P ISU JC IE  SIĘ 
NA f n O N K Ó W ,  ABY U tYĆ  D O LI  

ZWĘRZĘCEJł
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L E M  Z N A C Z N E G O  M A JĄ T K U .

Z  dnia.
00$  NIECOŚ 0  AUTOBUSACH 

LW OW SKICH.
Lwów, w  lipcu.

M ili moi znajomi zaprosili m ię na 
k.lka dni do Szkła. Poradzono mi, a- 
bym —  zamiast koieją —  pojechał au­
tobusem. .Równocześnie uwiadomiono 
mię, że odchodzi do fe k ła  z  pl. Strze­
leckiego autobus m. i. o gcJz. 4. popo­
łudniu.

5 minuit przed 4-tą zjaw iam  Się na 
miej,scu. Rzuca się ku mnie jakiś mło­
dzieniec ruchliwy, kędzierzawy, brud 
ny, gadatliwy i  sprzedaje mg bilelt za 
4 złoite.

—  O której odchodzi autobus?
—  Kilka minut po 4-tajI —  brzmi 

jcanuwtnza, niezłomna odpowiedź.

Wsiadam do wozu. M ija pięć m i­
nut, dziesięć, piętnaście, dwadzieścia. 
W ychodzę zn iecierp liw iony ,z autobu­
su i pytam  ruchliwego młodzieńca:

—  0 której właściwie odidhodizi au­
tobus?

—  Za kilka minuit! —  Głos mło­
dzieńca ma dźwięk hartowm j taili.

—  To samo słyszałem  przed pół go­
dziną!

M ilczenie. W ym ow ny ruch ręki.
Czekamy Hak do 5-'tej. W ówczas 

Zbliża się do nas ruch liw y młodzieniec 
i oznajm ia energicznie, że ten wóz ru­
szy dopiero o godzinie 6-te:j, a w ięc 
musimy się przesiąść do durnego auto­
busu, który właśnie nadjelobaj A  
w ięc sprytny m łodzieniec użył nader 
pomysłowego podstępu, obawiając się, 
abyśmy nie w sied li do konkurencyjne 
go auta.

K lnąc aa czem  świat stój; przenosi 
m y się chcąc niechcąc w raz z  w a liz­
kami i pakunkami do następnego wo­
zu. M iędzy współtowarzyszam i niedoli 
naw iązu je się rozmowa. Okazuje się, 
że jeani zapłacili za bilet 4 zł., drudzy 
tylko 3.50, a wreszcie inni nawet 3 zł.. | 
Ruchliwy młodzieniec lubi itedy indy­
w idualizować i jest yimiiwiniikiam 
szablonów. Dlaczego go jednak władze 
w  tern popierają —  trudno pojąc!

W reszcie wóz, który m iał odjechać 
o 4-tojj w yjeżdża  o 5.20. Dobre i to!

Znalazłszy się wewnąitrz, stwier­
dzamy, że zamiast przepisanej normy 
11-tu osób, znajduje się tam 2 i  osób, 
które wprosi nie mogą się poruszyć, 
sieiizą sobie na odciskach i  wpychają 
wzajemnie, łokcie w  boki. Jeżeli się 
zw aży, że jedt dzień nader upalny —  
można w  całej pełni ocenić łożUosźe 
takiej jazdy! Dalej spostrzegamy, że 
siedzenia i poduszki auta są pokryte 
gruDą na peleo warstwą kurzu. Ni kit 
nie pom yślał o tern, aby go usunąć. 
W  jakim cela?  !

Nie będę opisywał samej d iogi. Za­
znaczę tylko, że dz.ęki cudownemu 
zrządzeniu Opatrzności n a leży  przyp i­
sać, że autobus ani razu oie przewró­
c ił się do rowu i an i razu nie zderzył 
się z inne,mi przejeżdżającemu wehi-. 
kułami. M ieliśmy w  każdym  razie na­
der m iłe złudzenie podróży morskiej. 
W óz chw iał się, jak pijak, zaltaczał się 
z  prawej na lewą. wyginał się, p rzy j 
siadał skręcał się —  wogóle w ykon y, 
w a ł wprost nieprawdopodobne Cwolus 
cje taneczne, ezv  też gimnastyozne.

—  Panie! —  pytam czarnego, ją.k 
djabeł pomucnika szofera : —  Czy n ię  
mielliśóie jeszcze nigdy wypadku, 
wskutek takiej jazdj ?! ,

—  Niech pan będzie ztrpdłnie sino-. 
kojny! Nasz autobus jsst cajbeapiecz^ 
m ejszy z  w  'zystkidh kmarmjąoyoh ną 
tej linji. Od pierwszego czerw ca m ie­
liśm y tylko ośm wypadków Zupełnie, 
areszią niewinnych. Raz tylko naje-

Neapol, w  lipcu. 
( —)  W  pismach włoskich om ó­

wiono niedawno szeroko nader za j­
m ującą historję romantycznego od­
nalezienia olbrzj miej fortuny, ukry 
tej przed stu laty przez pewnego  
dJw aka.

A. było to tak. Przed stu laty 
mieszkał w  Neapolu bardzo bogaty  
kupiec Lu ig i Maleiba. Posiadał on 
prześliczną, uroczą żonę, z którą żył 
bardzo szczęśliwie. Po pewnym  jed  
naK czasie dowiedział się, że żona 

zdradzała go z pewnym  m ło­
dzieńcem  

i że najukochańszy jego synek jest 
dzieckiem nieślunnem. Był to dla 
kupca cios wprost straszliwy! .N ie­
szczęśliwy ̂ człowiek nie posiadał się

Liwów. 9 lipca.
Biuro meteorologiczne w  Paryżu 

prowadzi od roku 1806 stałe badania 
czystości- powietrza, Dolegające na 
określeniu jego przeżrcczy3tości za 
pomocą mierzenia (w izowania) ce­
lów rozmaicie oddalonych i położo­
nych pod różnerni kątami (azym uta­
m i) w  przestrzeni. Czynniki, jakie 
■są brane w  Tac hubę przez iparysk'e 
biuro meteorologiczne, stanowią różne 
brudy, kurcze i gazy, zanieczyszczają­
ce powietrze, a nawet <n>arv z  m ely 
w  postaci drobnych perełek wodnych.

\Y r. 1926 biuro meteorologiczne 
opublikowało krótkie streszczenie 
swych obserwacji .z następującemi w y  
nikaml: od roku 189ó do 10I16 miało 
miejsce stopniowe (powolne) lecz sta­
łe zmni-jsEKine pizeżroczystości po­
wietrza w  Paryżu. W  czasi" wojny 
czystość Dowiietrza pogorszyła się jesz­
cze bardziej pomimo bardzo małej kon 
sumejł węgla, który w  celach oszczę­
dnościowych zasila ł tylko gwjściolwo 
elektrownie, warsztaty pracy przem y­
słowej, koleje żelazne Ltd. Copra wda 
warsztaty, pracujące dla armji, zuży-

N ow y Jork, w  lipcu.

( = )  Nowojorski zoolog mr. Fav - 
ray, którego specjalnością jest 

baaanie ryb  
stwierdził fakt niezwykle interesu­
jący. Mianowicie ryby, przewożone

chała na nas lokomotywa i wyl rzucała. 
nias z drogi na szesnaście metrów. ,

—  Czy dtało się komu co złego? !!
—  Bagatela!I Nie ma o ozam mó­

wić! Sześciu pasażerów* złamało ręką 
]nb nogę, a  drwódh rówhoiciześnie obie 
ręce i obie nogi. Może pan zaltdzn być 
zupaka® spokojny!

—  O czyw iście!!  I
I z piersi mej uleciało westchnie nią 

ulgi.
Aned.

(D o  ryciny na str. 1).

z rozpaczy i nawet m yślał zrazu o 
samobójstwie. W reszcie poprzestał 
na tern, że żonę w raz z synem w y ­
pędził z domu, oświadczając jej, że 
nawet po jego śmierci nie otrzyma 
nic z jego kolosalnego majątku. • 

Kupiec po łem fakcie żył jeszcze 
kilkanaście lat jako dziwak, unika­
jący ludzi i odnoszący się do nich 
z nienawiścią. Tuż przed śmiercią 
uruchomił on cały swój majątek, a 
a za uzyskaną gotówkę zakupił 

wspaniałe klejnoty, 
które ukry ł w  nie-w ia dom em  m iejs­
ca. Równocześnie oznajm ił o tem, 
że klejnoty chowa, swem u służące­
mu, lecz me podał m u kryjówki. 
Chodziło mu tylko o to, aby żona 
i inni ludzie o tem wiedzieli, skar-

w ały dużo paliwa przytem rozporzą­
dzały palaczami mało doświadczone- 
mi i b y ły  pozbawione ścisłej kontroli 
palenisk i kominów fabrycznych. Po ■ 
zatem czyszczenie ulic miejskich nie 
było tak dokładne i intensywne jak 
w czasach przedWojenych —  a to 
wszystko musiało przyczynić się do 
pogorszenia czystości powietrza pa­
ryskiego.

Począwszy od roku 1919 pnzeżro- 
czystość powietrza poprawia się stop­
niowo, nie dochodząc jednak do swe­
go stanu przedwojennego. Oczywista, 
że tutaj przyczyna leży w  clągiym roz­
roście przemysłu fabrycznego, dużej 
ilości kominów, dymiących dniem i 
nccą, gazach wydechowych z  n iezli­
czonych samochodów oraz ogromnej 
'ilości i dużej szybkości jazdy najroz­
maitszych wehikułów, wznoszących 
zą sobą całe tumany kurzu. Według | 
zdania biura meteorologicznego ilość 
stałych ciząsteczek, zanieczyszczają­
cych powietrze paryskie, i pochodzą­
cych z różnych żEććfeł, wzrosła o 50 % 
w  ciągu ostatnich 25 lat.

na statkach w  zbiornikach wody, 
nie mogą utrzymać równowagi, a 
ich system nerw ow y doznaje takich 
samych podrażnień i wstrząśnie ń, 
jak

system nerw ow y człowieka, ja ­
dącego okrętem.

Ten stan anorm alny i niezwykły  
przejaw ia się w  ten sam sposób, co 
iu czlkiwieka: oddawaniem  pokarmu, 
W obec tego zarządził mr. Favray, 
aby ryby podczas transportu trzy­
mać przez dw a  dni na ścisłej —  
diecie!

W  sprawie tej ukazał się w  jed - 
nem z pism angielskich artykuł, za 
rzucający Favrayo\vi nieścisłość i 
w ybu ja łą  wyobraźnię. To  stało się 
powodem polemiki, która wątpliwą  
te kweslję rozstrzygnie zapewne de­
finitywnie.

bu  poszukiwali i znaleźć go nie m o­
gli. To m iała być jego zemsta-...

N iebaw em  kupiec zmarł, a rodzi 
na dowiedziawszy się od służącego 
o ukryciu majątku, poruszała zie­
mię i niebo, aby wpaść na jlego trop. 
Ale napróżno- W iidom ość  o ow ym  
skarbie rozeszła się wogćłe szero- 
k ieir echem w  Neapolu i w ie lu  róż 
nych ludzi, ogarniętych gorączką 
złota, wszczęło gorliwe poszukiwa­
nia, me uwieńczone jednak po­
m yślnym  rezultatem. W reszcie o hi 
storji owej niemal zupełnie zapom ­
ni ano, a tu i ówdlzie przebąkiwano
0 niej tylko jako o jakiejś n iepraw ­
dopodobnej legendzie...

M inęło sto lat W  gospodzie 
miejscowej, leżącej na peryferjach  
miasta, siedziało dwóch turystów, 
przybyłych z innej zupełnie strony 

I W ioch. W  pewnym  momencie pies 
■ młodszego z turystów, Feliksa  

Andy z jaw ił sie nagle pi zed swoim  
panem, trzym ając w  pysku jakąś 

łaskę niezwykłego kształtu. 
Anda odebrał psu laskę, która pod­
czas {(zamotania się z zwierzęciem  
złam ała się, zwłaszcza że by ła  na- 

wpół zmurszała. Felice przynatrzył 
się bliżej złamanej lasce, a wówczas 
stwierdził, że jest ona wydrążona,
1 że zaw iera w  środku zwinięty ru ­
lon grubego, pergam inowego papie 

<ru. W y ją ł  ów ruiloin i przeizytał z 
trudnością nawpół zatarte słowa: 
„Odchodzę z tego świata z w ielkim  
żalem do ludzi. Spotkała mię tak

straszna krzywda, 
że nigdy je j zapomnieć nie mogę. 
Dlatego postanowiłem m ajątek swój 
zdać na los pizypadku. Znalazca 
tego kija, k lóry zakopię w ogrodzie 
przy ul. Dcila Grazia, niechaj uda 
się do piwnicy domu przy tejże u li­
cy pod num eiem  27. Tam  właśnie 
ukryłem  

*k/z\nk“. .uw ierającą klejnoty, 
stanowiące cały mój majątek. Luigi 
M ałerba".

Można sobie wyobrazić uczucia 
And\r, gdv odcvfrow'ał treść tego o- 
sobliwego testamentu. Zrazu przy­
puszczał, że padł ofiarą jakiejś 
mistyfikacji. A le wiaściciel gospo­
dy, opowiedział mu, że rzeczywiście 
słj szał o owym  Małerbie i o jego 
ukrytym  skarbie. Równocześnie 
wskazał pewnego starego człowieka, 
doskonale obeznanego z miejscowe 
im stosunkami, aby mu udzieli! bliż 
szych inform acji w  tej sprawie.

W  towrarzyshvie owego starca, 
którego dziadek był bliskim przyja  
cielem M alerby, odnalazł Felce 
Anda ów  aom, a w  piwnicy jego —  
kasetkę z klejnotami, przedstawia- 
jącemi bardzo wysoką wartość...

Badania czystość] powietrza
0D 1895 R. MiAŁO MIEJE3E STONIOW E LEL.T STAŁE ZMNIEJSZENIE 

PRZEŹROCZY ET 3ŚCI POWIETRZA.

Ryby p h j M z ę  fala® chorobą
m o r s k ą ,

N IE Z W Y K Ł E  O D K R Y C IE  U C ZO N E G O .
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Hiszpańskie nastroje.
CZTERY PUNKTY RUCHU ODRODZENIOWEGO. —  SEPARATYZM KATALOŃSKI. —  SPOKOJNI I ULEGLI 
SOCJALIŚCI. —  BOLSZEWICY W SZĘDZIE  AGITUJĄ. —  ROZDWOJENIE REAKCYJNYCH KONSERWATYSTÓW

Madryt, w  Jipcu.

Ruch odrodzeniowy Hiszpanii stre­
szcza się w  czterech naczelnych pro­
blemach: sanacja polityki wewnętrz­
nej i w yzwolen ie jej z pod przemoż­
nego wpływ u różnych partyj, zajęcie 
z powrotem autonomicznego stano­
wiska w  polityce międzynarodowej, 
odrodzenie rolnictwa i  przemysłu i 
moralne zjednoczenie narodu. Przesz­
kody, które ten ruch sanacyjny zw al­
czać musi, są następujące: reakcyjna 
tradycja, rewolucjonizm i separatyzm. 
Podamy je szczegółowszej analizie, za 
czynając od separatyzmu.

Zaostrzenie się kwest]! regionalnej 
i problemu mniejszości jest jedną z 
cech czasów powojennych. W e Fran­
cji, państwie par excellence narodo- 
wem, w idzim y nietylko autonomicz­
ny ruch alzacki, ale i  przebudzenie 
silę ire'gjonalnych pa.tr joty m ó w  w  
Prowancji, Bretonji i na Korsyce, w  
Belgji istnieją silne antagonizmy 
między Wallcnami a Flara an darni, 
cóż zatem dziwnego, że w  ostatnich 
ladach wzm ocnił 9ię także radykalny 
katalonizm. Chcąc zgłębić tę kwestję, 
trzebaby było napisać gruby tom. Dą­
żenia autonomiczne są powszechne w  
całej Katalonji. Mówi się tam języ­
kiem katalońskim, który nie jest dia­
lektem, jak tego dowodzi ogromna 
i bogata literatura. Partje lewicowe 
katalońskie * nie zadowalając się pro­
gramem autonomji, Idą dalej i wysu­
wają hasło całkowitej niepodległości. 
Może być zatem mowa ńie tyle o au- 
tonomiżmie, śle o sepa.ratyźmie. Tutaj 
zaznaczyć trzeba, że lw ia  część Ka- 
talończyków, którzy przedewszyst- 
kiem są dobrymi kupcami, niezbyt en­
tuzjazmuje się w izją całkowitej nie­
podległości. Katalończycy mają pra­
wo uskarżać się .na administrację hisz­
pańską, na nierównomiernie rozłożo­
ne podatki, które głównie dają się we 
znaki Katalonji, jako prowincji naj­
bogatszej, ale rozumieją, że państwo 
katalońskie byłoby absurdom politycz­
nym, nie przedstawiającym żadnej

FEJLETO N  ,,GAZ. POR.“  z KI. V II 1929.

ANDRZEJ BIRABEAU. |

Rozmowa przez telefon.
Owego wieczoru włamywacz Contran 

udnl się z wizytą do p. Modinanta. Któ- 
hy w idział Ćontrana w chwili, gdy Wy­
trychem otwierał drżw[ mieszkania p. 
Modinanta, pomyślałby z pewnością, że 
ma przed sobą spokojnego. uczciwego 
obywatela, wracającego późną porą do 
domu. Contran w czasie otwierania 
drzwi pogwizdywał sobie jak pracowity 
robotnik, którego robota nie męczy, lecz 
bawi Człowiek gwiżdże wiedy, gdy jest 
zadowolony.

Contran był właśnie zadowolony z 
dwóch powodów- Pd piefwSżć dlatego, 
że dzisiejsze jego przedsięwzięcie było 
ciekawe, przyjemne j łatwe, jest przy­
jemnością do pewnego śtophia wkrada­
nie się dó mieszkania takiego lókaióża 
jakim  jest p. Móridinatit. Ma ófi hówietri 
przyzwyczajenia starego kftwalera (wła- 
ściwie jest wdowcem), który systema­
tycznie co tydzień, pewnego określonego 
dnia od godziny 7 wiecZórem do półno­
cy bawi poza domem, prawdopodobnie 
w gronie swych przyjaciół. Oczywiście, 
że w ó minut po jego wyjśćip odchodzi 
również służba i złodziej ma możność 
spokojnej i wygodnej pracy.

To był pierwszy powód zadowolenia 
Gontrana. Drugi powód trudniejszy jest 
do odgadnięcia, dlatego też powiem od-

gwarancji i że doprowadziłoby ono do 
utracenia uprzywilejowanej pozycji, 
jaką cieszy się Katalonja, na wielkim , 
ekonomicznym rynku Hiszpanii. Od­
rodzona Hiszpanja, posiadająca w łas­
ny przemysł, handel i wystarczającą 
flotę handlową, da Katalończykom 
nierównie więcej, niż niepodległość, 
która okazałaby śię tylko paradok­
sem geograficznym, historycznym i  
politycznym. Jest to mniej w ięcej to 
samo, co mówić o państwie medjolań- 
skiem, albo genueńskiem w  łan'ie Italj. 
W  koncepcji nacjonalistycznej przyszłe 
państwo katalońskie m iałoby się skła­
dać z  dzisiejszej Katalonji, z wysp Ba- 
learskich, z Koryski i Ronssillon, tery 
to-rjum położonego w  Pirenejach fran­
cuskich. Nie jest to mało, nieprawdaż? 
Dopóki chodzi o odłączenie się od Hisz 
panji, sprawa rozstrzygnęłaby siię mię­
dzy Katalonją i  Hiszpanją. Kataloń­
czycy mogliby się o taką próbę poku­
sić, zw łaszcza że Hiszpanja zagrożo­
na jest także przez inne separatyzmy. 
Razem z  Katalonją podniósłby głowę 
kraj Basków, Aragon, Galicja wówczas 
Madryt ocknąłby się w posiadaniu ty l­
ko jednej Kastylji. Natomiast wydaje

się absurdem, aby Francja, dla przy­
jemności katalońskiich nacjonalistów 
odstąpiła im  Rousillon, a zw łaszcza 
Korsykę, gdzie trudno jest znaleźć 
choćby jednego Katalończyka.

Anarchizm. Istnieje w  Hiszpanii 
stara partja socjalistyczna, Pablo Se- 
govias, o programie bardzo umiarko­
wanym i  spokojnym. A le oprócz -tej u- 
rzędowej lew icy, popieranej zresztą 
pnzoz rząd Primo de Rowery, istnieje 
także anarchizm tradycyjny. Już Ba­
kunin twierdził, że ruch rew-olucyjno- 
robotniczy najlepiej mo-że się rozwijać 
w Hiszpanii i  Italji. W  klasycznej w a l­
ce m iędzy bakunistami i marksistami 
robo-tnicze zw iązki hiszpańskie zajęły 
stanowisko krańcowo antdmarksow-skie 
Charakter hiszpański, indywidualny, 
rycerski, sentymentalny nadał temu 
ruchowo robotniczemu cechy roman­
tyzmu rewolucyjnego. W yładow yw ał 
się nieraz w  epizodach gwałtownych, 
ale ńie było w  nim zimnego okrucień­
stwa rosyjskiego, bolszewizmu, opar­
tego na bier.nem posłuszeństwie mas. 
Dyscyplina pruskiego żołdaka jest rów 
n-ież nienawistna naturze hiszpań­
skiej. Nowe czasy i nowe warunki

Uzdrojowi$ka poprą cele floty
narodowej.

W O J E W . L W O W S K IE  Ż Y C Z L IW IE  P R Z Y J Ę Ł O  A K C J Ę  K O M IT E ­
T U . —  5 G R O S Z Y  OD  B IiLE TU  K Ą P IE L O W E G O  N IK O G O  LNIE Z U ­

B O Ż Y , A  P O Z W O L I  Z E B R A Ć  P O K A Ź N Y  F U N D U S Z .

Lwów, 9 lipca.
8. b. m. jakilła się w  tul. U rzędzie 

Wojeiw.ćidizlkim de legac ja  K om ite tu  
F lo ty  N a rod ow e j w  osobach p. Z o ­
f i i  K a s im iro w e j i p. S tefana M ań­
k ow sk iego  w  op raw ie  poparcia  ak­
c j i  K om ite tu  F lo ty  N a ro d o w e j w  
uzdrowisikaclh W o j.  lw ow sk iego . —  
A k c ja  !a doznała  ży c z liw ego  popar­
c ia  ze s lron y  Urzęidlu W o je  wóidizki/e - 
go , k tó ry  polecił pp. S tarostom  po . 
przeć akcje  K om ite tu  F lo ty  N a rod o ­
w e j w  sw ym  zakresie. Zazn aczam y

razu: Goiltran ma zostać wkrótce
ojcem

Tak, możną być zbrodniarzem i ojcem 
jednocześnie. Nie widzę powodu, dla 
którego należałoby odmówić zbrodnia­
rzom a priori wszelkich uczuć. Można 
być uczciwym człowiekiem [ nienawi- 
dzieć dzieci. Dlaczego więc nie może zda 
rzyć się odwrotnie, że człowiek nieuczci­
wy ubóstwia dzieci? W  każdym razie 
Gontran jest tv niebowzięty od rhwili, 
gdy spodziewa się dziecka. Gdybyście 
lbogli rozłupać mu głowę j zajrzeć do 
jego mózgu, natrafilibyście tam na takie 
same myśli, jakie plączą się w głowie 
każdego mężczyzny, mającego Wkrólce 
Zostać ojcem,

—  Jeżeli to będzie dzlewrzynka, na- 
zWę ją Reginą —  myślał Gontran —  a 
jeżeli będzie chłopiec —  dostanie imię 
Maksymilian. Postaram się zrobić dobre 
interesy, by Hm niczego nie brakowało 
Kuplę tttu najładniejsze zabawki.

Otó dlaczego gwizdał Gontran przy 
otwieraniu drzwi p. Modinanta.

Tak samó pogwizdywał, pakując do 
worka różne wartościowe przedmioty 
w gabinecie właściciela mieszkania. Na­
gle prześtał gwizdać, lecz ńie stracił do­
brego humoru, ujrzał w tej chwili bo­
wiem na biurku fotografię,

Zdjęcie przedstawiało małą dziew- 
ćżyńkę Wśród drzew ogrodowych. Miała 
może 5 lat, wyglądała cudnie z małemi 
wargami i puszystemi włosami Pan Mo- 
dinant rozwiódł się, ale ma małą córecz­
kę, która prawdopodobnie zóstała przy 
matce. Gontran przyglądał się dziew- 
cżyfiCe i kiWai głową. Piękna jest ta taa-

m rzytem , że irajdirowislka pań stw ow e 
ju ż  cd m iesiąca  pob iera ją  na budo­
w ę  P lo ty  N a ro d o w e j od k u rac ju ­
s zów  5 - g r o b o w e  d a tk i przy7 ku p ­
n ie  biletów7 k ąp ie low ych .

Jak si/ę d a le j d ow ia d u jem y , K o ­
m ite t  F llo ly  N a ro d o w e j istn ie jący 
cd 2 lat rozporządzą  fundusizami, 
p o zw a łą jąd ym f nat kupno nokvtjgo 
Statku szkolnego. P ertrak ta c je  w  
sp raw ie  kupna p row ad zi gen. Zaru . 
siki, gani. sekretarz K . f i l.  N.

la, może jego córeczka będzie do niej 
podobna?...

Ale czas mija, do roboty! Gontran od­
stawia fotografję i zaczyna znowu za­
pychać worki.

Nagle —  dzyń ., dzyń... dzy... —  tele­
fon. Głupia historja.

Telefon jest jak coś żywego. Jakgdy- 
by ktoś z daleka wyciągnął ramiona. .

Gontran nie czuje się już samotny. 
Stanął pośrodku pokoju, trzymając w rę 
kach różne przedmioty j nie wie co pci- 
cząć. Aparat stoi flegmatycznie na biur­
ku Dzwonek znowu zaterkotał. Nie mo­
żna pakować. ,

—  Halol
Instynktownie zdjął słuchawkę i od­

powiedział.
—• Halo! —  m ówił jakjś kobiecy głos. 

—  Czy to 21-22?...
Możliwe, skąd on może o tern wie­

dzieć? ...
—  Czy pan Modin&nt jest w domu?
<— Nie, łaskawa pani.
—  Czy to mówi jego służący?
—  Tak, prószę pani.
Nie mógł przecież odpowiedzieć* „N ie 

tó mówi złodziej".
—- Nie wie pan, gdzie jest p. Modi- 

nant?
—  Nie, proszę pani.
—  Boże, tó jest okropne! każdytn 

razie muśj gó pan Zawiadomić natych­
miast, gdy przyjdzie. Jestem sąsiadką 
pani Modinant w  Vesine. Musi pan go 
zawiadomić, że z córeczką jego jest bar­
dzo źle. Lekarze obawiają się, że hie 
przeżyje tej nocy. Jeżeli pan Modinant 
chce ją  jeszcze zobaczyć, musi natych-

j życia  socjalnego pchnęły proletariat
hiszpański na inne drag1!. Anarchizm 
typu rolniczego, dający się we znaiki 
zwłaszcza Andaluzji swemi aktam i ter 
roru, zaniki dzisiaj zupełnie dzięki 'rol­
niczemu odrodzeniu tego kraju. Anar­
chizm romantyczny typu Francesco 
Ferrer, także już dzisiaj nie istnieje.

Można zatem mówtić tylko o trze­
ciej międrynarotlówce, podsycanej boi 
szeiw.ickiiemi pieniędzmi, która czując 
się dość słabo, sprzymierza się iz lew i­
cą separatystów kaialońskich i  hisz­
pańskich republikanów. Jeżeli rząd1 bę 
dzk  umiał rozwinąć korporacyjny 
syndykalizm, jak to się stało w  Italji, 
doprowadzi on bezrarątpienia do zupeł­
nej likwidacji anarchizmu

Konserwatyzm reakcyjny. W  sto­
sunku do rządu Primo de H ivery par- 
tja konserwatystów zajęła dwa różne 
stanowiska, przez co nastąpiło w łaś­
ciwe je>j całkowite rozbicie. Część kon­
serwatystów poszła razem z  dyktato­
rem, część druga, zazdrosna o swoje 
przywileje i swój w p ływ  na politykę, 
złączyła się z opozycją, to jest repu­
blikanami, separatystami i anarchista 
mi. Nie brak na półwyspie Pirenej- 
sk'im hiszpańskich Albertom, Sforzów 
i Nittich. Ten ostatni ma nawet swój 
żyw y portret w  firabi Romanomes, za­
aresztowanym niedawno podczas re­
wolty w Walencji. Opozycja malkon­
tentów i gloryifikatorów parlamentar­
nej przeszłości marzy o Hiszpanji 
pseudokonstytucyjnej, pseudo - libe­
ralnej, zdanej na pastwę parlamen­
tarnych kacyków. A le  naród ma nara- 
zie dosyć tej zabawy w  ^politykę" i w  
rzekome swobody. Należy zresztą przy 
pomnieć, że naród hiszpański by ł za ­
wsze raczej antidemokratyczny i że 
takim pozostał. Opierał się kiedyś N a­
poleonowi który starał się zdobyć Hisz 
panję, w  im ię rewolucji ,i swobód dla 
ludu. Dziś w  podobny sposób opiera się 
boi szew izmowi.

Kończąc, pragnę zauważyć, że dzi 
siejsza Hiszpanja boryka śię z takie- 
mi samami przeszkodami, co wczo­
rajsze przedwojenne W łochy. Gdy ta 
faza polityczna skończy się z bilan­
sem dodatnim, Hiszpanja może się 
stać po raz drugi .jednym z najważ­
niejszych czynników światowej równo 
wagi. St, D.

miast po powrocie do domu tutaj przy­
być. On przecież tak ubóstwia swą cór- 
reczkę... Czy mogę na panu polegać? 
Czy zaczeka pan do jego powrotu?

—  Tak, proszę pani.
Gontran odłożył słuchawkę. Nie mo­

że się ruszyć, nie ma odwagi. Słyszał, że 
„ z  córeczką jego jest bardzo źle“  i sło­
wa te Uczyniły na nim  dziwne wrażenie, 
jakgdyby to dotyczyło jego córeczki. W o 
rek stoi pośrodku pokoju... „Jeżeli chce 
jeszcze zobaczyć",, w lewej ręce trzy­
ma Wazę srebrną... „ubóstwia swą có­
reczkę"  . ,„do jego powrotu'1..,

W  Vesine oczekująę pewnie jego 
przybycia. Przecież przestano mu wia­
domość. Służący odpowiedział, że mo­
żna na nim polegać i że zaczeka do jego 
powrotu.

Gontran nie rusza się. Denerwuje go 
to wszystko,. To przecież id jotyćżnel... 
Dlaczego go to wszystko obchodzi. M i­
mo to nie może spuścić wzroku z foto- 
grafji tej małej dziewczynki z puszyste­
mi włosami. Cóż on może poradzić? 
..Pań zaczeka na niego". Czy on może 
czekać?

Gontran ńie ruszał się przez kilka 
minut.

W reszcie wyjął z worka wszystkie 
przedmioty, postawił je na swojem m iej­
scu, podszedł do biurka, wziął kawnłek 
papieru i napisał:

—  „Z  pańską córeczką jest bardzo 
źle. Oczekują pana w Vesineu.

Wyszedł z mieszkania i zamknął 
drzwi wytrychem. Wsunął przez szparę 
kartkę 1 z ldógim uśmiechem na twarzy, 
choć z pustym workiem wyszedł na 
ulicę Tłum. F  M.
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Inspekcie p. wojewody na terenie
tutejszego województwa.

LUDNOŚĆ POW IATU DOLIŃSKIEGO BARDZO SERDECZNIE W ITA ŁA  SWEGO OPIEKUNA.

Stanisławów, w  lLpęu;

Onegdaj odbył p. wojewoda stani­
sławowski dr. Nakonec.znukow - K lu ­
ków/siki podróż inspekcyjną w  powiecie 
Doliny. P. wojewoda żyw e  inlteresuje 
się wszysltk.imi objawami życia społ-e- 
czeri.stwa na terenie swego W ojewódz­
twa. N ic <też dziwnego, że w czasie 
swej podróży był p. wojewoda bardzo 
serdecznie i życzliwie witany przez 
ludność bez różn icy  wyznan ia i naro­
dowości-,-Móra też sp.oitanicznie bardzo 
uroczyście swego opiekuna witała. 
Podróż inspekcyjną odbywał p. woje­
woda w  towarzystw ie wojewódzkiego 
komendanta Policji Pańsltwowej ip. insp. 
Bucz owakiej) o oraz dra Majewskiego, 
naczelnika W ydz. Zdrowia.

■Na granicy powiatu doliniańskiego 
przyw itał p. wojewodę starosta z Doili- 
ny p. Rappe, który w  dalszym ciągu 
tow arzyszył p. wojewodzie w  podróży. 
Jako pierwsza zastała zw iedzoną miej­
scowość Broszniów, gdzie p. wojewoda 
przyw itany został przez radę gminną, 
m łodzież szkolną -z gronem nauczy- 
cielskiem oraz delegację robotników.

W  dalszym  ciągu zlustrowane zo­
stały m iejscowości Rożniatćw, Cenia- 
wia, Kniaź rawskie, Duby, Rypne i Pere- 
Mćsko. Następnie zw iedził p. wojewo­
da granice czesko-słow-acką w m iej­
scowościach W yszków, Seneczów, Lu- 
dwikówka, W ołdzirz, Mizuń Stary, po 
cz-em przyjm ował ca ły  szereg depuita- 
cy j oraz udzielał audjemcji przedstawi­
cielom  w ładz i stronom. W  ostatnim 
dniu swego pobytu zw iedził p. wojewo 
da miejscowości Czolhany i Bole-

ZmarEi,
Stanisławów, w  lipcu.

Michał Romańlski lat 86, Agnieszka 
B ilew icz lat 61, Asiltoni Smolnicki lat 
74, Henda Bilgraj bit 73, Helia A  ust er 
3 tygodnie, Feiga \rautmann lat 60, 
Adam Mkihułowicz alt 5, Janina Sw i­
derska lał 2, Janneta Malter 2 łyg., 
Marcela M arkiew icz lat 84, Elżbieta 
Trelter 4 mies., Mikołaj Paraszczuk lait 
40, Józef Krauscr lat 67, Etia Ziering 
lat 74, Chana Taunenblatt lat 67.

chów. Słowa, uznania w ypow iedzia ł p. 
wojewoda pod adresem starosty doli­
niańskiego p. Rapipego, za tegoż ofiarną 
i bardzo owocną pracę.

Pobyt p. wojewody pozostawił u

ludności tutejszej niezatarte wrażenie, 
a przyjęcie p. wojewody prze z ludność 
miejlicową było żywiołową miamtesta- 
oją dobrych obywateli polskicfli

Osobiste.
Stanisławów, w  lipcu.

Znany w  Stanisławowie, ogólnie ce ­
niony i poważany, długoletni profesor 
g im n.. ksiądz dr. G. Janicki, mianowa­
n y  został proboszczem w  Źydac.zowie, 
dokąd też w  najbliższych, dniach od­
chodzi. Odchodzącemu tow arzyszy o- 
gólny żal i jaknajlepnza pamięć po 
nim  zawsze pozostanie, ‘gdyż dzięki 
swej niepospolitej sumienności i rzad­

kim cechom charakteru zyskał sobie 
ca ły  szereg szczerze Mu oddanych 
osób.

W cje w o di a stanisławowski dr. Kln-
kcrwlnki w yjechał aulbem na P. W . K. do 
Poznania, gdzie pozostanie do 11 bm.

P. proi. Albin Jakie!, znany ogólnie 
ze sw'cj w iedzy .na polu oświatowem, 
w yjeżdża na dwuletnie studja do Ge­
newy.

Posaedzeraśe Rady kolejowej.
Stanisławów, w  lipcu. 

Onegdaj odbyło się posiedzenie Ra­
d y  Kolejowej, której przewodniczył wł 
ceprezes stan. Dyr. kol. p. dr. J. Gratier.

W  Obradach brali udział pp.: płk. dy- 
pH. Giżejewski Ernest, Jasielski, dyrek­
tor Banku Gos-p. Kraj., dr. Józef Drze­
w icki, inż. Swobcda i Neuman, na-cz.

wydz. wojew . W  treść obrad wchodziły 
w  pierwszym  rzędzie kwestje przewo­
zów kolejowych, zw łaszcza stosunki 
łączące nas z sąlsiednią Rumunją. W  
dabzym  ciągu omawiano sprawy ta ry ­
fowe, jak obniżenie taryf dla wywozu 
drzewa oraz ca ły szereg innych spraw 
aktualnych, poczerń posiedzenie zustu- 
ło zamknięte.

W a l a ć  z e t a t s i e  T a i t t s

i m .  H s i t i n s z k ) .
Stanisławów, w  lipcu.

W piątek odbyło się W alne zebra­
nie Teatru im. Moniuszki. Wobec bar­
dzo- liczn ie zebranych członków Zdał 
sprawozdanie im ieniem W ydziału, je­
go1 prezes, niezmordowany p-racownik 
i orędownik p. inż. Kuźmiński. Spra­
wozdanie zarówno- wydziału jak i ka­
sowe zostało bez jakichkolwiek za­
strzeżeń przyjęte, a ustępujące władze 
otrzym ały altsoluiorjum. Dokonano u- 
zupełniającyeh wyborów, poc.zenr w 
miejsce wylosowanych , weszli pp. 
Marjan Rubaszewski i Stanisław .Sto- 
klasa -oraz Lacihela Karol.. W  uznaniu 
zasług wybrany został długoletni czło­
nek czynny p. Romuald Kurowski 
członkiem honorowym.

Maiiom etanki w obronie haremów
N IE  T A K I D J A B E Ł  S T R A S Z N Y  JAK  GO M A LU JĄ . —  W IE L O Ż E N 3 T W O  JEST  Z R O Z U M IA L E  I N A -  

TUiRALiNE. —  L\1 S T A R S ZA  T E M  W IĘ K S Z Y M  JEST  O T O C Z O N A  Z B Y T K IE M

Lwów, 9 lipca.
N iek tó rzy  w yb itn i m ahom etan ie 

a co c iekaw sze —- m ahom etank i po­
de jm u ją  obecnie w  Europ ie propa­
gandę harem u za pom ocą w y w ia ­
dów  i a rtyk u łów  dzienn ikarsk ich . 
Do tak ich  p ropaga torów  harem u i 
w le lożeń stw a  na leży  dobrze znana 
kolosn tow arzysk im  P a ry ża  księż­
n iczka egipska A łi-F a z il.  Stale 
m ieszka w  P a ry żu *  u żyw a w sze l­
k ich  radości, jak ich  dostarczyć m o ­
że m łodość, uroda i bogactw o z  w ła  
śc iw ym  sw e j rasie tem peram entem .

Oto co tw ie rd z i urocza A l i  o h a ­
rem ie: „W ie lu  ludzi przypuszcza,
że harem y w  T u rc ji w ogó le  ju ż  nie 
istn ie ją , że re fo rm y  K em a la  w y tę ­
p iły  ten p rzeżytek  daw nych  czasów. 
T ym czasem  harem  na W sch odz ie

Kursy spoterciKHrtmcze
DLA NAUCZYCIELSTWA SZK Ó Ł POWSZECHNYCH.

n ie m yś li naw et o zn ikn ięciu  z po­
w ie rzch n i z iem i. W e  w szystkeh  m a 
hom etańskich k ra jach  A fry k i,  a 
p rzedew szystk iem  w  m oim  o jczy - 
siem  E gipcie, w  A lg ie rze  i M arokko 
w  da lszym  ciągu  kob iety  spędzają 
cale sw e życie , od  dw unastego roku 
życ ia  począw szy  aż do śm ierci, w  
harem ie. Są one n iew o ln icam i —  
w p raw d z ie  godzącem i się ze sw ym  
losem, a le nie posiada jącem i w ięce j 
p raw  n iż ci, k tó rzy  im  usługują, a 
m im o to nie u w aża ją  się one liy - 
u a jm n ie j za n ieszezęślw e. Jest to 
skutek naszej F ilozo fji ży c iow e j. K o  
Diety Is lam u  podda ją  się swem u lo ­
sow i bez szem ran ia, w ie rzą c  w e  
wszechw ładne fatum . N ie  m a ją  nic 
p rzec iw ko tem u, że m uszą d zie lić  
m iłość m ałżonka z  ty lom a  innem i, 
de cn sobie w yb ierze . D la kob iet 
W schodu  w ie lożeń stw o  jest tak zro

m ieszkanka harem u, tern w iększym  
otoczona jest szacunkiem . Choćby 
by ła  zupełn ie  stara, nieznośna i d o ­
kuczliw a , harem  zaw sze pozostan ie 
dla n ie j schron ien iem , gdzie  ją  kar 
m ią, u b iera ją , a naw et stro ją.

K ob ie ty  w  harem ie w ych ow u ją  
się tak, jak  w szystk ie  inne kob ie ty : 
p lotku ją , g ra ją  w  karty , za jada ją  
się słodyczam i. U lub ionym  tem a­
tem  ich rozm ów  —  podobn ie jak  u 
ich sióstr poza harem em  —  są stro 
je. N ig d y  natom iast nie w o ln o  im  
m ów ić  ze sobą o w spó ln ym  m ężu, 
ani w ogó le  u żyw ać słowa „m ęż ­
czyzn a ". C a lem i dn iam i kob iety  w  
harem ie jedzą  s łodycze i p iją  napo­
je  na w schodn i sposób p rzy rzą d zo ­
ne, co sóinży zairciwino do zb ic ia  cza ­
su jak  i zaokrąglen ia  kszta łtów , p o ­
n iew aż na W sch od zie  jed yn ie  ko­
b ieta  tega uchodzi za piękną. Ko-

zum ia łe  i naturalne, że ż y ją  w  h a ,e  b iet harcmLI p rzek aza ly  sw ; m sio 
m u * la k  m n p fl'/ v  n r z v  f i i r in łk - o m i . . . • . , i

slrom  z  Zachodu n ie jeden  pom ysł

Lwów, 7 lipca.
W ładze szkolne- w  porozumien-iu 

z Min. Rolnictwa organizują ©d 29-go 
lipca br. do 35 menpnia b-i. kursy npo- 
leazno - rolmczd dla nauczycielstwa 
szkól -powszechnych lub zrcwoid., za­
mierzającego pracować na wisi.

Kursy powstają w  m iejscowo­
ściach: 1) Pszczelin, p. Brwinów, w.oj. 
warszawskie, 2) Podzamcze Chęciń­
skie, p. Chęciny, woj. kieleckie, 3) 
Sędziejowice, p. Łaisik, wo-j. łódzkie, 
•4) Środa, p loco, woj. poznańskie, 5) 
Dobroszyce, p. Radomski, w-o\ łódz­
kie, 6) Janowice, p. Zamość, w oj. lu­
belskie, 7) Trzyciąż, p. Wolbrom, woi 
kieleckie, 8) Sokołówek (kurs żeński) 
p. Ciechanów, woj. warszawskie.

Pozaitem odbędzie się w  Szubko- 
-w-i-e kurs ogrodniczy dla nauczycieli 
szkół powsz. i- w  Zagrobeli i. Tarnopol 
dwumiesięczny kurs, organizowany 
pnzetz Malap. Taw. Rofniczei we Lwo­

wie, a -subwencjonowany przez Min. 
Rolinictwia.

Zasadniczym  celem  kursów j-eist 
ściślejsze związanie nauicttyiciejlia wiej­
skiej szkoły pawt,zEi;bsiieE ze środowis­
kiem?., danie n  pciibtaW orjentaciyj- 
nych dó rozumień; a siwego rclniiczrtjo 
otónizenia i poznanie -zasadakbych my 
śli przeiwcdnich życia gcissMdąrazsgo 
wsi.

Zgłoszenia należy nadsyłać pisem ­
nie ped -adresem jednej z Dyrekcyj 
szkół rolniczych w miejscowościach 
w yże j oznaczonych do dnja 20 bm. 
Późniejsze zgłoszenia mogą .być p rzy j­
mowane ty lko w  drodze -wyjąllku. Przy 
zapisie należy przesłać przrikazem 10 
zł. na poczet pokrycia k-osźtów poby­
tu na kursie.

'B liższych  informacyj udzielić mo­
gą Rady szkolne lub organiz-aoie nau- 
czycieLs-kre.

m ie jak  m ięd zy  p rzy jac ió łkam i.
Zdarza  się n ieraz, iż  są zazdrosne, 
zdarza ją  się drobne akty zem sty, 
::le naogół panuje lam  spokó j".

„K ob ie ty  harem u są w p ra w d z ie  
n iew oln icam i, ale obchodzą się z 
mierni bardzo dobrze. K ażda musi 
m ieć pew ną ilość zbytku  i pod tym  
w zg lęd em  nie rob i się żadnej różni 
cy. Jeżeli jedna  dosta je now ą suk­
nię, dostają je  rów n ież w szystk ie  
inne kob iety  w  harem ie. Jeśli jedna 
tow arzyszka  o trzym a ła  k le jn o ty , in 
ne m ogą staw iać te sam e w ym a ga ­
nia. Jedyna rzecz co do k tóre j n ie ­
m a żadnej apelacji, to kw estia  w y ­
boru gustu ich  pana i w ładcy . M oże 
w yb ierać , którą chce —  inne to nie 
pow in n o  zupełn ie  obchodzić.

Gdy jedna  z  kob iet harem u zb- 
stan ie m atką, w ów czas otoczen ie 
traktu je  ją z n ie zw yk łym  szacun­
k iem , jeś li zaś dziecko jest synem , 
w ów czas szczęśliw a m atka osiąga 
w y żs zy  stopień w  h ie ra rch ji h are­
mu. W o gó le  im  starszą staje się

z  d z ied z in y  kosm etyk i. M a low an ie  
oczu, b rw i, ust i paznogei, oraz tu­
reck ie kąp ie le  stosowane b y ły  na 
W sch od z ie  od n iepam iętnych  cza ­
sów.

W  harem ie m ożna um jcścić d o ­
w olną  ilość kobiet —  od jed n e j do 
trzystu. Jeśli za mu ram i harem u 
będzie ty lk o  jedna  kobieta, w ó w ­
czas los je j  jest rzeczyw iśc ie  sm ut­
ny, je ś li są dw ie, w ów czas spędzają 
ca ły  czas na k łótn iach , ale gdy jest 
ich w ięce j, w ów czas  m ogą żyć  w  
szczęściu i zadow olen iu . Zna łam  ha 
rem y m ieszczące w ięce j n iż sto k o ­
b iet, k tóre b y ły  o w ie le  szczęśliwsze 
n iż dz is ie jsze  kob iety  w  Paryżu  lub 
N o w y m  Jorku".

Uboga staruszka. 65 lot Ucząca kateka, 
ma amputowaną no"ą i uszkodzoną rą- 
l.ę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
(kierować należy do Administracji, dią 
staruszki kaleki.
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Nierozsądny zakład.
12 K IE L IS Z K Ó W , W Y C H Y L O N Y C  W  T A R  I’ D W U N A S T U  U D E R Z E Ń  Z E G A R A . —  JE D E N  Z U C Z E ­

S T N IK Ó W  Z A K Ł A D U  W Y G R A Ł  GO, A  D RU G I C IĘ Ż K O  S IĘ  R O Z C H O R O W A Ł .

w  tak i uderzeń  pob lisk iego  zegara 
ratuszow ego wypić 12 potężnych 
kielichów mocnej wódki. Z w yc ię zca  
m a o trzym ać 20 fran k ów  nagrody, a 
zw yc ię żon y  p rócz u iszczen ia le j su­
m y  m a  jeszcze wyrów nać rachunek 
za wódkę....

N ieb aw em  nadeszła godzina  12. 
O toczen i p ierścien iem  c iekaw ych  
p rzystąp ili robotn icy  do zrealizowa 
nia zakładu. N a leży  dodać, iż z w y ­
c ięs tw o  m ia ło  jeszcze za leżeć  od te­

go, który z robotn ików  lepiej będzie 
się czuć po tej dawce alkoholu. 
O baj w y p ili po  ow ych  12 potężnych 
kielichów. Lecz K saw ery  nie oka- 
izal ipotem n a jm n ie js ze j zinrainy, 
natom iast L u d w ik o w i zrob iło  się w 
krotce tak niedobrze, że musiano 
przywołać lekarza. Ten  stw ierd ził 
silne zatrucie alkoholem i za rządził 
ipnzew iezien ia niefortunnego „zakla 
dowicza" do szpitala, gdzie  obecnie 
stan jego jest bardzo groźny.

Co do ow ego  drugiego robotnika, 
k tó ry  ow ą porcję  a lkoholu  zniósł, 
tak „dobrze" —  okaza ło  się późn ie j 
iże u m ów ił się om zręczn ie  z szyn - 
karzem , aby mu zamiast wódki po­
dał 12 kieliszków wody...

Człow iek, który wypoliczkował
króla angielskiego

Paryż , w  lipcu.
(= )  P rasę francuską ob iegła  o- 

Oecnie w iadom ość o następującym  
nierozsądnym zakładzie, którego 
Hem by ło  miasto Lyon.

W śród  w e lu  ludzi istn ie je  spe­
c ja lna

fanfaronada alkoholowa,
polega jąca  na 1em, że dany osobnik 
ch lubi się tem , iż m oże w p row ad zić  
do sw ego  organ izm u  w ie lk ą  ilość 
zgubnej i n iszczącej trucizny. C zło­
w iek  taki dum ny jest z tego, że p o ­
siada „m ocną g ło w ę " i smutne to, 
ale p raw d ziw e , c ieszy  się z  tego po-

Zmiany u  r u t a  P9- 
djgśw.

Lwów, 9 lipca.
W  związku z przebudową mostów 

w  km 43 i -45 lin ji Tarnopol-ZDaraż- 
Łan-owce i zamknięciem toru między 
stacjami Karnaczówką i Łanowcami, 
po przejściu pociągu 2871 do godziny 
dwudziestej kursować będą pociągi 
2773/2873 i 2872/2772 w  dniach 17, 
23 i 30 lipa tylko między Tarnopolem 
i Karnaczówką. Równocześnie nie mo 
gą być przyjęte do przewozu przesył­
ki nadzwyczajnej ii bakaże w  powyżej 
wym ienionych dniach i pociągach, od 
strony Tarnopola poza Karnaczówkę.

Wskutek przebudowy mostu w km 
25‘165 linji Zagórz-Stryj i zar.iknięca 
wskutek tego toru między stacjami Bi 
skowice-Sambor i Sambor, ruch pod­
różnych, odbywać „ię będzie we czwai 
tek 16 lipa br. przy pociągach 116!, 
1214 i 1313 przez przesiadanie podróż 
nych w km 25T65, przenoszenie ba­
gażu ręcznego i poczty. Nie mogą być 
przyjęte do przewozu w  wymienio­
nych pociągah przesyłki nadzwyczaj­
ne oraz bagażowe odj strony Chyrowa 
w  kierunku Sambora poza stację Bi- 
sko-wice, zaś od strony Drohobycza, 
Sianek i Sambora w  kierunku Chyro­
wa poza stację Sambor. W  związku z 
powyższem wagony bezpośrednie Tru- 
skawiec-Kraków. biegnące normalnie 
przy pociągach 3112/1214/22 dołączo­
ne zostaną w. Samborze 16 llt>ca br. do 
pociągu 1216/20. Odjazd z Truskawka 
Bodz. 21T0.

wodu w śród  osobn ików  pew n ej ka- 
tego rji nawet pewną „sław ą" i pew  
nym^,.szacunkiem"...

Otóż d w a j robotn icy lyońscy, 
K saw ery  B ernard  i  L u d w ik  Denis 
sied zie li p ew n ego  p rzedpołudn ia  w  
restauracji i sprzecza li się o  to, 

k tóry  z n ich  p o tra fi w ięce j w y ­
pić.

Sprzeczka doprow adziła  w reszcie  do 
następującego zakładu: O baj robot­
n icy m a ją  o godzin ie  12 w  połudn ie

A rOMIMO TO ZA CZYN SWÓJ 
Birmingham, w  lipcu. 

( = )  W  wieku 88 lat zmarł tuta j o- 
neg-daj otoczony ogólnym szacunkiem 
lekarz dr. Henderson. Cieszył się on 
w  Anglji niezwykłą „stawą". Miano­
wicie był on jedynym -poddanym bry­
tyjskim, który wyp dioŁkawal ś. p. 
króla angielskiego Edwarda VII.

Gdy Edward był jeszcz-e księciem 
W alji, jechał -pewnego ' razu k-on.no 
wzdłuż plaży w  Piaadstaiies. Było to 
w  czasie wielkich wakacji. W  piasku 
nurzały się liczne rzesze dzieciaków, 
rozkoszujących się słońcem po wiedr 
tnieaiacach żmundnej ptracy szkolnej. 
Jednym z tych dzieciaków, był w łaś­
nie ów Henderson, który zbudował s-o 
bie z piasku wspaniaią wieżę, budzą­
cą ogólny podziw

Gdy tak chłopak z dumą nrzypa-

NIE PONIÓSŁ W nALE KARY.
tryw ał się swemu dziełu, zb liży ł się 
na koniu Edward VII. Widjząc ową bu 
•diowę z -piasku, wykonaną istotnie na 
der misternie, zsiadł książę z konia ) 
chciał chłopcu ofiarować 

frebrtna monetę.
Henderson, widząc ów ruch nieznajo 
mego, nie zorjentował się o co chodzi 
i przepuszczał, że nieznajomy chce o- 
we arcydzieło rozwalić. Nie namyśla­
jąc się długu, skoczył ku młodzieńco­
wi i wymierzył mn siarczysty poli­
czek.

Tymczasem zorientowano się na 
plaży, kim jest ów jeździec, a po czy­
nie gwałtownego malca powstała o- 
gólna konsternacja. Spodziewano się 
dla dziecka czegoś okropnego. Lecz 
książę nie powiedział ani słowa, siadł 
na konia i oddalił się w  milczeniu.

Lip;m  - Eis sąi  uroczystości.
ntZYFAD A W  NIM AŻ  13 ŚW IĄT PAftSTWOW YCH I NARODOWYCH

Lwów 9 lipca.
(■e) Słusznie lipiec może -być na­

zwany miesiącem uroczystości, liczy 
bawi-ęm trzynaście dni. poświęconych 
na obchód jakiejś nieczystości;

4-go lipca —  Rocznica niepodle­
głości Stanów Zi.

5-go lipca —  Rocznica niepodległo 
ści Wenezueli.

6-go lipca —  W  związku socjalisty 
cznycb republik sowieckich obchód 
konstytucji 1923 r.

9-g-o —  Święto niepodległości -re­
publiki’ Argentyńskiej.

14-go —  Rocznica Łdiobycia Basty  
tji, święcona we Francji i ,ej kolonjach.

W  Brazylji święto R-epubUki.
18-go —  Urugwaj obchodzi parnią* 

kę swej liberalnej konstytucji.
20-go —  Kolumbia święci swą nie­

podległość.
31 -go —  Belgijskie I więto narodo 

we; objęcie w ładzy w  niepodległej Bel 
gji prze-z pierwszego króla.

23-go —  Turcja świętuje ogłoszenie 
swej konstytucji.

26-go- —  Republika L-ib-erja obcho­
dzi rocznicę, swej niepodległości.

W reszcie Peru aż trzy dni poświęca 
na godne uczczenie swej niepodległo­
ści: 28, 29 i 30-ty lipca

Autobusy zagranicą
a u nas.

MIN. POCZT MA PRZED SOBĄ WDZIĘCZNE ZADANIE.

Lwów, 9 liioca.

(e) W  sąsiadujących z nami kra­
jach a 'szczególniej w Europie Środko­
wej dyrekcje- pac-att TEięly w  swe ręce 
oały ni-mal .ruch autobusowy i auto­
kar owy, pierwszy obliczony na prze­
wożenie -podróżnych do miejscowości 
pozbawionych koleji, drugi zaś dla u- 
żytfcu turystów

D otyczy 'to m iędzy in. Czechosłowa 
cji, Austrji i Niemiec. Na stacjach ko­
lejowych, w hotelach i t. p. porozw ie­
szane są nieiylko rozkłady .jazdy, ale

także ozdobne afisze i fotograije, ma­
jące informować podróżnych i zachę­
cić ich do odbywania wycieczek auto­
busami pociztuwyiri. Lin ji tych istnieje 
setki a nawet ty siądę.

Tak np. tegoroczny rozkład jazdy 
aufo-bu-sów pocztowych w samej tyłljfo 
Bflwarji wykazuje 334 lin ji oraz prze­
szło 200 lin ji dyliżansów, kursujących 
wylączn-ie na tych szosach, btóre są 
zamknięte dl-a ruchu samoc-hod-owego.

Dzięki temu dyrekcje poczt przy­
czyn iają się bardzo znacznie do wzro­

stu i ułatwienia ruchu autobusowego 
nie na podstawie monopolu, lecz- na 
pedst-awie faktycznego- stanu rzeczy, 
gdyż konkurencja z nimi, ze względu 
na n-iskie ceny, -jest dla przedsiębiorstw 
prywatnych cip-żka.

Szkoda, że p-oisłkie Min. poczty wy 
kazuj-e na tem polu niemal całkowitą 
bezczynność, gdyż kilka zaprowadzo­
nych w  ostatnich latach lin ji autobu­
sowych nie -rozwdązuje sprawy ternbar 
dziej, że .nasze autobusy pocztowe są 
o w iele gorsze, niż kursujące na -tycb 
linjach autobusy prywatne

Byłoby pożądane, aby Min. Poczt 
zajęło- się intenzywniej niż dotąd wpro 
wadzeniem w  Polsce autobusów poczto 
wych i auitokiaróiw turystyczno ch.

Uitgpak, paramî  Pize 
cyganów.

Grudziądz, w lipcu. 

Przed' (kilku, dniami znikł w  zagad­
kowy sposób 8-letni Wacek Cichoradz-
ki, syn stolarza, zamieszkałego w  Gru­
dziądzu. One.-gdaj zm izerowany i na- 
wpół r.ia-gi chłopiec powrócił do domu. 
Jak się okazuje, Wacek porwany został 
prz®z bandę cyganów, ktorzy w yw ie ­
źli godnfswego obozu pod Grudziądzem 
gd-z’'-e uw ięzili cihło-pca i znęcała się nad 
nim w  Testjalski ziposób.

Po- kilku dniach -niewoli chłopiec 
zdołał zbiec w  nccy. Policja wszczęła 
dochodzenia.

Do litościwych serc naszych Czytelni. 
Łów zwraca się 80-lctnia staruszka, po- 
rostająca bez środaów do życia. * -atkt 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“
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PANOWIE W YDAW CY BĘDĄ MUS1EIJ „3ULIĆ" GOTOWECZKĘ Z GÓRY.

KRONIKA
L I P C A

Wtorek
Łucji, Lukrecji

' '
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­

NUSKRYPTÓW NIE W R A C A ,

TfcATR W IE LK I:
W torek, 9. lipca o godz. 8.15 Jf,Czy 

Anna jest panna". Występ teatru „Qui 
pro quo‘‘ .

Środa o godz 8.15 „Czy Anna jest 
panna wyst. Teatru Quj nro quo.

Czwartek, o g. 8.15 „Czy Anna jest 
panna?" wyst. Teatru Qui pro quo.

*
Qni Dro ano, Arcywesoła pełna hu­

moru i satyry rew ja „C zy Anna jest pan­
na." wypełnia codziennie po orzegi w i­
downię. Publiczność rozentuzjazmowana 
darzy wykonawców oklaskami żądając 
bisów.

*
TEATR MAŁY:

W torek, 9 lipca o godz. 7.30 wlecz. 
„Poław iacz cien i" występ A. W ęg ierl i 
i p. Lubieńskiej.

Środa, o godz. 7.30 ,,Poławiacz cie­
ni" wyst. W ęgierki i Lubieńskiej.

Czwartek, o godz. 7.30 „Poław iacz 
cieni" wyst. W ęgierki i Lubieńskiej 

1
Teatr Mały. Prześliczna sztuka Sar 

menta grana koncertowo przez nasz ze­
spół z p. W ęgierką i p. Lubieńską na cze 
le ściąga w  dalszym ciągu licznych słu­
chaczy.   W obec bliskiego wyjazdu n.
W ęgierki na letni wypoczynek sztuka ta 
niezadługo już zejdzie z repertuaru n- 
stępując miejsca ostatniej w  sezonie pre­
mierze „Pan Lamberthipr", w  której wiel 
kie pole do popisu mieć będą p. Leonja 
Barwińska i Edward Żytecki, reżyser 
sztuki i wykonawca głównej postaci mę­
skiej.

*
(arjonetkl żydowskie (2-ga ser ja)

Figurki dłuta Fryca Kleinmana, prof. 
Kunkego, Zygmunta Schorra, pierwszo 
rzędni wykonawcy z p Maksem Glasem 
i wyśmienitym interpretatorem żyd. pie­
śni ludowych Rubinem złożą się na nie­
bywałą atrakcję. Prem jera 9. lipca. Przed 
sprzedaż biletów u Mellera, pi. Smolki 1. 

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APO LLO : Greta Garbo w film ie „R y ­
cerz m iłości".

CASINO: „Spowiedź uczciwej ko­
biety".

CHIM ERA: „Dziecko ulicy".
COLOSSEUM: Dolores Castello oraz 

Douglas Fairbanks.
FATAM ORGANA: „Huragan"
GRAŻYNA: Dla szczęścia dz,ecka".
KO PERN IK : , Matka czy córka" i „Z  

Pamiętnika kawalera".
LE W : „Niedyskretna kobieta" i „A- 

mor na nartach".
LU N A: .Ta, która się sprzedała".
MARYSIEŃKA* „Matka czy córka" i 

„Z  pamiętnika kawalera *>
OAZA: „Tułaczka księżny Trubec-

k ie j".
PAŁACE: „Jej pierwszy całus"
PAN : ,,W szponach drapieżnego

sepa".
PASAŻ: „Polowanie na ludzi" oraz 

„Granica w  płomieniach".
PO LO NIA : „Edie Poio jako gentle­

man włamywacz".
PROM IEŃ: „D la szczęścia dziecka".
UCIECHA: „Karuzela udręczeń".

Telefon redakcyjny nr. 15. Zwraca­
my uwagę P  T  Interesentom, że od 
goaz. 8 wlecz, do 1 w nocy telefon nr.
15. oddany jest do dyspozycji „Dzienni­
ka lwowskiego". Porozumiewać się z re- 
aakcją „Gazety Porannej" należy na nr. 
230 i 178.

6 " -a
Wstrzymano nic opłaty wodoclągo. 

we. lecz egzekucję zaległych opłat. Ze
strony Zarządu Miasta informują nas, 
następuje: W  ostatnich dniach pojawiły 
się wieści o wstrzymaniu opłat wodocią­
gowych na podstawie wodomierzy. Otóż 
wiadomości te są nieścisłe, albowiem nie 
wstrzymano zupełnie wymiaru i poboru 
opłat wodociągowych wedle wodomierzy, 
oraz opłat kanałowych. Wstrzymano je ­
dynie częściowo egzekucje tych opłat do
16. września br Do tego czasu będą mia­

ły  arszajga, w Lipcu, 
(e) Min sprawiedliwości przystą­

piło do opracowania narwali do usta­
w y  o piawio autorskiem. Nowela weź­
mie przedewszyetkiem w  opiekę pla­
styków. Zdarzały się bowiem wypad 
ki, że kopjowsno obrazy, lulb budowa 
no domy według rysurków ertystycz 
nych skomponowanych przez arty- 
stę-malarza. v jj tv,

Dochodzeniet praw autorskich w  ta 
kich wypadkach na podstawie dotvch 
ezpsawcj ustawy było niezwykle skom

Londyn, w lipcu.

(e) Niedawno wyszedł 49-tysiączny 
numer pisuia „Morning Post4̂

Przeszło pięć pokoleń ludzie znalazło 
odbicie swoich spraw w tern piśmie, któ 
re wychodzi już od roku 1772, „Morning 
Post" było je jyn em  pismem ang.el- 
kiem, które w całości ii bez skrótów po­
dawało komunikaty ameryirauskie z woj­
ny o niepodległość Stanów Zj. Dalej p i­
smo to miało własnych korespondentów 
we Francji przez cały czas trwania re­
wolucji francuskiej, pierwsze ujęło w 
swe ręce wielką i wstrząsającą Anglją 
walkę o reformę handlu bożem.

Śród swych współpracowników „'Mor­
ning Post" miała Coleridge-a, słynnego z

Faryż. w  lipcu. 
( —)  Paryż stoi'obecnie pod w ra  

żenieni straszliwej tragedii rodzin­
nej. O lo 24-letni mechanik, Andrzej 
Tello ;s zastrzelił swoją matkę, 55- 
Ielnią Annę.

Tło tego czynu było następujące: 
Anna Tellois b j ł a  w dow ą po 

woźnym  i  otrzym ywała skromną 
tylko pensyjkę. W praw dzie  syn jej 
łożył wydatnie na utrzymanie do­
mu. mimo to jednak pani Tellois 
była tego zdania, że 

dewiza „lepiej" lepsza jest od 
dewizy „dobrze". 

Zwłaszcza, jeśli nieposiada się zbyt 
drażliwego „sumienia". A  nastrę­
czył się je j bardzo „łatw y" sposób 
zdobywania dodatkowych fundu ­
szów. M ianowicie je j 17-ietnia có­
reczka Luiza była nieprzeciętnie

nowicie egzekwowane zaległe należyto- 
ści za wodę do wyskości odpowiadającej 
dotychczasowemu podatkowi wodociągo­
wemu, a opłaty kanałowe do wysokości 
3 zł. od jednej ubikacji. Leży więc w in­
teresie płatników, aby dla uniknięcia 
odsetek zwłoki i kosztów egzekucji w y­
mierzone należytości regularnie uiszczali 

Walne zgromadzenie Ochotniczej Stra­
ży pożarnej ,,Sokół" we Lwowie Oneg- 
daj odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie Ochotniczej Straży pożarnej „So­
kół" we Lwowie, ze statutowym porząd­
kiem dziennym przy licznym udziale 
członków czynnych i wspierających. —  
Sprawozdanie z czynności złożył prezes 
K. Baczyński

(— ) Włamania i kradzieże. Z mie- ;■

plisowane
Poza tern nowela określi dokładnie 

ałosnmek wydrwcy do autora. Umowy, 
polegające na tem. że hororarjum au- 
łoraLia ma być płacone dopiuro po 
sprzedaniu pewnej ilości egzemplarzy 
lisiążki, albo po . ydamir całkowitego 
nakładu, bodą w zbn r ione, iako wyzy 
skujące w  .najwyższym stopniu auto­
rów, zmuszonych niekiedy do zawie­
rania takich umów wobec opłakane: 
sytuacji materialnej.

walki z Pittem  młodszym, dalej lorda 
Disraeli.. Karola Lamba —  twórcę felje-7 i
tonu i znakomitego humorystę oraz w ie­
le innych znakomitości. Karol Lamb po­
bierał wówczas za feljeton stuwierszowy 
6 pensów, co się równa naszym 112 gro­
szom (!).

W  r. 1779 „M orning Post" rozpoczęła 
wysyłkę dziennika do miast prowincjo­
nalnych, co było nowością nictylko w  
Anglii, ale i na całym kontynencie euro­
pejskim

W  tem piśmie ukazały się także picr. 
wsze na całym świceie recenzje teatral­
ne, pierwsze sprawozdania z wystaw, o- 
brazów i krytyki książek.

piękna!
Zacna m am usia zaczęła ją  tedy 

nam awiać, aby nie była głupia i 
korzystała ze świata, 

póki jest m łoda! Luiza dłuższy czas 
opierała się, a wreszciia uw iadom iła  
ze wstydem  o wszystkiem brata. 
Ten zrobił matce kolosalną awan- 
turę...

Zdaw ało  się, że pani Tellois zre. 
zygnuje ze swoich planów. Lecz by  
ła to osoba bardzo energiczna i u -  
parta. Po  pewnym  czasie zaczęła 
znowu wsączać w  duszę córki 

jad  trucizny.
Dopięła wreszcie swego. Dowdedział 
się jednak o tem syn i w  uniesieniu 
szalonego gniewku matkę zastrzelił.

T rag rd ja  praw aziw ie w ielko­
miejska...

szkania Bcnzjona Kriszera zamieszkałe­
go przy ul. Janowskiej 24 skradziono 
wczoraj dwa futra wartości 3500 zł. —  
Na szkodę Michała Trudniaka (Łycza­
kowska 14) skradziono wczoraj garde­
robę oraz gotówką 190 zł. wyrządzając 
szkodę na kwotę 560 zł.

(— ) Ofiara fałszywego wyw’adowey. 
Ozjasz Muller, obywatel kanadyjski., .do­
niósł policji, że wczoraj gdy bawił w sy­
nagodze przy ul. św. Anny jakiś osob­
nik przedstawiwszy się jako wyw iadow­
ca policji, zabrał mu portfel z kwotą 5 
doi. oraz zap skami.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Bendera W inettera za kradzież 
kieszonkową na szkodę Stanisława Cel- 

^ty, Dawira Robina, szofera za potrącenie

-----------------------, i m
W ARSZAWSKIE KARYKATURY 

OLLERA,

-Tn coś nie jest w porządku1* 
KRUKOWSKI

autem Zofji Kuźmińskiej oraz Abisza 
Blanka za usiłowaną kradzież kieszon­
kową na szkodę Maurycego Enisse.

 O !

Z  kr a ja.
Rezygnacja p. Rumockłego. B. min

kolei Romocki, który przed paru tygo­
dniami został mianowany dyrektorem 
Izby Przem. Handlowej w W iln ię, zgło­
sił rezygnację z lego stanowiska.

Zjazd homcopatów i magnetyzerów. 
Wśród licznych zjazdów, których iere- 
nem jest obecnie W ystawa Poznańska, 
nie brakło bardzo oryginalnego. 7. hm. 
odbył się zjazd homeepatów i magnety- 
zerów_ Referaty wygłosili prof. Czerbak 
Arski o hcmeopatji i Pokojski z Gniezna 
o naświetlań.ach i prześwietlaniach.

Brazyłijezycy w Polsce. Zamierza 
przyjechać do Polski w  celu zwiedzenia 
wystawy i kraju wycieczka parlamenta­
rzystów brazylijskich, która także weź­
mie udział w kongresie Unjj M iędzypar­
lamentarnej w Berlinie.

Wieczory Muzyki 1 Poezji Egzotycznej 
w zdrojowiskach. Z inicjatywy prof. dr 
Bujwida, znakomitego bakterjologt i 
przywódcy ruchu esperanckiego w Po l­
sce, urządzą zaszczytnie znany ze swi j 
działalności artystyczno-oświatowej Lwo 
wski oddział „Uniw. Esperanto-Asorio" 
wieczory, poświęcone folklorow i, muzy­
ce i  poezji egzotycznej z udziałem w y­
bitnych sił artystycznych —  w  szeregu 
zdrojowisk polskich Dochód przezna­
czony na cele kulturalno-oświatowe. 
Pierwszy z tego cyklu W ieczorów  odbę 
dzie się dziś, we wtorek, 9. bm. o godz. 
8,15 wiecz w sali Klubu Zdrojowego w 
Truskawcu, gdzie też obudził żywe za­
interesowanie.

Wycieczka inwalidów polskich do 
do Francji. W  sobotę 6 bm. wyjechała z 
W arszawy wycieczka do Francji, zorga­
nizowana przez Legję inwalidów pol­
skich. W  wycieczce, którą prowadzi por. 
Pawluk. bierze udział 407 osób. W y ­
cieczka zwiedzi we Francji historyczne 
pobojowiska w ielkiej wojny.

Nadawanie wezwań liarnvch. Min, 
Poczt i Teł. poleciło dyrekcjom poczt 
wprowadzić przez pocztę nadawanie i 
doręczanie pism sądowych w sprawach 
karnych.

Nowe połączenie telef. z Bukowiną.
Z dniem 15. bm. zaprowadza się nowe 
relacje telefoniczne z Rumunją, a m ia­
nowicie między W ygodą z jednej a całą 
Bukowiną z drugiej strony. Opłata za 
trzyminutową zwykłą rozmowę W  tych 
relacjach wynosi 1 frank 50 cent, złotych 
polskich według kursu.

GIEŁDY,
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 8. lipca’. Na dzisiejszej gietdzia 
zbożowe, zaznaczyła siię lekka z.wyżk^ 
ce,n

Usposobienie na giełdzie ożywione.
Na gieldzne akcyjnej zainteresowonią 

dlii. dolarówki. Akcje w dar#zym ciągu w 
zaniedbaniu.

Tendencja utrzymana.

Niezwykły jubileusz
„MornOr.g Post11.

49,0n0.NY NUMER. —  PISMO TO PODAW AŁO  ORYGINa LNE  RELACJE Z A- 
MERYKANSKIEJ W OJNY O NIEPODLEGŁOŚĆ. —  KORESPONDENCJE O RE­

WOLUCJI FRANCUSKIEJ. —  PIERW SZE RECENZJE.

Sft̂ siSiwa frageii Mmm
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N IE R Z Ą D U .
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GIEŁDA WARSZAWSKA.
W&rsaawa 8. lipca. (Tel. G. P.) 4 prc. 

premjowa pożyczka inwestycyjna 105 i 
pól, 6 proc. pożyczka dolarowa (dolaiów- 
ka) 61 i pól, 5 proc. pożyczka kolejowa z 
1906 r, 46, 6 proc. pożyczka dolarowa z 
1920 .r. 83 i pól, 10 proc. pożyczka kolejo­
wa 102 i pól, 8 proc. Listy z. Banku Gosp. 
Kraj. 94, 8 proc. L isty z. Państw. Banku 
Roi. 94, 8 pmoc. Obli®acje Banku Gosp. 
Kraj. 94.

Walluty i dewizy: Kopenhaga 296.90, 
■Londyn -43.1-4 Nowy Jork 8.88 Pa-ryiż 34.80 
Rraigia 26.32 Szwajcaria 171.09 Sztokholm 
239.48 Wiedeń 105.06 i ćwierć Wiochy 
46.54.

WŁTSMw.a 8. lipca. (Tel. G. P.) Bank 
Dyskontowy 1-06 Bank Polski 159 i ćwierć 
Bank Z w. Sp. Zarób. 78 i pól Sole pota­
sowe 33 Elekf.r. w Dą/browie 90 Elektrycz­
ność 07 Siła świniło 125 Firllej 40 Wysoka 
235 Węgiel 68 Geigiellski 36 i pól Lilpop 
28 3,14 Modrzejów 25 Parowozy 23 i ćwierć 
Skaraohowdce 26 i pól.

/
GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków 8. lipca. (Tel. G. -P.) Zieleniew­
ski lr32.—128 i  pól, Elektir. Siersza 60.

GIEŁDA ZUHYCHSKA.
Zurych 8. kupca. (Tel G. P.) Paryż 

20.34 Londyn 25.20 5/8 Nowy Jork 520 
B&lgja 72.21 W iochy 27.16 i pól Hiszpanja 
75 Rolandja 208.80 Berlin 125.82 i pól 
Wiedeń 73 10 Sztokholm 139.40 Oslo 
138.55 Kopenhaga 138.50 Sofja 375 i pól 
Praga 15.38 i pól Warszawa 58.30 Buda­
peszt 90.66 i pól Bialogród 90 20 3/4 Ale- 
ny 6.72 Konstantynopol 2.49 , pól Buka­
reszt 3.08 i pól Helsingfors 1307 Buenos 
Aires 218.20

GIEŁDA WIEDEŃ SKa.
Wiedeń 8. lipca. (Tel. G. P.) Amster­

dam 285 Belligrad 1246 Berlin 168.78 Bruk 
sela 96.57 Budapeszt 123.76 Bukareszt 
42.20 i pól Kopenhaga 189, Londyn 34.43 
'i pól Madryt 102.50 Mediolan 34.14 Nowy 
Jork 709.75 Oslo 189.10 Paryż 27.76 Praga 
20.99 ; pól Sofja 512 j ćwierć Sztokholm 
'190.20 Warszawa 83 Zurych 136.47 Ame­
rykańskie 707. Bułgarskie 88.7'5 Niemiec­
kie 168.73 Włoskie 37.32 Jugosłowiańskie 
1124.1 Czeskie 20.97 'Węgierskie 133.50 
Szwajcarskie 136.65 Ba.nkverein 2206 Bo 
denkredit IOOjSO Laendecbank 26.02 Mer­
kury 20.10 Kolej póln. 1061 Auistr. kul. p. 
3375 Cement 101 Atpiny 39.-3 Berg. u. 
Huetlen 873 5 Krupp 11 Pold-i Huette 193.5 
RSma 110.05 Skoda 361.85 Siersza 13.09 
Zióleniewsk. 77 Apollo 4.6 Karpaty 11.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 8. lipca (Tel. G P ) N. Jork 

484.93 Kanada 1)2.07 3/4 Francja 123.97 
Beligja 34.92 Wlodhy 98 70 Niemcy 20.36 
i pól Szwajcaria 25.01 308 Hiszpan .a 33.60 
iDanja 18.20 i pól Szwecja 18.90 i ćwierć 
Norwe;gja 18.19 7/8 Portuigalja 10800 HeU- 
sinigfors 190.90 Praga 103.80 Budapesńt 
27.80 Belgrad 2-76 Sofja 6170 Rumunia 
817.50 Ateny 375:10 j pól Wiedeń 34.50 
Warszawa 43:24.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 10. VII 1920.

WHITE I ADAMS: 37

TAJEMNICA 
R A D J O W U L K A N U

Przełożył ST. KULIŃSKL

W reszcie maszynę wyczyszczono 
-i złożono na brzegu. Murzyn rozpalił 
ogień w  palenisku, a kapitan poczęsto­
wał nas grogiem. Wśród w iwatów  pu­
ściliśmy mechanizm w  ruch, rozkoszu 
jąc się rezultatem swej pracy.

Następnem zadaniem naszem było 
wyciągnięcie „Złotego Rogu" na przy­
lądek. Ładunęk jego zastaliśmy sil­
nie uszkodzony przez wodę. Nie było 
tam na szczęście alkoholu, zaco dzię­
kowałem Bogu. Przetrżąsnęliśmy 
skrzynie i -zabraliśmy wszystko, cokol­
wiek nadawało się do użytku. Znaleź­
liśmy też nieco broni, lecz amunicja 
była nie do użycia. Perdosa nabiwszy 
jeden z karabinów wreszcie po kilku­
dziesięciu pociągnięciach cyngla w y ­
dobył słaby błysk, poczem nastąpił 
huk i broń rozleciała się na setki ka­
wałków łak że -w ręku majtka zosta-

Ze sportu.

Piękny sukces Lwowianina.
KIESEL ZAJMUJE H-GIE MIĘJSCE W  BIEGU GÓRSKIM.

Lwów, 9 lipca.
W  niedzielę odbył się V-ty z rzędu, 

wyścig górski na przastrzeni Kraków* 
Zakopane. Bieg odbył się w  fatalnych, 
warunkach atmosferycznych i drogo­
wych. Z 60-ciu zawodników, którzy, 
już o 7-ej irżauo upuścili Kraków, do 
Zakopanego 'przybyło jedynie 22. Pier-, 
wsze miejsce za ją ł Kłosowicz (T. Z. 
S.) w  czasie 4:41.28, drugie K iesel 
(Hasmonea Lw ów ) po zaciętej walce.

z Napieraczetm (Legja —  Warszawa).
Zajęcie pnzez Kiesla drugiego miej­

sca jeslt wobec doskonałej konikmŁencjj 
pierwszorzędnym sukcesem. Zawodnik 
Hasmonei potw ierdził ponownie, że 
znajduje się w  roku bieżącym  w do­
skonalej formie.

Poza Kieslem startowali jeszcze Ig- 
n-atowicz i K iczek z Pogoni, zajmując) 
czwarte względnie szóste miejsce.

( GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 8. ti-poa. (Tel. G. P.) Londyn 

423.95 Nowy Jork 26.56 i ćwierć Retgja 
i355 Hiszpanja. 370 W łochy 133.60 Szwaj- 

j carja 491.50 iDanja 600.75 Holandja 
1026.25 Norweigja 081.50 Szwecja 685 Pira 
ga 75.60 Rumun,ja 15.15 Niemcy 603 W ie­
deń 359 50

OBROTY PRYWATNE.
Lwów 8. lipce. 

Tendencja chwiejna. Obrót średni. 
W A LU T Y : Dolary ameryk 8.87.50— 

8.88.00, dolary kanad. 8.79.50— 8.80 00, 
korony czeskie 0.26 20—0.26.50, szylingi 
austr. 125.25— 125.50, leje 0.05.00— 
C 05.50, franki franc. 0.54.50— 0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50— 172.00, funty 

j szterlingi 43.50— 13.80, czerwieńce sow. 
za jeden 17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 koron 36 35 00— 36.60 00. 
20 franków 34.20 00— 34.50.00, 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 46.00— 46.00

SREBRO: Kor. austr. 0.62.90— 0.63.00, 
5 kor austr. 3.25.00— 3.35.00, flor. austr. 
1.65— 1.67, ruble rosyjskie 2.60— 2.70, 
kopiejki za rubel 1.30— 1.35.

U n aga. Przy dolarach za 1— 3 płac* 
o H  gr. mniej.

 0 -

Kącik radjowy.

ła  tylko kolba. Zabraliśmy nieco kon­
serw w  puszkach, około tysiąc stóp 
łańcucha kotwicznego i  wcale niezłą 
kotwicę.

W  ten sposób spłynął nam ósmy 
miesiąc wyprawy. Dotychczas kapitan 
Se]over przynajmniej raz na dzień 
przybywał na ląd, jednak trzym ał się 
od nas zualeka. Mim-oto zbliżałem  się 
doń i udawałem, jakobym od niego od­
bierał jakie rozkazy, by majtków u- 
tw ierdzić w  przekonaniu, że wszystko 
dzieje się -z jego wolą. W  ostatnich 
dniach po skończeniu Tobót, kapitan 
przestał się pokazywać. Zaniepokojo­
ny udałem ?:ę na okręt, gdzie spotka­
łem go opartego -o maszt główny.

—  J; aleśmy gotowi! —  rzekłem.
Spojrzał na mnie, nic nie mówiąc.
—  Bzy i.ii> zechcesz, kapitanie, u- 

dać się na ląd i obeirzeć naszą robotę?
—  Nic Nie wysiądę już na ląd!
—  Bo?
—  Nie wysiądę na ląd! —  powtó­

rzył. —  W ie pan już teraz? Róbcit 
sobie, co chcecie! Jestem kapitanem 
statku, a nie dozorcą robót porto­
wych!

Zdumiony i  przerażony widokiem 
tego zupełnie złamanego człowieka,

| dzieci opowie Hanna Kozłowska. 19.16 
Transmisja z opery „A id a " z Poznania.

W rocław 253 21.00 Koncert fortepia­
nowy F  Bollona.

Lipsk 259 20.05 Koncert. W yk. Kwar 
let Drezdeński, Bianka Fscher (śpiew) 
Hayde Gruenwld (harfa). 20.45 „Der ge- 
fangene Vogel“  sztuka liryczna Karoli 
Hecker, muzyka Hansa Chemin - Petit.

Praga 341 21 00 Pieśni. Provaznik.
21.30 Solo fortepianwe.

Londyn 358. 19.45 Koncert radioor- 
kiestry. 21.40 Koncert. M yra Hess HortJ) 
Jelly d' Aranyi (skrz.)

Szlntgart 360 20.00 Transm. z Hoch- 
schule fur Musik Koncert. W  programie 
Czajkowski, Beelhoven,, Tertin i i inn.

Tuluza 381 21.30 Pieśni hiszpańskie.
Orkiestra. Fragmenty z oper. 22.45 Mu­
zyka taneczna,

Frcnkinrt 390 2-1.16 P łyty gram. 22.16 
Hermann Ernst odśpiewa pieśni sswajcar-

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
W torek, 9 lipca 1929.

Warszawa, 1411 16.30. Program dla
dzieci. 18.00 Koncert muzyki lekkiej. 
Zespół wokalny teatru ,Qui pro quo" pod 
kier. W . Dana. 19.50 Transm. z Opery 
Poznańskiej.

Kraków 312 18.00 Transmisja kon­
certu popołudniowego z Warszawy. 19 30 
Transm. z Opery Pozn.

Poznań 334 18.00 Koncert popołu­
dniowe. W  pi ogran ie  muzyka lekka. 
19 50 Transm. z Teatru W ielk iego w Po 
znaniu. „A ida " opera w 5 aktach Ver- 
diego. 23.15 Muzyka taneczna.

Katwice 408 17.00 Koncert z płyt gra- 
mof. 19 50 Transmisja opery z Poznania.

W ilno 385 17.20 Opowiadania dla

Sztokholm 436 20.00 Koncert orkiestry. 
Solista H. Goer.liin (sopran).

Zurich 469 20.00 Występ Śląskiego 
Kwartetu Wokalnego.

Bmo 487 1.9.05 Produkcje orkiestry 
„Moskwa". 20,20 Muzykia kameralna. An- 
dres-Trio smyczkowe. Moisisovieis —  Sere­
nada na trio smyczkowe.

Mediolan 501 20.30 „Trariata" opera 
Verdiego.

Wiedeń 516 16.00 Koncert kapeli
Hauipt. 19.15 Koncert kwartetu Rose. 21.00 
Karol Kosffier odśpiewa arje z oper Pucci­
niego, Masca-gniego, Ponabielliego i  Leon- 
cava fc , 31.30 Koncert robotniczego ze­
społu miandoliimiisfiów.

Feryż 1705 16.45 Koncert, 21.00 Kon­
cert. W  programie: Beetihoven i  St. Saens.

Huizen 1876 18.40 Koncert symfonicz­
ny Orkiestry Haarlenoskaej pod dyr. van 
Beinuma.

*
Środa, 10, lipca 1929.

Warszawa 1411 16.30 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 18.00 Koncert popular­
ny. *Zo fja  Dobrowolska-Pawłowska (so­
pran), Id,a Łosiówna (piła) i prof. L  

B U l J E l W — B W W M T B B P

Urstein (akomp.). 20.30 Koncert solistów 
dyr. J. Ozimińskj, (skrzypce), Mieczysław 
Salicki (tenor) i Lud. Urstein (akomp ),
22.45 Transm. muzyki tanecznej z Kra­
kowa.

Kraków 312 18.00 Transm. koncertu 
z Warszawy. 20.00 Transm. hejnału z 
W ieży  Marjackiej. 20.30 Koncert w ie­
czorny: pp. Elżbieta Jefimcowa (sopran), 
Stella Dortheimówna (skrz ), Jan H o ff­
mann (fort.), dyr. B. W alek-W alewski 
(akomp.). W  programie: Mozart, Mo­
niuszko, Halevy i in.

Poznań 334 18.00 Koncer^ popołud­
niowy Halina Dudiczówna, art. opery 
(sopran), J. Madeja (klarnet), M. M ie­
rzejewski (akom p). 20.30 Koncert mu­
zyki lekkiej. Orkiestra 36 pp,

Katowice 408 18.00 Koncert popularny 
z Warszawy. 20.30 Transm. koncertu z 
Warszawy.

W ilno 385 18.00 Transm. koncertu z 
Kawiarni Sztrala \v W iln ie Solista Boh­
dan Szwabowicz (baryton). 19.25 Muzy­
ka z płyt gramof.

Praga 341 19.05 Koncert Filharmonji 
Czeskiej. Bondy-Lecknerowa —  śpiew.

Londyn 358 21.50 Koncert Londyń­
skiej Orkiestry Kameralnej

Sztutgart 360 18.45 Dr. J. Bergner 
„Alraune". 20.15 Koncert popularny 
Sztutgarekiej Orkiestry Filharmonicznej.

Tuluza 381 21.30 Fragmenty z op. 
„Romeo i Julja“  Gounoda. 22.15 Gitary 
hawajskie. 20.30 Orkiestra symfoniczna.
22.45 Muzyka taneczna

Berlin 418 20.30 W esoły program. Po 
pisy solistów. 23.30 Koncert orkiestry z 
W intergarten, Muzyka operetkowa

Zurych 459 19.33 W ieczór pieśni Ger­
trudy Pfander. W ykona orkiestra ,j chór 
kobiecy.

Davenłry 482 17,00 Muzyka taneczna 
orkiestry B. B C. 20.30 Koncert kwarte­
tu Parkington. E. Fenton (alt), S. Sol- 
tham (tenor).

Wiedeń 516 16.00 Koncert kwartetu 
Silving 21.05 Koncert w iolonczelowy 
prof. Friedrich Buxbaum. W  programie 
Beethoven, Goldmark j Haendel.

Budapeszt 550 17.45 Koncert radjo- 
orkiestry. Muzyka operetkowa. 19 45 
Koncert orkiestry miejskiej. Sol. G. Lo- 
sonczy. 21 00 Koncert kwartetu Melles.

Konigswusterhnusen 1635 20.30 Kon­
cert. W  programie: Verdi, Kodaly, Mo­
zart, Faure i Popper.

O G ŁO SZ EN IA .

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł­
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
z& dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t. p. Pierwszorzędne referencje. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go­
dni zaufania". 4550-3

zawołałem :
—  Na Boga! Musi pan to uczynić, 

kapitanie!
—  Kiedy nie chcę i  basta!
To rzekłszy, ociężale wykręcił się 

na obcasie i odszedł do kajuty. —  
Zgnębiony wróciłem  na brzeg. Bo na­
myśle odzyskałem jednak spokój. Prze 
cie żyłem  z tymi ludźmi ośm miesięcy 
a w  ciągu tego czasu byli ulegli, niby 
chłopaki szkolne. Beiz szemrania w y ­
konywali ciężkie roboty. Pierwsze me 
■wrażenia niekorzystne zatarły się. Te­
raz, pod kątem tych ośmiu miesięcy, 
ich zachowanie się, z początku zamąco 
ne pfzez zabobonnego murzyna —  w i 
działem  w całkiem  niewinnem świe­
tle.

Brak doświadczenia —  w  tym w y ­
padku zaszkodził mi. Dopiero później 
pojąłem, jak przedziwną potęgę kapi- 
fan Selover w rąz z  ostatnią próżną 
butelką z wódki w yrzucił w  morze. 
Majtkowie mogli sobie byłi w  swej ka­
jucie knuć spisek i wszczynać bunty, 
lecz gdy Ezra Selover kazał pracować 
—  to pracowali bez szemrania,* w ie ­
dząc czem pachnie wszelka próba 
sprzeciwu.

Teraz znalazłem  się nagle bez au­

torytetu. Zapewne, kapitan był oczaj­
duszą, ale sprytnym, energicznym i po 
wnym sukcesu. Odważał się na najzu 
chwalsze przedsięwzięcia, zawsze 
trzymając podwładnych w  karbach. 
Któżby się był spodziewał, że drobny 
kawałek stałego lądu i sześciomiesię­
czny postój okrętu na kotwicy, zm ie­
nią go tak dalece? Lecz widocznie w 
życiu bywają takie wykolejenia. Czło­
wiek i jego praca złączone razem zna­
czą bardzo wiele, osobno —  są do ni­
czego. Brakuje łącznika...

Pierwszym  aktem objęcia pnzeze- 
mnie rządów, było ogłoszenie dni- w ol­
nych od roboty. Sądziłem, że zariim 
ludzi znów zatrudnię, sama wyspa da 
im wiele zajęć. Jakoteż istotnie posta­
nowili zw iedzić jej wnętrze.

Zaczęliśm y od wybrzeża wschod­
niego. Po uciążliwej Około trzechmilo- 
wej drodze wzdłuż dziko poszarpane­
go brzegu, przyczem musieliśmy nie­
jednokrotnie okrążać rozpadliny, do­
tarliśmy do drugiej płaszczyzny nad­
brzeżnej. Na piaszczystych wydmach 
wylegiwały się tu setki fok. Nasz w i­
dok w cale ich nie przerażał, a nawet 
jakiś stary, bliznam i pokryty samiec, 
rzucił się na nas. {C. d. n.)
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[ POMOC LEKARSKA. I
B. Ick. szpit. wied.

Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, . wenerycz­
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go
Maja 11. Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410-?

CHOROBY W ENERYCZNE 1 zastarzałe 
kórnc, neuiastenję seksualną leczy 

specjalista Dr. Fri oh, W ałowa 11, TeL 
£5— 20. 941-3

I ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10. groszy za wyraz

i M IESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz

I PENSJONATY 1 LETNIE .ii 1 
10 groszy za wyra:.

H n m o i

KO BIETA ZASAD,
—  Założyłbym się, że Katarzyna za­

glądała do butelki.
—  Przepraszam pana, ale ja  się nigdy 

nie zakładam

ZGUBIONO w. sobotę rano pamiątkę ro­
dzinną broszkę oprawną w srebro w 
w kształcie dwu dużych jagód. Uczci­
wy znalazca raczy zwrócić za wyna­
grodzeniem pod adresem: Kozłowska, 
Murarska 4 między 3-cią a 4-tą godz. 
popoł. 351.3

I
LO K AL 6 pokoi, przy ul. 3-go Maja 1 2, 

na biura ewentualnie nil' mieszkanie 
do wynajęcia od 1-go sierpnia 1929. 
Bliższa wiadomość u zarządcy realno­
ści tamże. 5524 3

JESZCZE kilka pomieszkać w nowej ka • 
mieniey, największy komfort, jest do 
wynajęcia za dwuletnim czynszem. O- 
glądać można tylko od 1— 5. Tarnaw­
skiego 34. 5519

i
KRYNICA • ZDRÓJ. Pensjonat ,,W rzos" 
obok nowych łazienek w uroczem poło­

żeniu poleca pokoje z wykwintnem u. 
trzymaniem po cenach nader przy­
stępnych. Zgłoszenia: Krynica pensjo­
nat „W rzos Stanisława Srokowska.

5390-15

D JETETYCZNO-KLIM ATYOZNE Sanato 
rjum Dra Domańskiego. "'U w zględnie­
nie hydroterapji chorób kobiecych. 
Góry —  las —  rzeka. —  Choroby płuc 
ne wykluczone. Olchowce, poczta Sa­
nok 5325-4

ZAKOPANE. Pensjonat „Nasza" ul. Za­
mojskiego poleca ładne pokoje sło­
neczne z calem utrzymaniem. Ceny 
przystępne 5533-3

* M  "M M L  ■ . n u a U i H  ■

Dyrekcja  s i r z  d i  w  Nadleśn ictw ie w  D obrohostow ie z w alnej 
ręki drew no użytkow e jod łow e następujących  w ym ia rów :

C ddział 1 iu nad 40 cm 31 — 40 cm 21 — 39 cm do 20 cm

6 1 -a 1112 55 m3 299 39 m 3 12310 m3 .4  18 m3

67 a 2 bl 1317-84 „ 2 3 70 „ 97 74 „ 8 42 „

odległość od stacji ko lejow ej 7 da 8 km.
Oferty z 2 <'/a poręczeniem  wnosić na leży  pod  adresem :

Dwreisśa lasów Państwawysli lwów, ttimaiawm 17,

P rz e m o c ą  t rz e fra  c iz ie -
do gardła. Śledzie norwegsk'1 
natomiast zawierające wedle ^
badań lekarzy i chemików wiŁa- «n »B  mmme ,̂ 'b
miny w tak znacznej ilośc:, iż wwB-as
zastępują zupełnie tran, smako­
wać im będą wyśmienicie. W 
każdym domu, gdzie rządzi 
dobra gosoodvni i rozsądna 
matka pojawi się na stole śledź 
norwegski (Kiopered Rerrings) 
będący jednocześnie przysma­
kiem i lekarstwem.

PENSJONAT „Irena w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za­
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzvlki Topolnica

4289- j

ROZŁUCZ, poczta Jasienica —  zamko 
wa willa „A da" wśród lasóv szpilko 
wych. Pokoje z utrzymaniem no w y ­
najęcia. 5508

I W O LN E  POSADY. 
10 groszy za wyraz I

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicz,a Warszawa, Żó- 
rawia 42. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemiec- 
k ego. p-sowni oraz gramatyki pol­
skiej. Po ukończeniu świadectwa. Żą­
dajcie prospektów 5369-12

FRYZJER d amsko-męski potrzebny na­
tychmiast A. Seifcr, Złoczów. 5527-3

D LA  SPRZEDAŻY samochodów marki 
„F IA T "  w Turynie poszukujemy przed 
stawicieli rejonowych. „Pedete"', Lwów 
ul. Rutowskiego 1. 5525-3

s M ATKYM ONJALNE. 
12 groszy za wyraz.

r KUPNO I SPRZEDAŻ. 
1? groszy za wyraz.

M  W Y I 1 7 n  Łcżka Składane,
lisrt U H L U  koce, pledy, kołdry 
materace, poduszki, sienniki, poszewki, 

prześcieradła —  poleca najtaniej

Ki\Z. S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika 4. teł. 51 10.

tylko naprzeciw Szkowrona.

SPRZEDAM tanio, lecz zaraz k ilka  par­
cel leśnych w brzuchów icach pod bu­
dow ę w ill p iękn ie położone —  pośred.- 
n icy w ykluczen i. Z ie lona  18. I  p-. 
drzw i 11. m iędzy  3— 5, 5468

I
POZNAM w celu matr. starszą lecz jesz­

cze przystojną. pełnej tuszy kobietę 
do lat 55 Zgłoszenia pod „Jesień" do 
Administracji. 5511

FO R TE PIA N Y  pierwszorzędnych fabryk, 
najnowsze modele na różne ceny mo­
żliwie najtaniej sprzedaje mienia, wy­
pożycza. Uwaga: Hanak, Piłsudskiego 
21 I. piętro. 5441-16

ŁÓŻKA żelazne, umywalnie, miednice, 
dzbanki i wiadra poleca Rentschner, 
Legjonów  37. 4718-10

M ŁYN  kupię gotówka 1000— 6000 dola­
rów Filipowicz, Kiepurów, ul Słowa­
ckiego 12. 5446-3

M
ateracewłosienne iztnwy 
Władysław WfcEEK

i W oW, BATOREGO 2.

SPRZEDAM duży objekt wynoszący ca 
900 sążni z 1 piętrową frontową i 2 
piętrową w oficynach nadającą się dia 
celów przemysłowych Cena przystęp­
na pośrednictwo wykluczone W iado­
mość Zielona 18. 1. p. drzwi 11. m ię­
dzy 3 a 5- 5468

l RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz

JAAjtfl KRYC lNSKI, unieważnia książką 
wojskową skradzioną wydaną przez, 
PKU. w Brzeżanaeh Sż). I

MOSES Juda Schapira 1902, Zaloźce u- 
nieważnia zgubioną książkę wojskową 
wydaną przez PKU. Złoczów. 5517-3

F IiL A T E L IgC I! N owe ceny —  używane 
| 90 groszy, nowe 1 złoty za Michels-

markę, Bernadiner, Lwów, Batorego 
22. 5522

ZGLBIONĄ książeczkę wojskową Nr. 
796, wydaną przez PKtJ. Równe dnia 
28. marca 1923 r. na imię Antoniego 
Teleszewskiego, proszą uważać za ;me- 
ważną. 5528-3

TYS IĄ C E . CHORYCH na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogólne osłabienie etc. 
odzyskało zdrowie, używając ziółka 
sławnego na cały świat Doktora Die­
tla, profesora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej Adres: Liszki —  apteka.

5156-3

GMINA MSZANA obok Lwowa przystę­
puje do odbudowy cerkwi. Roboty zo­
staną oddane na podstawie ofert, któ­
re zaopatrzone w wadjum o wysokości 
5 proc. sumy ofiarowanej należy zło­
żyć w Urzędzie gminnym w Mszanie 
do dnia 15. bm. godz. 12, w którym to 
dniu odbędzie się otwarcie tych ofert 
o godz 13.30. Plany do przeglądnięcia 
znajdują się w  urzędzie gminnym w 
Mszanie, gdzie też można otrzym ać'po 
trzebne formularze ofertowe pc cenie 
3 zl. za sztukę. Rada gminna Mszany 
zastrzega sobie prawo wolnego wybo­
ru oferenta bez względu na wysokości

1 cenv oferowanej. Naczelnik Rady 
gminnej. 5512

M  i M u
cćśwleżj i na d]e elegantką form 7 
u .oram ŁiłEMICZNA PRALNIA i pra . j-  
7,/alnia ubrań sysUmem amerykańskim

IpjićI 3 Zł. IwGtlf SyMPSka 7

W E ZW A N IE

W  sprawie karnej przeciw Sendcrowi 
Singerowi o zbrodnię oszustwa, wzywa 
się w ierzycieli obwinionego Sendera 
Singera, kupca w Pieńkowcach, powiat 
Zbaraż, by adresy swe podali jak naj­
rychlej do podpisanego Sądu.

Sędzia śledczy 
Sądu okręgowego w Tarnopolu 

Dr. P iotr Janclli-

CENY OGŁOSZEŃ:
Ze wiersz l-srpaltowr mlllmetro-r'* 

yirrr. W  mm.) ogłoszenia zwykłe zn tek­
stem 16 (fr„ n  wiersz 1-szpalt, mtllroe- 
tłwwj (szer. R0 mm.) nadesłane 40 gr., 
■a wiersz 1 szpad, milimetrowy (szer 
PO mm.) po kronlee 46 gr., za łerss I- 
gtptlL mlHmetrowy fszee 00 mm.) v  
Gkśele fkronlkn, reperfnsrl 65 gr„ ta

wiersz 1.szpalt, milimetrowy (szer. 0G 
mm.) w artykułach 100 gr., sa wiersz 1- 
■zpalt. milimetrowy (szer. 00 mm.) na 
jderwszeJ stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupnu 1 sprzedał za 
słowo 12 gr., mnirymonlalne. korespon­
dencje 1 prywatne za stowo 12 gr.. dla 
mlrzebnjąeych pracz lab porady 3 gr 

Ogloszen*a drobne przyjmujemy tylko za

"7 WWjię. Cała strona ogłoszeniowa 36 ': 
rl„ cnła strona tekstowa GRO ił„  cnln 
ftrona pod nagłówkiem (l-sza) 700 zl. 
U głoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe, 
Za Ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem 
ogłoszenia osobno siejące 1 bez nomem 
doliczamy 25 proc. Odpowłedzł-ilnośel zn 
terminowy drak nie przyjmujemy. Porla 
przekazów nie bonlflki-iemy. —  Lóu

bolumnj ogłoszeniowe są pfcioieinnp g 
P. lamów (szpalt), lekstows na 4 i a m j  
i stpnlly).

«■■■' Ó ■ 
PRENUM ERATA MIESIĘCZNA!

Z  dostawą na miejsce lub prze­
syłką pocztową . . A  ILIT

Be* dostawy . , ń.—
La granicę . . . • ■ ’ ! t -

i. i_i _______>).,__ 1 \ \  G R O D K I 1 SśFOLKA, pod zarz. J. Płockiego we Lw ow ie,


